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*T 1'UMERZE: i
NAUKOWCY O REZERWACH W ROL­

NICTWIE (Dyskusja na temat rezerw ■
wzrostu produkcji rolnej) str. 1, 4, 5
„Określenie „rezerwy" nie Jest zbyt precyzyjne dla obecnego

okresu rozwoju naszego rolnictwa 1 dlatego traktujemy Je Jako < 
umowny skrót myślowy. Wzrost produkcji rolnej wiąże sie 
bowiem teraz w coraz większym stopniu z koniecznością pono­
szenia nakładów Inwestycyjnych. Chodzi więc raczej o metody 
1 kierunki bardziej Intensywnego wzrostu produkcji rolnej. Ale 
właśnie dlatego coraz precyzyjniej trzeba odpowiadać na pyta­
nie, Jakie metody 1 kierunki rozwoju produkcji rolnej (1 w do­
datku przy Jakich nakładach) przyniosą nam najszybciej efekty...
Chodzi nam więc głównie nie o pułapy wzrostu, do których 
będziemy dążyć w okresie perspektywicznym, lecz o te rezerwy, 
po które można sięgać stosunkowo łatwiej 1 szybciej, zarówno 
z punktu widzenia wielkości ponoszonych nakładów, Jak i mo­
żliwości społeczno-organizacyjnych”. ;

[ Tadeusz Zalski: „RAMONA, JAK PIĘKNIE..." - sir. 1

' Czego żąda konsument od przemysłu radiotechnicznego? Naj­
ogólniej mówiąc - odbiorników coraz lepszych, gwarantują­
cych wysokiej Jakości odbiór, oraz, posiadających nowocze^i”, 
ładne rozwiązania plastyczne. Nie bez ząaczenla *jest kwestii 
ceny. Klient gotów zapłacić wyższą cenę za aparat radiowy, 
jeżeli posiada on proporcjonalnie wyższe cechy eksploatacyjne. 
Popatrzmy w jaki sposób przemysł respektuje te naturalne, 
zdawałoby się, żądania rynku.

Pis. NA MARGINESIE KOMUNIKATU GUS 
J. G.: TRUDNY STYCZEŃ
W, D.: W LUTYM NIECO LEPIEJ - str. 3

Autorzy na podstawie komunikatu ''GUS w 1962 r. i na pod­
stawie pracy przemysłu ty styczniu 1 lutym br, dają przegląd 
aktualnej sytuacji gospodarczej.

JEDNYM z najtrudniejszych 
zagadnień, jakie należy 
rozwiązać w toku koordy­
nacji planów perspekty­
wicznych krajów RWPG, 

.' jest bez wątpienia problem 
paliwowo-energetyczny. Jest to kla­
syczny problem „wąskiego gardła”, 
bowiem zaopatrzenie w paliwa i 
energię jest warunkiem rozwoju ca­
łej gospodarki, zwłaszcza przemy­
słu, z drugiej zaś strony wielkość 
przyrostu produkcji paliw uzależ­
niona jest głównie od możliwości 
inwestycyjnych. Zaplanowane tem­
po rozwoju produkcji możliwe jest 
do zrealizowania tylko wówczas, gdy 
istnieje jedna z dwóch następują­
cych sytuacji: albo posiadamy za­
pewniony przyrost własnej produk­
cji paliw w odpowiedniej skali, al­
bo dysponujemy niezbędnymi środ­
kami na import brakujących ilości 
paliw z należycie stabilnych ryn- 
l.ćw zagranicznych.

Możliwości wzrestu własnej pro­
dukcji paliw zależą w pierwszym 
rzędzie od zasobów naturalnych — 
kn wielkości i rodzaju zalegania 
z.ćż. Jeśli traktować będziemy 
RWPG jako całość, wówczas okaże 
s.ę, że Wspólnota nasza posiada za­
soby o następujących rzędach wiel­
kości:

w ęgiel — 8.830 miliardów ton
Jupa naftowa — 28,2 ,, „
B-.z ziemny — ponad 1.000 mid m sześć.

Są to zasoby geologiczne, a więc 
nie zawsze nadające się do eksploa- 
tac.fi. Niemniej również zasoby prze- 
mysiowe paliw naszej Wspólnoty są 
taK ogromne, że wystarczą na po­
krycie najwyższego nawet zapotrze­
bowania w okresie o wiele dłuż- 

. szym niż ten, w którym produkcja 
energii jądrowej stanie się opła­
calna.

O ile ogólne zasoby paliw w kra­
jach RWPG jako całości są wprost 
niewyczerpane, o tyle rozmieszcze­
nie ich w poszczególnych państwach 
jest bardzo nierównomierne. Na 
Związek Radziecki, który posiada 
ok. 70 procent ludności i produkcji 
przemysłowej krajów RWPG, przy- 
jiąda ok. 95°/o wszystkich zasobów 
surowców naturalnych -■ naszej 
Wspplnóty. Bardziej dokładne wyó-; 
braźenie w tym względzie dają do­
konane przed 10 laty szacunki ONZ, 
które biorą. pod uwagę wielkość 
wszystkich zasobów surowców ener­
getycznych (paliwa twarde, ropa 
naftowa, gaz ziemny i energia wod­
na). W przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca, wielkość tych zasobów wynosi 
(w min kWh)1):

i konstrukcyjnych, w innej tylko skrzy­
ni, ale już w cenie 850 zl. Inny przy­
kład. produkowano specjalnie dla wsi 
bateryjny odbiornik „Juhas" w drze­
wie w cenie 700 zl, który znajdował du­
ży popyt. Lecz mimo to produkowano 
o wiele więcej „Juhasa" w bakelicie w 
cenie 825 zl, który cieszył się znacznie 
mniejszym powodzeniem. Lecz mało te­
go. Przed paru laty przemysł zrezygno­
wał z produkcji obu tych typów o 
umiarkowanej cenie 1 ó wcale nie naj­
mniejszym popycie, wprowadził nato­
miast na rynek, wbrew sugestiom han­
dlu, dwa nowe typy, jak „Malwa” i 
„Limba", ale Już w cenie po 1550 zl. 
Są to wprawdzie tak zwane typy „uni­
wersalne" (bateryjno-sieclowe), ale na 
przykład za przełącznik d.o włączania do 
sieci płaci się osobno 100 zł. Poza tym, 
żadnych poważniejszych zmian natury 
konstrukcyjnych, w porównaniu z „Ju­
hasem", nie dokonano.

Przykładem szczególnie charaktery­
stycznym Jest historia odbiorników tzw.' 
adapterowych. Istniejący od dłuższego 
czasu popyt na te odbiorniki zaspoka­
jały częściowo „Poemat" i „Preludium", 
charakteryzujące się ceną , raczej przy­
stępną — 1750 zl. Mimo jednak sugestii 
handlu,'aby zwiększając zarówno asor­
tyment jak 1 ilość odbiorników adap­
terowych nie rezygnować z produkcji 
obu wymienionych typów, przemysł po­
stąpił zgoła odwrotnie. Wycofał właśnie 
„Poemat" i „Preludium" dając wza- 
mlan najpierw „Serenadę" za 2100 zl, 
następnie „Menuet" w cenie 2250 zl, n‘e 
wprowadzając przy tym żadnych zmian 
konstrukcyjnych, z wyjątkiem nowej 
skrzynki. Następny etap to: „Koncert', 
ale już za 2650 zł i „Sonata" w cenie 
2750 zł.

Można już chyba wysnuć wnio­
sek, że istnieje dysproporcja pomię­
dzy wartością eksploatacyjną radio- 
cdbiomików, a ich cenami. Dodaj­
my jeszcze, że większość produko­
wanych typów jest konstrukcyjni 
przestarzała. Aparaty są z reguły
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' Udział
w prod. 

przem. — 
1961-')

ZSRR — 53,4 min kWh 69,? proc.
Polska — 42,2 „ „ 8,27 „
CSRS — 7,0 „ „ 7,3 „
NRD — 6,9 „ „ 8,01 „
Rumunia — 2,0 „ „ 3,46 „
Bułgaria — 1,4 „ „ 1,13 „
Węgły — 0,7 „ „ 2,1 „

Z powyższego zestawienia wynika 
przede wszystkim wniosek o nie- 
równomierności rozłożenia zasobów 
surowców energetycznych nie tylko 
bezwzględnie, lecz również i względ­
nie, tzn. w zestawieniu z wielkością 
produkcji przemysłowej. W tej re­
lacji zasoby Bułgarii są np. 4 razy 
większe niż Węgier. Do tego należy 
dodać, że wszystkie rodzaje paliw 
posiada tylko Związek Radziecki, 
zaś Polska obydwa rodzaje węgla, 
CSRS — węgiel koksujący, NRD — 
węgiel brunatny, Rińnunia — ropę 
naftową i gaz ziemny. Oczywiście 
niewielkie stosunkowo ilości nie­
mal wszystkich paliw znajdują się 
też i w pozostałych krajach RWPG, 
lecz w rachunku o tej skali mogą 
one nie być brane pod uwagę. W 
tej sytuacji jest jasne, że rozwój 
gospodarczy krajów demokracji lu­
dowej (nazwijmy tak dla uprosz­
czenia wszystkie kraje europejskie 
RWPG poza ZSRR) zależy od dos­
taw paliw ze Związku Radzieckie­
go, dostaw zarówno w sensie iloś­
ciowym jak i jakościowym. Oczy­
wiście wążną rolę w zaopatrzeniu 
energetycznym krajów demokracji 
ludowej odgrywa również Polska 
swymi dostawami węgła kamien- 

, nego. Tutaj dochodzimy jednak do 
'faktu niezwykłej wagi. Otóż zasoby 
paliw energetycznych w krajach de­
mokracji ludowej są na ogół bliskie 
wyczerpania. Jeśli np. Rumunia, 
CSRS i NRD będą zwiększać wydo­
bycie w dotychczasowym tempie, 
znane dziś złoża zostaną wyczerpa­
ne w ciągu najbliższych 30—40 lat 
Istnieją tu również inne pułapy 
Ńp, trudno sobie wyobrazić prze­
kroczenie przez Polskę granicy wy­
dobycia 150 min ton węgła kamien­
nego rocznie, gdyż niezależnie od 
kwestii wysokości nakładów inwe­
stycyjnych, powstałoby niebezpie­
czeństwo zapadnięcia się terenów 
dużej połaci Śląska. Trudno sobie 
również wyobrazić sytuację, w któ­
rej ponad pół miliona ludzi, czyli 
ok.: 15 procent zatrudnionej obecnie 
siły roboczej w przemyśle miałoby 
pracować pod ziemią. Tak więc mo­
żliwości rocwoju wydobycia paliw 
W krajach demokracji ludowej e- 

niezależnie od problemu inwestycji 
— są ograniczone. Okoliczność ta 
stanowi wąskie gardło rozwoju pro­
dukcji przemysłowej naszych kra­
jów. Może być ono rozszerzone w 
zasadzie dwojakim sposobem (jeśli 
nie brać pod uwagę alternatywy 
ograniczenia tempa wzrostu produk­
cji): albo przez import paliw, prze­
de wszystkim ze Związku Radziec­
kiego (przy czym należy także zba­
dać możliwości importu ropy z kra­
jów słabo rozwiniętych) albo przez 
zastosowanie szeregu przedsięwzięć, 
mających na celu zmniejszenie zu­
życia paliw na jednostkę produkcji. 
Trudno byłoby już dziś określić roz­
miary problemu paliwowo-energe­
tycznego w iRWPG, tzn. wielkość 

^deficytu paliw w okresie do roku 
1980. Jest to związane z szeregiem 
czynników głównie jednak zależy od 
wielkości planowanego tempa przy­
rostu produkcji, wskaźnika zużycia 
paliwa i struktury produkcji. Za­
gadnienie znajduje się jeszcze w sfe­
rze dyskusji i opracowań. Na pod­
stawie wstępnych obliczeń można 
jednak dojść do wniosku, że o ile 
bilans paliwowo - energetyczny w 
ZSRR będzie w okresie 20-lecia zrów­
noważony, to w krajach demokracji 
ludowej — przy obecnych założe­
niach — powstanie w roku 1980 de­
ficyt rzędu powyżej 100 min ton 
iw przeliczeniu na .paliwo umowne). 
Trudno spodziewać się, aby tak o- 
gromne ilości paliw mogły być do­
starczone przez Związek Radziecki. 
Konieczne jest więc szukanie innych 
wyjść.

Jedno z nich polega na forsowa­
niu rozwoju kopalnictwa surowców 
energetycznych. Wspominaliśmy już, 
że kraje demokracji ludowej mają 
w tym względzie możliwości raczej 
ograniczone, z przyczyn przede wszy­
stkim geologicznych. Nie jest wpraw­
dzie wykluczone odkrycie większych 
złóż ropy. naftowej czy gazu ziem­
nego w krajach demokracji ludo­
wej, zwłaszcza w Polsce mamy na 
takie odkrycia dość duże nadzieje, 
niemniej -w tej chwili nie należało­
by budować bilansu na tych nie­
pewnych jeszcze możliwościach. 
Konkretne możliwości istnieją nato­
miast w Związku Radzieckim. Po­
nieważ jednak -nakłady inwestycyj­
neha rozwój kópąlmćtwa< surow­
ców są o wiele mniej efektywne 
niż na rozwój przemysłu przetwór­
czego, przeto obarczenie Związku 
Radzieckiego . zadaniem pokrycia 
deficytu bilansu paliwowo-energe­
tycznego krajów demokracji ludo­
wej spowodowałoby zahamowanie 
tempa wzrostu dochodu narodowego 
w ZSRR. Związek Radziecki już do 
tej pory poniósł w związku z tym 
ogromne ciężary. Tak więc, jeśli de­
ficyt paliwowo-energetyczny miał­
by być w jakiejś poważniejszej mie­
rze pokryty przez Związek Radziec­
ki, musiałoby to być związane z 
częściowym finansowaniem inwes-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

TADEU5Z ZALSKI

Sytuacja wygląda paradoksalnie. 
Przemysł radiotechniczny posiada 
znaczne niewykorzystane moce pro­
dukcyjne, podczas gdy ilość odbior­
ników radiowych w naszym kraju 
jest, w porównaniu z zagranicą zni­
koma, ’) zapas zaś odbiorników w 
handlu i przemyśle od paru lat 
rośnie, osiągając w ub. roku 450 
tys. sztuk, a więc prawie ilość rocz­
nej produkcji. Mało tego. Jedno­
cześnie obserwujemy systemal vczny 
wzrost ceny radioaparatów. I vnaj- 
mniej nie proporcjonalny do ich po­
stępu jakościowego i konstrukcyj­
nego. Ząmiast dostarczyć wsi dobre, 
tanie, dostosowane do jej potrzeb 
radioodbiorniki dofinansowuje się 
dziesiątkami milionów złotych ra­
diofonię przewodową.

Zjawiska te wyglądają nader niezro­
zumiale. Można by z nich wysnuć wnlo-

i) Liozba raclioabonentów na 1000 m‘c- 
szkańców w 1069 roku wynosiła u nas 
zaledwie 176, podczas gdy w CSRS — 
217, w ZSRR — 267, w NRD - 333. na 
Węgrzech - 2’2, w NRF - 275, zaś w 
USA - nawst 080,

U

NAUKOWCY
W ROLNICTWIE

REDAKCJA „Ż.G.” zaprosiła znanych, wybitnych naukowców 
i specjalistów do wcięcia udziału w dyskusji na temat rezerw 
wzrostu produkcji rolniczej. Dyskusja odbyła się w lokalu Re­

dakcji dnia 15 lutego br.. Wzięli w niej udział: Prof. dr ANATOL 
BRZOZA — kierownik Zakładu Ekonomiki Gospodarstw Chłop­
skich w Instytucie Ekonomiki Rolnej, Prof. dr JÓZEF GÓRAL­
SKI — kierownik Katedry Chemii Rolnej SGGW, Doc. dr JERZY 
HERSE — kierownik Ośrodka Postępu Technicznego przy SGGW, 
Prof. dr STEFAN KRÓLIKOWSKI — przewodniczący Polskiego 
Komitetu FAO i kierownik Zakładu Polityki Ekonomicznej SGGW, 
STEFAN KUHL — Wiceminister Rolnictwa, Prof. dr RYSZARD 
MANTEUFFEL — Dziekan Wydziału Ekonomiczno-Rolniczego 
SGGW i przewodniczący Komitetu Ekonomiki Rolnictwa Wydziału 
V PAN, inż. STANISŁAW MARYNIAK — naczelnik wydziału 
w Ministerstwie Rolnictwa, MIECZYSŁAW SOLECKI — Dyrek­
tor Departamentu Planowania w Ministerstwie Rolnictwa, Prof. 
dr STANISŁAW TRELA — kierownik Katedry Żywienia Zwierząt 
Gospodarskich WSR Kraków, Prof. dr WŁADYSŁAW WĘGO­
REK ■— Rektor WSR w Poznaniu i dyrektor Instytutu Ochrony 
Roślin. Poniżej podajemy skrócone teksty wypowiedzi jej uczest­
ników.

RED. J. GŁOWCZYK: Nasza dzisiejsza 
dyskusja ma na celu wymianę poglądów 
na temat rezerw wzrostu produkcji rol­
niczej, w tym w szczególności produk­
cji roślinnej. Nie trzeba bowiem uzasad­
niać, iż właśnie problem zmniejszenia 
dysproporcji między produkcją znierzę- 
cą 1 produkcją roślinną — a więc zwięk­
szenia naszej bazy paszowe] — wymaga 
aktualnie najbardziej energicznego dzia­
łania.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że okre­
ślenie „rezerwy" nie jest zbyt p-ecy- 

sek, że mając w kraju co najmniej kil­
ka milionów potencjalnych odbiorców 
„czarodziejskich skrzynek", czyni się 
wiele, aby ich do tegu zmechęcic. Oczy­
wiście, zamierzenia były i są wręcz prze­
ciwne. Wszystkim zainteresowanym za­
leży na maksymalnie szybkim postę­
pie radlofonizacjl. Jednakże praktyczne 
ich działanie celu, Jak widać, nie osiąga.

Zupełnie zrozumiale, że sytuacja 
ta niepokoi przede wszystkim pro­
ducenta aparatów radiowych. Szcze­
gólne spiętrzenie trudności zbytu w 
roku bieżącym, wyrażające się ob­
niżeniem pierwotnego planu pro­
dukcji nemal o połowę, ponadto — 
jeszcze dalej idące obniżenie zapo­
trzebowania ze strony handlu, sklo- 
pilo przemysł radiotechniczny do 
energicznych zabiegów reklamo­
wych. Urządza się konferencje pra­
sowe, stara się namówić cdb orców, 
za pośredirctwem rozmaitych pism, 
do wymiany posiadanych aparatów' 

i na nowsze typy. Ob cktcm tych za­
biegów jest' zwłaszcza wieś; wska­
zuje się na cale pałacie kraju, gdz.’e 
radio jert w ogóle rzeczą trawie 
nieznaną. Itp„ itp.

zyjne dla obecnego okresu rozwoju na­
szego rolniclwa 1 dlatego traktujemy je 
jako umowny skrót myślowy. Wzrost 
produkcji rolnej wiąże się bowiem teraz 
w coraz większym stopniu z konieczno­
ścią ponoszenia nakładów inwestycyj­
nych. Chodzi więc raczej o metody i 
kierunki bardziej intensywnego wzrostu 
produkcji rolnej. Ale właśnie dlatego 
coraz precyzyjniej trzeba odpowiadać na 
pytanie, jakie metody i kierunki rozwo­
ju produkcji rolnej (I w dodatku przy 
jakich nakładach) przyniosą nam naj­
szybciej efekty, przede wszystkim w po­
staci rozwoju bazy paszowej.

Chodzi nam więc głównie nie o puła­
py wzrostu, do których będziemy dążyć 
w okresie perspektywicznym, lecz o te 
rezerwy, po które można sięgnąć stosun­
kowo łatwiej i szybciej, zarówno z 
punktu widzenia wielkości ponoszonych 
nakładów, jak i możliwości społeczno- 
organizacyjnych. Wszystko to bowiem 
może wywrzeć Istotny wpływ 1 na tem­
po przyrostu produkcji rolnej I na kie­
runki ponoszonych nakładów oraz ich 
efektywność. Dlatego też — nie wyklu-

Czy zabiegi te mogą być w pełni 
skuteczne?

DYSPROPORCJE
Okres, gdy na pólkach sklepo­

wych w kategorii towarów kon­
sumpcyjnych trwałego użytku kró­
lował wszechwładnie ten jeden, je­
dyny towar, radioodbiornik — już 
dawno i bezpowrotnie minął. Tym­
czasem przemysł radiotechniczny 
jakby tego nie zauważył. Nadal po­
stępuje jak monopolista, który ma 
możność dyktatu w zakresie pro­
dukcji i zbytu swoich wyrobów. 
A przecież znalazł się obecnie w 
sytuacji „jednego z wielu", w sy­
tuacji, w której musi się liczyć z 
żądaniami odbiorców, z potrzebami 
rynku indywidualnego, z kierunka­
mi jego zainteresowań.

Czego żąda konsument od przemysłu? 
Najogólniej mówiąc — odbiorników co­
raz lepszych, gwarantujących wysokiej 
jakości odbiór, oraz posiadających no­
woczesne, ładne rozwiązanie plastyczne. 
Nie bez znaczenia Jest kwestia ceny. 
Klient gotów zapłacić wyższą cenę za 
aparat radiowy, jeżeli posiada on pro­
porcjonalnie wyższe cechy eksploatacyj­
ne. Popatrzmy w Jaki sposób przemysł 
respektuje te naturalne, zdawałoby się, 
żądania rynku.

Najpierw parę uwag o cenach.
Od roku 1956 zauważyć się daje syste­

matyczno. zwyżka cen aparatów radio­
wych. Jeśli w 1956 r. przeciętna cena 
aparatów kształtowała się na wysoko­
ści 1259 zl, to w dwa lata później wy- 
n >il już 1710 zl, a w roku 1961 sięga 
1859 zt. A więc ceny wzrosły mniej wię­
cej ok. 50 proc. W Jakim stopniu wzrost 
ten Jest uzasadniony poprawą cech eks­
ploatacyjno - kons rukcyjęych aparatów?

Produkowano niegdyś aparat „Promyk" 
o cenie 050 zl, który, nawiasem mówiąc, 
znajdował licznych nabywców. Potem 
rtnrnczęto produkcję „Kęsa" o prawie 
ićęntj eznjeh parametrach technicznych 

czając omawiania problemów bardziej 
perspektywicznych — prosi'ibyśmy o kon­
centrowanie się na rezerwach bliższych, 
łatwiej uchwytnych 1 w miarę możności 
o szeregowanie tych rezerw w pewną 
hierarchię z punktu widzenia łatwości 
Ich uruchomienia.

Zdajemy sobie oczywiście sprawę z te­
go, Jak skomplikowany jest problem 
rezerw w rolnictwie, w którym obok 
czynników agrotechnicznych wchodzą w 
grę nie tylko czynniki klimatyczne, a^e 
również trudne do przewidzenia reak-je 
kilku milionów podmiotów gospodarują­
cych. Przekonała nas o tym cboeiażby 
dyskusja na temat roli pasz wysoko- 
bialkowych, charakteryzująca się pewną 
zbieżnością głosów w spra-.ie kierunku 
poszukiwań, lecz równocześnie znaczny­
mi rozbieżnościami w sprawie szacunku 
efektów. Gdyby zsumować szacunki 
efektów poszczególnych przedsięwzięć w 
rolnictwie, które w ciągu ostatnich kilku 
łat proponowane były chociażby tylko 
na lamach naszego pisma, nie musnęli­
byśmy już chyba dzisiaj rozważać pro­
blemu rezerw, jeżeli oczywiście praktyka 
potwierdziłaby realność tych szacunków.

Wszystko to jednak nie stanowi ani 
dowodu „za" ani „przeciw" w stosun­
ku do poszczególnych propozycji, a po­
twierdza tylko potrzebę rzeczowych dy­
skusji, konkretnych badań i ekspery­
mentów w praktyce. Różnice zdań mogą 
tu tylko ułatwić podejmowanie prawidło­
wych decyzji, wskazywać ewen'uanie 
Ich słabe strony i trudności realizacji. 
Chcleilbyśmy, aby ta dyskusja mia’a 
właśnie kontrowersyjny charakter, aby 
poszczególni dyskutanci byli niejako 
uprawnieni do wyostrzania zagadnień, 
zakładając, iż kompleksowe ujęcie za­
warte będzie w całości dyskusji.

PROF. A. BRZOZA: Chciałbym 
podjąć moment poruszony w zagaje­
niu, mianowicie moment względ­
ności pojęcia rezerw. Przy wielu 
okazjach zwracałem już uwagę, że 
kwestia nadwyżek czy niedobo­
rów, o których ciągle mówimy, jest 
kwestią względną. Zależy ona

dokończenie na str. 4
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Osłabienie dynamiki obrotów
Styczeń br. przyniósł dość widocz­

ne osłabienie dynamiki obrotów han­
dlu detalicznego. Według wstępnych 
obliczeń do wykonania planu obrotów 
zabrakło 1 proc. Wiąże się to głów­
nie z trudnościami w realizacji pia- 

I nów obrotu CRS 1 Centrali „Społem**. 
Do wykonania planu obrotów CRS 
zabrakło ponad 3 proc.» a „Społem** 
ok. 1 proc.

W konsekwencji można się nawet 
obawiać, że licząc w cenach porów­
nywalnych obroty w styczniu br. 
kształtowały się nieco poniżej stycz­
nia r. ub. W cenach bieżących były 
one bowiem tylko o 1,3 proc, wyższe 
niż przed rokiem. Jest to, jak się 
wydaje, wzrost nieco niższy niż 
wskaźnik wzrostu cen w styczniu br. 
w porównaniu ze styczniem r. ub.

Na tak niekorzystne ukształtowanie 
obrotów handlu detalicznego w stycz­
niu br. prawdopodobnie wpłynęły w 
znacznym stopniu surowe warunki 
atmosferyczne. Wskazują na to zwła­
szcza niskie obroty w województwach 
rolniczych i CBS, ‘ tj. na terenach' 
gdzie surowa zima ograniczyła szcze­
gólnie wydatnie możliwości zaopa­
trzenia sklepów i dotarcia ludności 
do punktów sprzedaży detalicznej. W 
znacznie mniejszym stopniu podane 
osłabienie obrotów detalicznych wią­
że się z dynamiką dochodów ludnoś­
ci, co znajduje m. in. wyraz w wy­
sokim wzroście oszczędności PKO w 
styczniu br. (pis)

Dostawy żywności

Pomimo trudnych warunków atmo­
sferycznych i zakłóceń komunikacyj­
nych dostawy żywności na zaopa­
trzenie rynku byty w styczniu br. 
na ogól wyższe niż w tym samym 
okresie r. ub.

Przykładowo można podać, źe w 
styczniu br. dostarczono na potrzeby 
ludności więcej niż przed rokiem: 
mąki (o 40 proc.), kaszy jęczmiennej 
(o 15 proc.), cukru (o 22 proc.), ma­
karonu (o 16 proc.), tłuszczów roślin­
nych (o ok. 30 proc.) 1 tłuszczów 
wieprzowych (o ok. 28 proc.).

Specjalnego podkreślenia wymaga 
utrzymanie dostaw mleka na pozio­
mie o 7,6 proc, wyższym niż w sty­
czniu r. ub. Nastąpiło to jednak ko­
sztem obniżenia dostaw masła (o ok. 
4 proc.) i twarogu (o ok. 8 proc.); 
tak, że w wielu miejscowościach 
wystąpiły .dokuczliwe przerwy w 
sprzedaży tych artykułów. Podobnie 
zresztą jak i jajek, których dostawy 
spadły o wiele poniżej stycznia r. 
ub.

Dostawy mięsa 1 przetworów utrzy­
mały się na poziomie o ok. 1 proc, 
wyższym niż przed rokiem.

W śuletle tych danych można spo­
dziewać się, że nikły w styczniu ’ br. 
wzrńst obrotów handlu detalicznego 
wiąże się ze słabymi wynikami 
sprzedaży głównie wyrobów przemy­
słowych. Oznaczałoby to, że projek­
towane na rok bieżący ożywienie 
akcji sprzedaży wyrobów przemyśle- i 
wych jeszcze nie dało pożąjlanych 
wj nlków. ' (pis)

WFTS czy WFM

Dyrektorowi J. Antoslewlczowl z 
Warszawskiej Fabryki Tworzyw Sztu­
cznych pragniemy złożyć na tym 
miejscu podziękowanie za wnikliwe 
naśu letlenie niektórych okoliczności 
związanych z załamaniem ubiegło­
rocznego planu produkcji skuterów 
„Osa" wytwarzanych przez Warszaw­
ską Fabrykę Motocykli. W „aktual­
nościach" z 20 stycznia br. odpowie­
dzialnością za ten fakt obciążyliśmy 
WFTS, która nie dostarczyła w usta­
lonym terminie poliestrowych osłon 
reflektora 1 osłon tjinych.

Okazuje się jednak, że WFM for­
my gipsowe do tych *oslon dostarczy­
ła do WFTS zamiast we wrześniu 
1961 r., w styczniu 1952 r. tj, z czte-
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tycji surowcowych Prze? Kraje de­
mokracji ludowej, oczywiście wów­
czas, jeśli takie będzie życzenie 
ZSRR. To samo odnosi się do możli­
wości rozwoju przemysły paliw w 
Polsce — w tej mierze, w jakiej roz­
wój ten miałby służyć, zaspokojeniu 
potrzeb naszych sąsiadów.

Powstaje jednak problem, czy 
kraje demokracji ludowej mogą wy­
gospodarować na te cele jakieś 
większe kwoty. Trzeba tu podkreś­
lić dwa efekty. Po pierwsze nakła­
dy na energetykę i przemysł paliw 
są już i tak wysokie. Stanowią one 
następujący odsetek całości inwes­
tycji przemysłowych (wielkości za­
planowane) 3):

Związek Radziecki 1959—1965 — 34,2½
NliD 1965 — 43 %
Polska 1961—1965 — 31,4½
Rumunia 1960—1965 — 32 %
Bułgaria 1958—19j9 — 32,9.½

Trudno sobie wyobrazić, by na­
kłady ną inwestycje w przemyśle 
paliwowo-energetycznym mogły 
przekroczyć poważnie 1/3 global­
nych inwestycji przemysłowych 
(wyższy wskaźnik w NRD jest zwią­
zany z tym, że ok. 70 procent tych 
nakładów przeznaczone jest na 
energetykę, a tylko 30 procent ną 
przemysł węglowy — w założeniach 
tych zawarta jest więc pewna dys­
proporcja między zużyciem węgla, 
dla celów energetycznych a własną 
produkcją węgla).

Drugi fakt, który należy tu pod­
kreślić, sprowadza się do tego, że w 
praktyce tylko Związek Radziecki 
posiada ropę naftową, której wydo­
bycie jest o wiele tańsze niż węgla. 
Orientacyjny koszt wydobycia pa­
liw w przeliczeniu na paliwo umow­
ne, wynosił w ZSRR w r. 1961 (w 
nowych rublach) 4): węgiel — B rbl, 
ropa naftowa — 2,70 rbl, gaz ziem­
ny — 0,60 rbl. Proporcje te zmie­
niają się w pewnej mierze na sku­
tek tego, że poszukiwania geolo­
giczne ropy naftowej j gazu ziem­
nego są bardzo kosztowne, niemniej 
różnica w poziomie kosztów pozo- 
staje nadal poważna — ną korzyść, 
ropy naftowej i gazu ziemnego, Wy­
nika stąd 
ty zainwestowane" w wydobycie ro­
py i gazu w Związku Radzieckim 
dają wyższy przyrost produkcji pa­
liw (w jedhostkacń kalorycznych) 
niż zainwestowane np. w wydobycie 
węgla w CSRS czy w Polsce,

Nie ulega wątpliwości, że rozwój 
wydobycia paliw jest niezbędny na 
miarę możliwości każdego z krajów 
członkowskich RWPG,' przy czym 
współpraca inwestycyjna może tu 
dąć poważne korzyści. Jednak tą 
drogą możemy tylko zmniejszyć de­
ficyt bilansu paliw, jaki rysuje się 
na rok 1980, nie potrafimy go nato­
miast zlikwidować, Trzeba więc szu­
kać jeszcze innych wyjść,

Sposobem niezwykle opłacalnym 
i kryjącym w sobie ogromne możli­
wości jest stosowanie postępu tech­
nicznego w ogóle, w szczególności 
ząś materiało - oszczędnego. Moż­
na by udowodnić, że inwestycje w 
tym zakresie.są bardziej opłacalne 
niż inwestycje'na rozwój przemysłu 
paliw, dzięki czemu jednocześnie 
uzyskuje się po pierwsze wyższy — 
przy „tych samych nakładach — przy­
rost dochodu narodowego, a po dru­
gie w pewnej mierze • rozszerzą się 
„wąskie gardło” bilansu paliw, 
Oczywiście, zagadnienie jest tak 
rozległe i wymaga tak fachowej 
wiedzy w różnych dziedzinach, że 
artykuł publicystyczny nie 'może 

'stawiać , sobie zadania omówienia 
problemu w sposób wyczerpujący 
i kompleksowy. Obciąłbym tu jed- 
nąk podać trzy przykłady, ilustru­
jące przedstawioną powyżej tezę. 
Wiadomo, że zużycie paliwa (węgla) 
ną i kWh wyprodukowanej energii 
elektrycznej malęję wraz ze wzros­
tem wielkości turbin. Z obliczeń ra- 

. dzieckieh wynika5), że przy przejś­
ciu od elektrowni o mocy 100 MW 
(2 turbiny po 60 MW) do elektrow­
ni o mocy 1.200 MW (4 turbiny po 
3Q0 MW) zużycie paliwa na 1 kWh 
spada z 450 do 331 gram. W kra­
jach dempkrącji ludowej produkcja 
energii elektrycznej ma' wzrosnąć z 
114 mld kWh w r. 1960 do 650 mld 
kWh w r. 1980 6), czyli przyrost wy­
niesie 536 mld kWh. Gdybyśmy 
wskutek ipstąlowąnią turbozespo­
łów o mocy 300 MW* osiągnęli 
wspomniane ppwyżęj zmniej§zęnię 
ztiżycia paliwa ną 1 kWh, osiągnęli- 
byśnąy w krajach dgmpkrącji ludo­
wej oszczędność węgla rzędń 70 min 
ton! Niezależnie od tego uzyskali­
byśmy powąźńę oszczędności inwe­
stycyjne. Oczywiście, nie wszędzie 
możną instalować giganty ?Q0 MW, 
ale naszą polityka inwestycyjna po- 
winną zmierzać w tym kierunku.

Drągi przykłąd. Niemal wszystkie 
nasze maszyny ważą O 15—30 proc, 
Więcej, niż analogiczne maszyny 
produkowane n? zachodzie, o- 
zpaęza to nadmierne wydatkowa­
nie stali, do wytopienia której potrze-
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ba koksu i energii elektrycznej. Do te­
go trzeba jeszcze dodać stratę pracy, 
metalu i paliw, niezbędnych dla wy­
produkowania tych urządzeń hutni­
czych, które muszą dostarczyć te do­
datkowe tony stall,

I trzeci przykład. Chodzi o sub­
stytuty. Problem ma charakter zbyt 
specjalistyczny, by wnikać w szcze­
góły, odnosi się jednak wrażenie, 
że zbyt małą wagę przykładamy do 
zastępowania wyrobami z mas pla­
stycznych i innych tworzyw che­
micznych urządzeń i detali wyra­
bianych dotychczas tradycyjnie z 
metalu. A skala zastosowań jest tu 
ogromna: od kół zębatych mecha­
nizmów napędowych poczynając a 
ną rurach do nąftociągów i karose­
riach samochodowych kończąc. Nie 
ulega wątpliwości, że racjonalne 
wprowadzenie substytutów umożli­
wiłoby ograniczenie zużycia paliw, 
bez ograniczania tempa wzrostu pro­
dukcji przemysłowej.

Z zagadnieniem ograniczania pa­
liw przez stosowanie postępu tech­
nicznego łączy się także w pewnej 
mierze problem ogólnej struktury 
przemysłu. Jest faktem niewątpli­
wym, że w przeliczeniu ną 1 mlesz-. 
kańca zużycie paliwa w RWPG (bez 
ZSRR) i EWG jest takie same (od­
powiednio 2,9 i 2,7 ton paliwa umow­
nego) natomiast produkcja przemy­
słowa w krajach demokracji ludo­
wej stanowi 50—60 procent pro­
dukcji EWG. Wyrównanie tej dys­
proporcji jest zagadnieniem tak zło­
żonym, że omówienie go — choćby 
nawet najbardziej szkicowe — wy­
kracza poza ramy tego artykułu. 
Można ogólnie powiedzieć, że wszy­
stkie kraje demokracji ludowej za­
kładają dość szybki rozwój niemal 
wszystkich gałęzi przemysłu, w tym 
również bardzo energochłonnych. 
Oczywiście, cała nasza Wspólnota 
musi posiadać wszystkie przemysły, 
lec? nie musi ich rozwijać każdy, 
zwłaszcza mniejszy kraj. Stanowi to 
podobnie jak materiało-oszczędne 
kierunki postępu technicznego, jeden 
z węzłowych problemów rozwoju na­
szego kraju (dotyczy to nie tylko pa­
liw, lecz i wszystkich surowców, ą 
w związku z tym struktury nakładów 
inwestycyjnych) i całej naszej Wspól­
noty. Rozwiązanie tego problemu 
jest możliwe — jak się wydaje — w 
drodze zwrócenia większej uwagi na 
efektywność struktury nakładów In­
westycyjnych oraz integracji sub- 
-regionalnych, tzn. łączenia poten­
cjałów gospodarczych kilku krajów 
(np. Polski, CSRS) w jeden orga­
nizm. Wówczas rozwiązanie waż­
nych problemów strukturalnych bę­
dzie łatwiejsze, co przyczyni się Z 
kolei do rozszerzenia „wąskiego gar­
dła" paliw, przez jakie w procesie 
rozwoju musi przejść gospodarka 
europejskich krajów demokracji lu­
dowej. Zagadnienia bilansu paliwo­
wo-energetycznego znajdują się 
obecnie w centrum uwagi organów 
RWPG. . Jak wiadomo, były one 
szczegółowo omawiane na zakończo­
nej niedawno Sesji Komitetu Wy­
konawczego RWPG w Moskwie.
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Jeszcze przez trzy 
miesiące

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów na kolejnym posiedzeniu 
w dniu 21 lutego powziął decyzję 
w sprawie oszczędnego gospodaro­
wania i limitowania energii elek­
trycznej w następnych trzech mie­
siącach, t?n- w mąrcu, kwietniu i 
maju. Jak wynika z informacji 
Pąństwowego Inspektoratu Gospo­
darki Paliwowo-Energetycznej 
wprowadzenie w lutym ograniczeń 
w zużyciu ęnęrgii elektrycznej spot- 
kąlo się ze zrozumieniem odbior­
ców.

W ciągu 20 dni lutego przeprowa­
dzono ok. lgQ tys. kontroli, pod­
czas których stwierdzono ok. 7 tys. 
przekroczeń, w tym jednak snacz- 
ńą część była uzasadniona zwięk­
szeniem produkcji;

Ocenia się, że oszczędność w lu­
tym wyniesie ok. 100 min kWh 
energii, co odpowiada ok, 65 tys, 
«on węgla. Zmniejszenie zużycia 
energii pozwoliło też odstawić do 
rezerwy najmniej ekonomiczne 
agregaty; równocześnie elektrow-

Mlejsce: WROCŁAW, Osoby: Rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej prof. 
dr JOZEF FIEMA, prorektor I kierownik katedry statystyki doc. dr ZDZI­
SŁAW HELLWIG, student IV roku Wydziału Ekonomiki Przedsiębiorstw 
SZUSZKIEWICZ WITOLD, oraz absolwenci uczelni wrocławskiej: mgr 
TADEUSZ PAWULA — dyrektor Wrocławskiej Fabryki Papierosów i mgr 
ADAM RAK8ZEWSKI — sekretarz Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej we Wrocławiu.

„Z.G.” — Jak, Pan Rektor ocenia 
możliwości uczelni w zaspokojeniu za­
potrzebowania regionu wrocławskiego 
na kadrę ekonomistów?

REKTOR PROF. DR FIEMA - 
Szkoła naszą nie jest uczelnią dużą. 
Posiada dwa wydziały; ekonomiki 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
Oraz inżynieryjno-ekonomiczny. O 
ile pierwszy wydział przygotowuje 
absolwentów do pracy w przedsię­
biorstwach przemysłowych różnych 
branż i w instytucjach finanso­
wych, o; tyle wydział Inżynleryjno- 
ekonomlczny kształci studentów w 
zakresie przemysłu spożywczego.

Napływające corocznie zgłoszenia 
na absolwentów znacznie przekra­
czają nasze możliwości. Sądzę, że 
są one trzykrotnie niższe niż po­
trzeby regionu. Liczba absolwen­
tów obu wydziałów nie przekracza 
w zasadzie 100 osób. Sytuację po­
garsza fakt, że znaczna część absol­
wentów, . zwłaszcza rekrutujących 
się z innych województw po stu­
diach wraca do swych miejsc za­
mieszkania.

„Z.G," — W niektórych ośrodkach 
akademickich uczelnie ekonomiczne 
nastawione są przede wszystkim na 
zaspokojenie potrzeb przemysłu dane­
go regionu. Czy można o tym mówić 
w odniesieniu do uczelni wrocławskiej 
i czy zdaniem Pana Rektora jest to 
kierunek słuszny?

REKTOR — Nasza uczelnia jest 
usytuowana w specyficznym regio­
nie. Specyfiką tą polega na wielkiej 
różnorodności branż przemysłowych. 
Obok silnie rozwiniętego przemysłu 
chemicznego mamy kopalnictwo 
rud, przemysł węglowy, maszynowy 
i szereg zakładów innych gałęzi. 
Oczywiście to z góry rzutuje na 
profil nąszej uczelni. W zupełnie 
innej sytuacji znajdują się uczel­
nie ekonomiczne w Lodzi i w So­
pocie, które z powodzeniem mogą 
realizować program, uwzględniają­
cy w pierwszym rzędzie potrzeby 
regionu. Łódź bowiem — to włó­
kiennictwo, a Sopot — to transport 
morski i rzeczny,

„Z.G." — W Jakim stopniu, zdaniem 
Pana Rektora, uczelnia przygotowuje 
przyszłych absolwentów do wykony­
wania zawodu? Czy uczelnia Jest na­
stawiona raczej na realizowanie pio- 
gramu ogólnego, czy stara się iść w 
kierunku pewnej specjalizacji?

REKTOR — Jak jpż wspomnia­
łem odbiciem tendencji do specjali­
zacji jest wydział inżynieryjnę-eko- 
nomiezny. Jest na nim reprezento­
wanych sześć grup przemysłu spo­
żywczego: młynarstwo, mleczarstwo, 
przemysł mięsny, warzywno-owoco­
wy, fermentacyjny i cukrownictwo. 
Brak pełnej reprezentacji wszyst­
kich gałęzi przemysłu’ spożywczego 
mą swoją ujemną stronę w zawę­
żeniu możliwości zatrudnienia 
absolwentów. W przyszłości zamie­
rzamy poszerzyć specjalizację o po­
zostałe gałęzie przemysłu spożyw­
czego i o przemysł chemiczny ze 
względu na duże zapotrzebowanie 
naszego regionu ną fachowców z 
tych dziedzin. Wydział inżynieryj­
no-ekonomiczny jest wydziałem 
trudnym i przysparzającym zarów­
no nam, jak i studentom wiele kło­
potów, Sama nazwa budzi już wie­
le nieporozumień. Kandydata na 
studia pociąga tytuł inżyniera-eko- 
nomisty, Niektórzy są przekonani, 
że wydział ten realizuje program 
studiów inżynieryjnych z dodatko­
wymi dyscyplinami ekonomiczny­
mi. W rezultacie wiele rozczarowań. 
Słuchacze, zwłaszcza pierwszych lat 
nie bardzo mogą pogodzić dyscypli­
ny społeczne, polityczne i socjalne 
z chemią i fizyką.

Zupełnie inny profil studiów jest 
nas wydziale ekonomiki przedsię­
biorstwa. Program, jaki tam jest re­
alizowany, uwzględnia potrzeby 
wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej, Wychodzimy z założenia, że 
nie należy szkolić przyszłego prak­
tyka ekonomistę w jednej wąsko 
specjalistycznej dyscyplinie. Prak­
tyka botylem wykazuje, że bardzo 
częśto absolwenci z różnych przy­

nie były w stanie powiększyć re­
zerwy paliwa (do ok. 7 dni).

Doświadczenia lutego oraz możli­
wości dalszych oszczędności ener­
gii były głównym motywem de­
cyzji KERM przedłużającej limito­
wanie energii na następne miesią­
ce,

Wprowadza ona szereg zmian 
(przy zapewnieniu wykonania za" 
dąń planu oraz wąrunków bhp, np. 
oświetlenie stanowisk pracy, wenty­
lacja, ogrzewanie), Podczas gdy w 
lutym limity określane były na do­
bę, obecnie ustalane będą w sto­
sunku miesięcznym, a przedsiębior­
stwa same będą decydować o dobo­
wym zużyciu energii,

W podsiąwewych resortach prze- 
myślowych obowiązują w najbliż­
szych miesiącach limity w wyso­
kości zużycia energii elektrycznej 
w analogicznym okresie ub. roku. 
Przedsiębiorstwa hąndlpwę i insty­
tucje nie mogą natomiast zużyć 
więcej niż 90 proc, energii w porów­
naniu z tym samym okresem ub. 
roku (W lutym 80 pręc.).

Minister Górnictwa i Energetyki 
został upoważniony do zmiany li­
mitów, względnie zwolnienia dane­
go przedsiębiorstwa w uzasadnio­
nych przypadkach.

Rrzewiduje się, że w marcu po­
winniśmy zmniejszyć zużycie prądu 
o około 70 min kw, co równa się 
oszczędności ok. 50 tys. tón węg­
la.

czyn trafiają do zgoła innych 
przedsiębiorstw, niż to było prze­
widywane w czasie studiów. Nie 
oznacza to bynajmniej, że na tym 
wydziale nie ma specjalizacji. Każ­
dy student- już po drugim roku 
wybiera w ramach ekonomiki 
przedsiębiorstwa określony kieru­
nek, jak np. finanse, planowanie 
itp., 1 kontynuuje go w pracy ma­
gisterskiej.
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Wrocławskie 

rozmowy
„Z.G,” — Czy Pan Rektor nie sądzi, 

ie dla szybszego zaspokojenia potrzeb 
nie należałoby ograniczyć ilości absol­
wentów z dyplomem magisterskim 
kosztem zwiększenia ilości ekonomi­
stów o wykształceniu zawodowym?

REKTOR — W grę wchodzi tu 
wprowadzenie nowego systemu na­
uczania. Opracowaliśmy nawet jego 
szczegółowy projekt, którego sens 
sprowadza się do tego, że obok nor­
malnych studiów, proponujemy 
przeprowadzać -szkolenie zawodowe 
przy wyższej uczelni. Wyższe za­
wodowe studia ekonomiczne — tak 
je bowiem nazwaliśmy — powinny 
trwać od 3 do 3,5 lat i przynieść 
absolwentom bez tytułu magistra 
pełne uprawnienia zawodowe eko­
nomisty. Poza tym uważamy, że 
należałoby zmienić radykalnie sy­
stem dokształcania absolwentów 
szkół inżynieryjnych i wyższych 
uczelni ekonomicznych. Dotychcza­
sowa praktyka wykazuje bowiem, 
że przyjmowanie absolwentów Po­
litechniki i Wyższej Śzkoiy Roln.- 
czej na normalne studia dla pracu­
jących nie zdaje egzaminu. Chodzi 
przede wszystkim o to, że długo­
trwale studia odstraszają słucha­
czy, co w rezultacie powoduje 
ucieczkę ze studiów po pierwszym 
roku. Dlatego też proponujemy, aby 
wprowadzić dokształcanie ściśle 
specjalizacyjne, niezbyt rozciągnięte 
w czasie, a dla absplwentów wyż­
szych szkół ekonomicznych — krót­
kotrwałe w celu unowocześnienia 
zapasów wiedzy.

„Z.G.” — Jak wygląda problem re­
krutacji? Czy uczelnia nie odczuwa 
trudności w tym zakresie? Czy nie da. 
je się zauważyć spadku kandydatów 
na uczelnię?

I 
PROREKTOR DOC. DR HELL­

WIG — Z rekrutacją nie jest naj­
lepiej i to nie tylko na naszej uczel­
ni, ale ną wszystkich uczelniach 
ekonomicznych- Mam na myśli 
oczywiście i ilościowy nabór i pp- 
zjom kandydatów ną studia ekono­
miczne, Na tę sytuację składa się 
kilka przyczyn, przede wszystkim 
jednak deprecjacją zawodu ekono­
misty, W społeczeństwie utarło się 
mniemanie, że ekonomista to w za­
sadzie nic innego jak urzędnik 
umiejący biegle pisać, liczyć i 
ewentualnie stenografować. Nic też 
dziwnego, że zawód ten niezbyt po­
ciąga młodzież. Daje się odczuwać 
dotkliwy brak rzetelnej informacji

Oczytaj?
W, Sprueh - EKONOMICZNE PRO­
BLEMY AUTOMATYZACJI PROBUK- 
CJI W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZE­
MYSŁOWYM, w druku, cena ok. 
27, - zl.

Książką obejmuje węzłowe proble­
my ęlonomlkl produkcji w warun­
kami] automatyzacji procesów wy­
twórczych. W pracy szczegółowo roz­
patrywany Jest związek czynników 
organizacyjnych z ekonomiką zauto­
matyzowanej Jednostki wytwórczej. 
Podstawowym problemem książki 
.jest ekonomiczna efektywność auto­
matyzacji produkcji. Metody badania 
i kompleksowa ‘analiza efektywności 
automatyzacji przedstawione są na 
przykładzie przedsiębiorstw przemy­
słu maszynowego,

I. Sachs - SEKTCR PAŃSTWOWY 
A ROZWÓJ GOSPODARCZY, s.r. 2d2, 
cena 14. - zł.

Analiza roli kapitalizmu paósfwo- 
wego w procesach wzrostu krajów 
słabo rozwiniętych, W plcrwizcj, teo­
retycznej czcścl prący aptor oirgwla 
pojęcia niedoroztvnjp guspodirrzęgo 
t mrcpanlzmii akumulacji w gospo­
darstwach woranych. nnstcpnlą 
określa szczególną rolę kapitalizmu 
państwowego w tych warunkach. Dru­
ga część pracy poświęcona Jest prak­

o charakterze i zadaniach studiów 
ekonomicznych prąz atrakcyjnej 
propagandy zawodu ekonomisty. W 
efekcie lepsi z absolwentów szkół 
średnich udają się na studia tech­
niczne i rolnicze, a słabsi — na 
ekonomiczne. Sytuacja ta wymaga 
radykalnych posunięć, zwłaszcza w 
obliczu wciąż wzrastających wy­
mogów i zadań, jakie stoją przed 
działaczami gospodarczymi wszyst­
kich szczebli.

Jest jeszcze druga strona zagad­
nienia, która również budzi poważ­
ne obawy: czy uczelnie ekonomiczne 
sprostają zadaniom jakie zostały na 
nie nałożone, tzn., czy będą w sta­
nie, dać właściwe przygotowanie 
przyszłym absolwentom. Śmiem 

, twierdzić, że o ile nie zmieni się 
stosunek do szkół ekonomicznych ze 
strony resortu, można będzie mieć 

duże wątpliwości, czy młodzież 
opuszczająca mury uczelni zestalą 
właściwie przygotowana do przy­
szłego zawodu. Utarło się bowiem 
przekonanie, że dla ukończenia 
uczelni ekonomicznej wystarczy 
skrypt i podręcznik. Egzamin jest 
w zasadzie formą nieufności do stu­
denta. W resorcie sądzi się, że 
szkolnictwo ekonomiczne może być 
bardzo tanie. W związku z tym 
ogranicza się do maksimum środ­
ki finansowe na wyposażenie uczel­
ni. Daje się dotkliwie odczuwać 
brak nowoczesnych urządzeń, labo­
ratoriów do doświadczeń, maszyn 
matematycznych, odpowiednich sal 
amfiteatralnych, przezroczy itp. 
Uniemożliwia to jakąkolwiek kon­
frontację teorii z praktyką, spro­
wadza nieomal do zera możność 
eksperymentowania. Nie może być 
nic bardziej błędnego jak pogląd, 
że można nauczyć ekonomiki przed­
siębiorstwa., jedynie,., drogą, wykłą- 
dów.

„Z.G." — A co studenci sądzą o pro­
gramie uczelni. Czy czują się w ja­
kimś stopniu przygotowani do objęcia 
odpowiedzialnych funkcji w naszym 
aparacie gospodarczym? Czy praktyki 
i stypenaia fundowane spełniają twą 
rolę?

I 
WITOLD SZUSZKIEWICZ —

Obecny system stypendiów fundo­
wanych jest zupełnie bezsensowny 
i przynosi w zasadzie tylko szkodę 
gospodarce narodowej i przyszłym 
absolwentom. Absurdem jest bo­
wiem deklarowanie się na pierw­
szych latach do tego lub innego za­
kładu prący. Praktyka wykazuje w 
bardzo wielu przypadkach, że kie­
runek zainteresowań krystalizuje 
się dopiero po trzecim roku stu­
diów.

Praktyki studenckie obowiązują­
ce dotychcząs nie zdąją egzaminu, 
Ńa ogół brak w zakładach prący 
właściwej atmosfery wokół prakty­
kantów. W rezultacie studenci obi­
jają się bezcelowo cały miesiąc nie 
wynosząc z praktyki żadnych ko­
rzyści. Często studenci trafiają na 
praktykę do takich zakładów, gdzie 
nie ma ludzi z wyższym wykształ­
ceniem, co powoduję. Że sytuacja 
ich staje się szczególnie trudną. 
Wydąje się, że po to aby praktyki 
zdawały egzamin należy studentów

tycznej analizie sektora państwowe­
go m. |n. w Japonii, Indii 1 Bra­
zylii. studium oparte Jest na mąterlą- 
le zebranym przez autora w czasie 
Wieloletniego pobytu w Brazylii 
1 Indii.

Z. FetlorOWlOz * FINANSE W GO­
SPODARCE SOCJALISTYCZNEJ, wyd. 
u. str. 504, cena 47, - zl.

'Praca zawiera systematyczny wykład 
całości zagadnień finansów socjali­
stycznych. w części pierwszej doty­
czącej ogólnej teorii finansów autor 
rozważą zagadnienia Istoty i funkcji 
finansów, dając ogólny ab,az zjawisk 
finansowych 1 Ich wzajemnego po­
wiązania, Jak równiej powiązania 
tych zjawisk z innymi zjawiskami 
ekonomicznymi, przede wszystkim 
z tworzeniem 1 podziałem produktu 
społecznego w gospodarną snc|a.l, 
stycznej, Dalsze części prapy za­
wierają omówienie teoretycznycli za­
gadnień dotyczących trzech podsta­
wowych sfer finansów socjalistycz­
nych, tj. finansów przedsiębiorstw, 
finansów publicznych (przędę wszyst­
kim budżetu) oraz, finansów systemu 
bankowo-hredytowago/' Analiza teo­
retyczna zawiera tu pogłębienie 1 
dalsze przybliżenie ogólnych sformu­

kierować do wzorowych zakładów 
pracy, gdzie zostaną otoczeni spe­
cjalną opieką ze strpny kadry spe* 
ęjalistów-pedągogów.

Nie wiem czy będę wyrazicielem 
większości studentów naszego wy­
działu jeśli powiem, że odczuwam 
brak katedry socjologii i psycholo­
gii. Na IV roku jako przedmiot do 
wyboru mamy 15 godzin ogólniko­
wych wykładów o * zagadnieniach 
kierownictwa. Uważam, że jest to 
stanowczo za mało, jak na przy­
szłych organizatorów produkcji.

„Z.G.” — Jak wygląda konfrontacja 
teorii z praktyką w oczach absolwen­
tów uczelni? W jakim stopniu uczel­
nia przygotowała do pełnienia odpo­
wiedzialnej funkcji dyrektora zakładu 
i kierowania zespołem ludzkim?

DYR. PAWULA — Z uczelni wy­
niosłem w zasadzie jedynie teore­
tyczne przygotowanie ekonomiczne. 
Niestety nie dała mi ona prawie 
żadnych naukowych podstaw orga­
nizacji pracy. Musiąłem sam nadra­
biać te braki w praktycznej dzia­
łalności. Wydaje mi się, że pro­
gram uczelni ekonomicznych powi­
nien w możliwie szerokim stopniu 
uwzględniać konieczność wdrażania 
przyszłych ekonomistów do właści­
wego kierowania zespołem ludzkim. 
Zdaję sobie sprawę, że jest to nie­
łatwa sprawa, gdyż nie sposób jest 
nauczyć kierowania ludźmi, nie­
mniej jednak należy stanowczo 
więcej uwagi poświęcać temu za­
gadnieniu. Jest to tym bardziej ko- 
"nieczne, że przyszli ekonomiści na 
ogół zbyt idealistycznie patrzą na 
stosunki międzyludzkie panujące W 
zakładach produkcyjnych.

Studia ekonomiczne nie dają nie­
omal żadnego pojęcia o technice. 
Wydział inżynieryjno-ekonomiczny 
wrocławskiej uczelni jest raczej na­
stawiony na technologię produkcji, 
która moim zdaniem jest znacznie 
łatwiejsza do opanowania wr trak­
cie pracy niż technika. Mówię O 
tym z własnego doświadczenia i z 
głębokim przekonaniem, że pozna­
nie przez przyszłego organizatora 
produkcji i problemów technicznych 
jest rzeczą nieodzowną dla doko­
nywania analizy zjawisk ekono­
micznych i podejmowania właści­
wych decyzji.

Odrębną sprawą jest problem 
specjalizacji studiów ekonomicz­
nych. Wydaje mi się, że ogólne 
przygotowanie nie wystarczy, nie 
jest bowiem rzeczą obojętną ezy 
absolwent obejmie stanowisko eko­
nomisty w przemyśle spożywczym, 
czy w kopalnictwie. Brak głębszej 
specjalizacji uważam za istotny 
mankament studiów ekonomicz­
nych.

MGR RAKSZEWSKI — Stoję ną 
innym stanowisku w sprawie spe­
cjalizacji studiów. Uważam, że 
uniemożliwia ona raczej, bądź 

' utrudnia szersze spojrzenie pa pro- 
blemy, z którymi styka się absol­
went w "pracy zawodowej. Pod­
stawowym zadaniem uczelni powin­
no być wyrabianie umiejętności 
analizy, wyciągania właściwych 
wniosków z pewnych zjawisk eko­
nomicznych. Dotychczas uczelnia 
nie wypełnia tego w sposób do­
stateczny. Wynika to między inny­
mi z braku więzi uczelni z prakty­
ką. W rezultacie brak dyplomo­
wych prac magisterskich uwzględ- 
niających potrzeby praktyki. Po­
dobnie, choć może nieco lepiej wy­
gląda sprawa z pracami doktor­
skimi. Jedynie młoda kadra na­
ukową, która w latąch 1962—1963 
związała się z praktyką podejmuje 
prace uwzględniające jej potrzeby. 
Nie jest to jednak zjawisko cha­
rakterystyczne dla uczelni.

Zgadzam się w zupełności z dy­
rektorem Pawulą, który stwierdził, 
że daje się dotkliwie odczuwać brak 
katedry naukowej organizacji pra­
cy. Każdy z absolwentów, niezależ­
nie od tego czy trafia do zakładu 
produkcyjnego, czy do innej insty­
tucji przede wszystkim styka się 
z problemem: organizator produk­
cji, ekonomista a zespół ludzki. Bez 
umiejętności pracy z ludźmi żaden 
najlepszy nawet ekonomista niczego 
nie zdziała.

Rozmawiał E. CHAZANOW

łowań zawartych w pierwszej części 
pracy. Każda" z omówionych ezęScl, 
obok rozważań teoretycznych, zawie­
ra odrębny rozdział obejmujący 
elementy odpowiedniego odcinka po­
lityki finansowej stosowanej aktual­
nie w Polsce Ludowej,

Nąktadem Państwowego Wydawnictwa 
Ekonomicznego ukazały sję ostatnio na­
stępujące książki;

ROCZNIK PQMTYPZNY I GOSPODAR­
CZY 1962 - Str, 1019 - cena 81 90.

MARIAN WERALSKI -r Rolą budżetu 
w piąnowaniu gospodarczym ątr. 247. 
cena zl 18.

STUDIA EKONOMICZNE - prąpą Za­
kładu Nauk Ekonomicznych Perskiej 
Akademii Nauk - Zeszyt 8 - ęęną zl gL ;

ZBIGNIEW MICHALKIEWICZ' - Przy­
datność zawodowa robotników w star- 
«zym wieku - str, 295, cena zl 22.



N, @ ®a marginesie 
komunikatu

Opublikowany w ubie­
głym tygodniu komuni­
kat Głównego Urzędu Sta­
tystycznego o wykonaniu 
NPG w 1962 roku po­
twierdził w zasadzie su­

gestie, dotyczące wielu aktualnych 
problemów naszej gospodarki wy­
sunięte w artykule pt. „W poszu­
kiwaniu syntezy" („Życie Gospo­
darcze" nr 7/1963). Obecnie nie wy- 
daje się więc celowe powtarzanie 
sformułowanych wcześniej uogól­
nień. Niezbędne wydaje się nato- 
miasf zaprezentowanie odpowied­
niego zestawu danych cyfrowych, 
charakteryzujących ważniejsze kie­
runki rozwoju sytuacji, których za­
brakło we wspomnianym artykule.

*

Okazuje się, że zgodnie z wcześ­
niej sformułowanymi ocenami rok 
ubiegły zamknęliśmy dość dobrym, 
nieco wyższym od planowanego 
wzrostem produkcji globalnej prze­
mysłu (o 8,4 proc.). Szczególnie wy­
soką, znacznie wyższą od przecięt­
nej, dynamikę wzrostu produkcji 
wykazał przemysł ciężki (12,6 proc, 
wzrostu) i chemiczny (1-6,2 proc, 
wzrostu), tj. odcinki produkcji do­
starczające naszej gospodarce głów­
nie surowce, półfabrykaty i środki 
produkcji. Znacznie słabszą, o wiele 
niższą od przeciętnej, dynamikę 
wzrostu wykazał natomiast prze­
mysł lekki (5,6 proc, wzrostu), 
przemysł rolno-spożywczy (6,2 proc, 
wzrostu), przedsiębiorstwa podległe 
Komitetowi Drobnej Wytwórczości 
(o 8,1 proc, wzrostu).

Trzeba przy tym zaznaczyć, te nieco 
wyższa dynamika wzrostu produkcji 
przedsiębiorstw podległych KDW wląże 
się głównie z wysokim wzrostem produk­
cji w spółdzielczości prący (o 13,4 proc.), 
która wykazywała jak ‘wiadomo, wzmo­
żoną tendencję do przechodzenia na za­
opatrzenie przemysłu kluczowego w ra­
mach kooperacji. Zwraca też uwagę 
kształtująca się poniżej . założeń planu 
na 1962 r. produkcja tkanin wełnianych 
i wełnopodobnych oraz tkanin jedwab­
nych i lnianych, wyrobów dziewiarskich, 
obuwia, mięsa z uboju przemysłowego, 
ryb morskich, mleka spożywczego i ma­
sła orazccukrilpplWa i wjna. Pohlżel ża-' 
łożeń pldiitr^^snaitówafasię też • 'i>ródiikl 
cja lodówek, maszyn do szycia oraz od­
biorników radiowych i telewizyjnych.

Można więc oczekiwać, że dalsze 
obliczenia wykażą, iż rok ubiegły 
przyniósł nam wysokie przekrocze­
nie planu produkcji środków pro­
dukcji i słabszy od planowanego 
wzrost produkcji środków spoży­
cia.

Przedstawione w dużym skrócie 
postępy produkcji przemysłowej o- 
siągnięte zostały w wyniku wyższe­
go niż planowaliśmy 4-procentowe- 
go wzrostu zatrudnienia.

W rolnictwie rok ubiegły zam­
knęliśmy ostatecznie wartością pro­
dukcji globalnej o ok. 8,5 proc, niż­
szą niż w 1961 r. i o 9,3 proc, niż­
szą niż planowaliśmy. Złożył się na 
to, jednak wyłącznie spadek produk­
cji roślinnej (o 14, 2 proc, poniżej 
1961 r.). Produkcja zwierzęca utrzy­
mała się na poziomie roku 1961.

Warto jednak podkreślić, że oce­
niane jako słabe plony głównych 
ziemiopłodów były w zasadzie wyż­
sze lub równe przeciętnym z lat 
1956—1960. Plony 4 zbóż przecięt­
ną z tego okresu przekroczyły w 
r. uo. o ok. b,b proc., ouraKOw cu­
krowych — o 11,8 proc., rzepaku i 
rzepiku — o 35,8 proc., a plony 
ziemniaków i siana łąkowego utrzy­
mały się prawie na poziomie prze­
ciętnej.

Rok ubiegły nie przyniósł też, pomimo 
słabszych wyników produkcji rolnej, 
spadku ogólnej wartości skupu produk- 
tówJ rolnych. W cenach, bieżących była' 

, ona o ok. 1 proc, wyższa niż przed ro­
kiem. Na niższym poziomie niż w 1961 
r. ukształtował się w r. ub; skup owo­
ców i zbóż. Ten ostatni był w II' pół­
roczu 1962 r. o 15,8 proc, niższy niż w 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

romlesięcznym opóźnieniem. 'Gdy o- 
kazato się natomiast, że Jedna z form 
jest źle wykonana, to nową formę 
WFM dostarczyła dopiero w czerwcu 
1962 r. Potwierdzenie, że odlewy wy­
konane na nowej' formie, są dobre, 
trafiło do WFTS dopiero w sierpniu 
1962 r. Wiadomo tymczasem, że od 
momentu otrzymania form do peł­
nego*'  uruchomienia ; produkcji osłon 
potrzeba ok; 4 miesięcy czasu. •) Patrz artykuły dyskusyjni" Jana 
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Nr 9 (598) -*3.111. 1963 r.,

Tym więc razem -nie zawinił koo­
perant, ale jego odbiorca, tj. WFM, 
która nie wywiązała się ze, swoich 
obowiązków; Fakt ten, warto odno­
tować nie tylko gwoli satysfakcji 
pracowników WFTS, ale i dlatego/ 
aby zachęcić zespół WFM do za­
prezentowania- rzeczywisty ch/trudno- 
ścl, z którymi nie od dziś walczy on 
ze zmiennym szczęściem, ■ (pis)

II półroczu 1961 r., tj. o ok. 350 tys. ton. 
Mniej więcej o tyleż zostały., w 1^62 r. 
zredukowane w porównaniu ż 1962 r. do­
stawy pasz treściwych na potrzeby rol­
nictwa. Oszczędność na dostawach pasz 
treściwych znalazła więc wy.az w 
zmniejszonym skupie zboża, a ponadto 
w tendencji do ograniczania pogłowia 
trzody.

W działalności inwestycyjnej, po­
mimo wyrażariych jeszcze pod ko­
niec roku obaw, zdołano wykorzy­
stać zaplanowane środki finansowe. 
Nakłady inwestycyjne wzrosiy więc 
w 1962 r. o 13,4 próc. (w cenach 
porównywalnych), przekraczając 
poziom planowany o ok. 1,1 proc, i 
założenia planu pięcioletniego na 
ten okres (8,8 proc, wzrostu). Nie 
wystarczyło to jednak do pełnego 
wykonania zakresu rzeczowego za­
planowanych na 1962 r. inwestycji.

Komunikat GUS wymienia m. In., że 
nie uruchomiono planowanych na r. uo. 
turbozespołów o mocy 260 MW. Nie od­
dano w terminie do eksploatacji prze­
widzianych nowych poziomów w kopal­
niach węgla Murcki, Czeladź, Czerwona 
Gwardia, Dymitrow 1 Nowy Widzew oraz 
3 sortowni i 3 płuczek. Nie oddano też 
do eksploatacji ciągu drutu 1 taśm w 
walcowni huty „Warszawa**  oraz wy­
działu pierścieni w Zakładach Precyzyj­
nych „Iskra" w Kielcach. W przemyśle 
chemicznym nie oddano do eksploatacji 
tlenowni w Oświęcimiu, parafiniarni w 
Czechowicach, wydziału' etylobenzenu w 
Zakładach Koksochemicznych w Bla­
chowni i oddziału aminoplastów w Za­
kładach w Kędzierzynie. Nie oddano do 
eksploatacji IV maszyny papierniczej w 
zakładach w Szczecinie, a kolej nie 
otrzymała planowanych dostaw wago­
nów 1 lokomotyw. Nie został też wyko­
nany plan oddawania do użytku łóżek 
w szpitalach oraz mieszkań z budow­
nictwa rad narodowych. Liczne opóźnie­
nia w oddawaniu obiektów do. eksploa­
tacji zanotowane zostały .też w przemyś­
le lekkim i rolno-spożywczym.

Handel zagraniczny, sądząc z ko­
munikatu GUS, zdołał osiągnąć w 
r. ub. lepszą dynamikę wzrostu ek­
sportu (o 9,5 proc.) niż osiągnięta 
w tym czasie dynamika wzrostu 
produkcji. Złożył się na to jednak 
w większym stopniu wzrost ekspor­
tu do krajów socjalistycznych (o 
10,6 proc.) niż do krajów kapitali­
stycznych (o 7,6 proc.), co sprawiło, 
że plan na tym odcinku nie zos-tal 
wykonany. Równocześnie znacznie 
został jednak przekroczony plan 
importu krajów kąpitaliśtylśzhych 
(ó 9,8 proc.).

U podstaw tych, niekorzystnych, 
z punktu widzenia bilansu płatni­
czego przesunięć znajduje się, jak 
wynika z komunikatu GUS, nie tyl­
ko ograniczenie wywozu żywności i 
zwiększony przywóz produktów rol­
nych.

Eksport towarów rolno-spożywczych 
wzrósł bowiem już w 1961 r. aż o ok. 
35 proc., a w r. 1962 spadl tylko o 1,9 
proc, i był znacznie wyższy niż przewi­
dywaliśmy na ten okres w planie pięcio­
letnim, chociaż o kilka procent niższy 
niż w planie operatywnym 1962 r. Import 
artykułów inwestycyjnych wzrósł nato­
miast w 1961 r. o 21 proc, a w 1962 r. o 
dalsze 26 proc, i o 6 proc, przekroczył 
poziom planowany. Eksport artykułów 
inwestycyjnych wzrósł w 1962 r. o ok. 
16 proc, ale wciąż kształtował się znacz­
nie poniżej założeń planu pięcioletniego 
na ten okres.

Handel detaliczny zwiększył swo­
je obroty w 1962 r. w cenach bie­
żących o 6,5 proc, wykonując ich 
plan w 101,9 proc., co dało’ 4,2 proc, 
wzrostu obrotów w cenach porów­
nywalnych. Znalazło to wyraz w 
stosunkowo nieznacznym wzroście 
sprzedaży żywności ze względu na 
ograniczone dostawy niektórych jej 
asortymentów i w dość widocznych 
przesunięciach w asortymencie 
sprzedaży wyrobów przemysłowych.

Dalszemu ograniczeniu uległa sprzedaż 
tkanin (o 5 dó 9. proc, w porównaniu z 
1961 r.), a ponadto spadla sprzedaż pra­
lek, zegarków, odbiorników radiowych, 
maszyn do szycia 1 rowerów (od 2 do 
20 proc, w porównaniu z 1961 r.), tj. 
artykułów trwałego użytku, których do­
stawy osiągnęły Już stosunkowo wysoki 
poziom i gromadziły się w magazynach. 
Z drugiej strony stosunkowo wysoki 
wzrost dostaw wyrobów dzianych, lodó­
wek, odkurzaczy, telewizorów i motocy­
kli nie pokrył pełnego zapotrzebowania 
rynku.

Duży import inwestycyjny
Podsumowanie obrotów handlu za­

granicznego za 1962 r. wykazało, że 
najbardziej dynamiczną pozycją w 
naszym handlu zagranicznym jest 
import inwestycyjny. Wzrósł on ogó­
łem o ponad 26 proc, (w tym z kra­
jów kapitalistycznych o 18 proc.), pod­
czas gdy obroty ogółem wzrosły o 
ok. 9 proc., a wartość importu o ok. 
9,5 proc.

Jako drugą pozycję, obok Importu 
zboża, obciążającą poważnie nasz bi­
lans płatniczy,. wymienić wypada 
więc import Inwestycyjny. Import 
artykułów biegowych w r. ub. nie 
został bowiem zwiększony. Natomiast 
wzrost importu Inwestycyjnego z kra­
jów kapitalistycznych w r. ub. równy 
był .prawie wysokości ujemnego sal­
da obrotów z tymi krajami, wyni­
kającego t wcześniejszego zakupu 
zboża na poczet potrzeb 1963 r.

(Ph)

Oznacza to m. in., że przystoso­
wanie produkcji do potrzeb rynku 
nie było w r. ub. zbyt intensywne 
nawet przy niższym niż planowano 
wzroście dochodów ludności.

Łączne dochody z tytułu pracy 
wzrosły w r. ub. o ok. 7,1 proc, a 
po uwzględnieniu wzrostu kosztów 
utrzymania o ok. 4 proc. Wiązało się 
to głównie ze wzrostem zatrudnie­
nia, przeciętna płaca realna utrzy­
mała się bowiem prawie na pozio­
mie 1961 r.

Znalazło to m. in. odbicie w niż­
szym niż planowano wzroście fun-. 
duszu spożycia (o 3 proc, zamiast 
o 3,8 proc.), w tym funduszu spo­
życia indywidualnego o 2 proc, przy 
przyroście ludności w granicach 
1,2 proc.

Wymienione przesunięcia w pla­
nowanych wskaźnikach spożycia 
wiążą się ze stosunkowo niskim 
wzrostem dochodu narodowego (2,5 

■ proc, wobec zakładanych w NPG 
7 proc.) przy utrzymaniu wysokiej 
dynamiki wzrostu nakładów inwe­
stycyjnych (o ponad 13 proc.) i za­
pasów. Fakt bowiem, że w r. ub. 
przyrost zapasów i rezerw był w r. 
ub. nieco niższy niż w 1961 r. wią- 
że się szczególnie, jak stwierdza ko- 
(nunikat, ze spadkiem zapasów pro­
dukcji roślinnej w gospodarce chłop­
skiej. Brak więc podstaw do przy­
puszczenia, że nastąpiło w r. ub. 
zahamowanie wysokiej dynamiki 
wzrostu zapasów w przemyśle, ob­
serwowanej w 1961 r. W konsek­
wencji rok ubiegły przyniósł dalszy 
ponad 2 procentowy wzrost akumu- 
lowanej części dochodu narodo­
wego.

Tak kształtują się w najbardziej 
ogólnych zarysach główne kierunki 
rozwoju sytuacji w 1962 r. przed­
stawione w komunikacie. Nie wy­
czerpują one jednak wszystkich in­
teresujących nas zagadnień, zwią­
zanych z komplikacjami w realiza­
cji przyjętych na bieżące pięciole­
cie założeń.

Niejednokrotnie więc jeszcze wy- 
padni&2riąiń - da 'wgNA&fr- nad' fyfńy 
zagadnieniem powrócić. Zwłaszcza, 
gdy dostępne już będą obszerniej­
sze dane analityczne, (pis)

Wprawdzie i w lutym 
znaczna część przedsię­
biorstw, m. in. przemy­
słu chemicznego i ma­
szynowego, nie wykonu­
je planu, lecz po upły­

wie 21 dni tego miesiąca można już 
mówić o pewnych oznakach popra­
wy. Trzeba podkreślić, że odegrała 
tu znaczną rolę pełna poświęcenia, 
w wię^u przypadkach wręcz bez­
przykładna postawa załóg fabrycz­
nych, transportu, służby drogowej, 
współdziałających z kierownictwem 
w zwalczaniu skutków zimy. Dzięki 
temu m. in. niedobór węgla, energii, 
trudności transportowe zostały w 
dużej mierze opanowane.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY
W chemii styczeń zakończył się niedo­

borem do zadań planowych w wysokoś­
ci 9,5 proc., co równało się ponad 360 
min zl wartości produkcji. Pian tego 
miesiąca wykonała połowa ..przedsie- 
biorstw. Jeśli idzie o zjednoczenia, tylko 
Jedno — Włókien Sztucznych — wypeł­
niło swe planowe zadania, osiągając 
blisko 5 proc, przyrostu iiroduacji w 
porównaniu ze styczniem roku 1962. 
Brak węgla, ograniczenia dostawy enei- 
gll elektrycznej, trudności surowcowe o- 
raz za 1 wyładunkowe zaciążyły naj­
silniej na pracy Zjednoczenia syntezy 
(80,5 proc, planu) oraz przemysłu orga­
nicznego (85,4 proc.).

Zima doświadczyła przemysł chemicz­
ny szczególnie dotkliwie, ze względu na 
to, Iż węgiel stanowi w nim nie tylko 
paliwo, lecz także surowiec do produk­
cji.

W czterech zjednoczeniach (synteza, 
organika, nieorganlka, środki piorące i 
kosmetyki) wyniki stycznia br. były od 
kilku do kilkunastu punktów niższe, niż 
w analogicznym okresie roku 1962. Be­
szta- zjednoczeń, mimo niewykonania 
planu, osiągnęła przyrost produkcji, nie­
które zaś (rafinerie nafty, farmacja, ko­
palnictwo surowców chemicznych) wy­
kazać się mogą wzrostem bardzo pokaź­
nym (w kolejności: 143—122—115 proc.). 
W całości Jednak przemysł chemiczny 
osiągnął w styczniu br. w porównaniu 
ze styczniem roku 1962 wskaźnik wzro­
stu produkcji - jedynie 191,6 proc.

W lutym sytuacja jest nieco ko­
rzystniejsza. Po upływie 21 dni no­
tuje się głównie niedostateczny do­
wóz materiałów i surowców, za­
równo krajowych, jak i z importu. 
Zmniejszyła się natomiast absencja. 
Trudności węglowo-energetyczne 
zostały w dużym stopniu opanowa­
ne. Wedle prognozy resortu, plan 
lutego będzie prawdopodobnie wy­
konany w ok. 92 proc.; niedobór 
wartości t produkcji będzie mniejszy 
niż w styczniu i wyniesie ok. 292

. min zl.
W zakresie wielu wyrobów braki 

wynikłe w obu pierwszych miesią­
cach będą mogły być nadrobione w 
następnych kwartałach. W szeregu 
podstawowych artykułów jednak 
chlor, karbid, nawozy azotowe, soda 
kalcynowaną i kaustyczna) niedobo­
ry całkowicie nie zostaną wyrówna­
ne. Ogólna planowana wartość pro­
dukcji; będzie w ciągu roku praw­
dopodobnie uzyskana.

JAK można było przypuszczać, 
w styczniu procesy gospodarcze 
przebiegały niepomyślnie. Bez­
pośrednią tego przyczyną stały się 

warunki atmosferyczne, które wy­
wołały szereg zakłóceń, a także za­
ostrzyły te trudności, z którymi 
można się było liczyć niezależnie 
od mrozów i opadów śnieżnych. 
Wąskim gardłem w gospodarce stał j 
się w sposób wyraźny transport, 
który mimo nadzwyczaj ofiarnej 
pracy kolejarzy i stosowania ener­
gicznych środkównadzwyczajnych 
prawie w 20% nie wykonał planu 
przewozów ładunków. Zahamowa­
nia przewozów nie występowały 
jednolicie w całym kraju, lecz kon­
centrowały się głównie w węźle 
katowickim, w portach i w punk­
tach granicznych. Stało cię to do­
datkowym sygnałem dla 'przygoto­
wania bardziej radykalnych posu­
nięć, mających przede wszystkim 
na celu „odetkanie”’ Śląska.

Wartość produkcji globalnej prze­
mysłu uspołecznionego była o ok. 
pół punkta niższa, niż w styczniu 
ub. roku, w którym wynosiła ona 
ok. 45.902 min zl (w cenach po­
równywalnych). W ostatnich zaś la­
tach wyniki stycznia oscylowały na 
ogół wokół przeciętnej miesięcznej 
roku ubiegłego, z tym że miało to 
miejsce przy tempie wzrostu rocz­
nego produkcji globalnej w grani­
cach 10% (plan na r. 1963 przewi­
duje 5%). I tak np. przeciętna mie­
sięczna 1958 r. wynosiła ok. 26.200 
min zł (w cenach porównywalnych) 
a produkcja w styczniu 1959 r. rów­
nież ok. 26.200 min zł. W następ­
nych latach stosunki te przedsta­
wiały się następująco: przeciętna 
1959 — ok. 28.500, styczeń 1960 r. 
ok. 27.500, 1960 - ok. 40.300, sty­
czeń 1961 — ok. 41.100; 1961 — ok. 
44.500; styczeń 1962 ok. 46.000. Gdy­
by na tej podstawie wnioskować, 
jakie powinny być normalne wy­
niki w styczniu br. to należałoby je 
planować na poziomie przeciętnej 
miesięcznej z r. 1962, a więc w gra­
nicach 48 000—49.000 min zł w ce­
nach porównywalnych. Otrzymuje­
my więc niedobór rzędu 2—3 mld zł. 
Należy jednak pamiętać, że z góry 
planowaliśmy niższe, niż w ubieg­
łych latach tempo wzrostu rocz- • 
nego.

Warto również zaznaczyć, iż na 
powyższe porównania dotyczące sty­
cznia wpływają poważnie wahania 
produkcji opartej o surowce rolni­
cze,' wyrażające się zwłaszcza w 
wahaniach produkcji cukru. Jeżeli 
np. wyeliminować produkcję cukru 
z całości produkcji globalnej, otrzy­
mamy w styczniu br. wzrost o ok. 
1,5% w stosunku do porównywalne­
go okresu ub. roku.

Wszystko to prowadzi do wnios­
ku, że przy odpowiednich wysiłkach 
istnieje nadal szansa wykonania 
rocznego planu przyrostu produk- 
cji'i^^ilnęjz tmz.eęd^slu, chociaż o- 
czywiscie liczyć się należy z luka­
mi w poszczególnych i to niejed­
nokrotnie istotnych wyrobach. Na

W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM

I w tym przemyśle w lutym (po 
21 dniach) zaznaczył się pewien po­
stęp. W pierwszym miesiącu tego 
roku przemysł wykonał plan w 94,6 , 
proc.; kierownictwo resortu spo­
dziewa się, że luty zamknie się wy­
nikiem ok. 97, a może nawet 98 
proc.

W styczniu mniej więcej jedna trzecia 
przedsiębiorstw nie wykonała planu w 
różnym stopniu. Trudności kooperacyj­
ne, w zaopatrzeniu materiałowym, ogra­
niczenia dostaw węgla, energii, gazu, 
trudności transportowe (m. in. dowóz lu­
dzi do pracy) okazały się w dużej ilośck’ 
przypadków niepokonalne. Pozbawił® 
one przedsiębiorstwa ok. 4 proc, plana^y 
wanego czasu pracy. Niektóre zakłady^

? N

nieco

trzeba było z tych względów unierucho­
mić na parę lub kilka dni. Na 20 zje­
dnoczeń - ‘5 tylko wykonało swe zada­
nia w 100 proc, (motoryzacja, maszyny 
rolnicze i ciągniki, elektrotechnika, ko­
palnictwo rud żelaznych). W lutym do­
łączą do nich prawdopodobnie: przemysł 
kablowy i wyrobów precyzyjnych).

Okres zimowy dal się najmocniej we 
znaki branżom o produkcji jednostko­
wej i maloscryjnej, o długim cyklu pro­
dukcyjnym, Jak np. przemysł budowy 
maszyn ciężkich, okrętowy, maszyn bu­
dowlanych, niektórych obrabiarek. Duża 
trudności przeżywają jednak również 
takie branże, jak np. wyrobów metalo­
wych.

Przesłanki poprawy sytuacji w 
lutym wypływają przede wszystkim 
stąd, iż wyraźnie zmalała absencja, 
wzrosła zaś wydajność pracy. Dużo 
lepiej pracuje w lutym hutnictwo. 
Poza tym kilkadziesiąt tysięcy ton 
materiałów i. półfabrykatów (wyro­
by walcowane, odkuwki, odlewy) 
można było wreszcie przesunąć ze 
sfery składowania u dostawcy do 
sfery spożycia produkcyjnego. Sło­
wem — „odkorkowano" wsad dla 
przemysłu.

Po dwóch pierwszych miesiącach 
br. mimo niewykonania planu przy­
rost produkcji w stosunku do tego 
samego okresu roku 1962 wyniesie 
ok. 11—12 proc. Jednakże luki asor­
tymentowe, jakie powstały w stycz­
niu i lutym br., dadzą się z trud­
nością wypełnić nawet do końca ro­
ku. Wątpliwe, czy będzie można to 
osiągnąć w zakresie niektórych wy­
robów produkcji jednostkowej o 
długim i złożonym cyklu produkcyj­
nym (maszyny ciężkie, okręty itpk 

ogólną bowiem ilość 97 wyrobów 
objętych Icontrolą w blisko 80% nie 
wykonano w jakimś stopniu planu 
operatywnego'na śtyczeń. W cało­
ści zaś planu produkcji przemysło­
wej wystąpiło niewykonanie o ok. 
3/0.

Punktem wyjścia styczniowych 
trudności w przemyśle stały się nie- 

i dobory węgla,' na które złożyły si<? 
kłopoty z wydobyciem (brak wa­
gonów, piasku podsadzkowego, ab­
sencja), zwiększone na skutek mro­
zów zapotrzebowanie i trudności 

. dostawy do odbiorców. W wielu 
dziedzinach nastąpił spadek zapa­
sów węgla do minimum co pociąg- 

Trudny 
styczeń

I

nęło za sobą okresowe wstrzymanie 
lub ograniczenie produkcji w licz­
nych zakładach, zwłaszcza energo 
1 węglochłonnych (np. produkcja 
karbidu, amoniaku, cementu). Trud­
ności transportowe spowodowały 
również opóźnienie dostaw szeregu 
innych surowców, a także dostaw 
kooperacyjnych, które i w normal­
nych warunkach są w styczniu wy­
raźnie gorsze. Pod koniec roku wy­
stępuje u nas bowiem jako reguła 
zjawisko zmniejszania się zapasów 
produkcji w toku, w związku z dą­
żeniem do wykonania 'planu rocz­
nego.

W styczniu więc dostawy kerpe- 
racyjne ulegają okresowemu zaha­
mowaniu, co jest jedną z przyczyn 
dość gwałtownego spadku produk­
cji przemysłowej w styczniu każde­
go roku w stosunku do grudnia ro­
ku poprzedniego (tak np. w grud­
niu 1960 r. produkcja globalna prze­
mysłu w cenach porównywalnych 

. wyniosła ok. 46.900 min zł, a w 
styczniu 1961 r. ok. 41.000 min., 
w grudniu 1961 r. ok. 48.400. a w 
styczniu 1962 r. ok. 45.900, w grud­
niu 1962 r. ok. 51.200, a w styczniu 
br. — szacunkowo — ok. 45.700). W 
roku bieżącym ta nierytmiczność 
produkcji uległa dodatkowemu za­
ostrzeniu na tle sytuacji klimaty­
cznej.

Zimowa aura, która dala się nam 
we znaki w transporcie i przemy­
śle, nie przyniosła na szczęście do­
tychczas negatywnych skutków w 
rolnictwie. Stan zasiewów ozimych, 
pokrytych dobrze grubą warstwą 
śniegu przedstawia się. zadowalają­
co. Wszystko będzie teraz zależało 
od tego, w jakirh"tem^ 
kim zakresie powtórnego zamarza­
nia będzie topniał śnieg. Występuje 
natomiast zjawisko przemarzania

To samo dotyczy i ogólnej wartości 
produkcji.

PIERWSZE WNIOSKI
Zbyt wcześnie jeszcze na głębszą 

analizę, już obecnie wszakże nasu­
wają się pewne spostrzeżenia, zape­
wne warte uwagi. Wedle bowiem 
opinii przemysłu — fatalne i do­
prawdy zaskakujące warunki atmo­
sferyczne nie odegrały roli jedynej, 
natomiast niezwykle spotęgowały 
trudności, dla których istniał}' prze­
słanki częściowo subiektywne.

Niejako symbolem aktualnych 
trudności jest węgiel. Nieomal śni 
się on po nocach dyrektorom przed­
siębiorstw (jeśli oczywiście, mają 

tym 
hpsej

czas na spanie), jak biedakom zło­
to. Zapasy węgla, zresztą niedosta­
teczne już u progu zimy, spadały w 
grudniu — styczniu w niektórych 
zakładach do paru dni, nieraz do 
paru godzin, lub nawet do stanu 
zerowego. W dodatku ok. 10 proc, 
zapasów składających się z mułów 
i przerostów, łatwych do zużytko­
wania w lecie, w czasie mrozów 
nie mogło znaleźć zastosowania (ni­
ska wartość opalowa i zamarzanie).

Przemysł chemiczny Już w listopadzie 
posiadał zapasy, węgla energetycznego 
poniżej normatywu, a z biegiem czasu 
zapas ten gwałtownie malał osiągając 
„dno" w końcu stycznia (na 1 lutego 
- zapas 6-dnlowy z dużym „rozrzutem" 
w przedsiębiorstwach — od 10 dni do 
paru godzin). Każda perturbacja tran­
sportowa nosi w takiej 'sytuacji zalążek 
awarii. Powtarza się to od lat. W re­
sorcie obllczonę, uwzględniając możli­
wości pobierania 1 rozładowywania pali­
wa 1 inne elemehty, że każdorazowo w 
okresie grudzień — styczeń zapas węgla 
może się zmniejszać o 20-30 tys. ton. 
Tymczasem zapasy spadały: w okresie 
grudzień - styczeń 1959/60 - o 153 tys. 
ton, 1960/61 - o 100 tys., 1961/62 - o 173 
tys. i grudzień—styczeń .1962/63 — o 128 
tys. ton, a więc 4-5 krotnie więcej.' Po­
dobna sytuacja jest w przemyśle maszy­
nowym.

Jaka na to rada? Wydobycie i wę­
gla jest na ogół równomierne przez 
cały rok, natomiast zużycie — nis­
kie w lecie, wysokie (wyższe" niż 
wydobycie) w zimie. Wobec tego w 
lecie trzeba gromadzić zapasy, aby 
je częściowo konsumować w zimie. 
Tak, ale nie w takim stopniu jak 
to się dzieje — odpowiada przemysł; 
zimowe przydziały,' węgla muszą * 
być większe, o ok. 100 tys. ton mie­
sięcznie (w chemii). Czy to możli- 

ziemniaków w kopcach i pękanie 
drzew w sadach;

Plan skupu zwierząt rzeźnych 
został wykonany w styczniu zdosc 
wysoką nadwyżką, w przeciwień­
stwie do planu skupu mleka, a 
zwłaszcza jaj, które nie zostały wy­
konane w poważnym stopniu. Głów­
ną przyczyną była oczywiście niska 
temperatura, która szczególnie ne­
gatywnie wpływa na nieśność kur.

Plan budownictwa został wykonal­
ny w bardzo niskim stopniu, -ponie-r 
waż 50—60% budów było w zasadzie 
nieczynne. Obok szczególnie trud? 
nych warunków atmosferycznych 
wchodzą tu również w grę opóźnię^ 
nia w składaniu wymaganej doku­
mentacji, jak również przewidywa­
ne trudności w zbilansowaniu błaz­
nowanych robót ze zdolnościami 
przerobowymi wykonawstwa inwe­
stycyjnego.

Wypłaty na płace były w stycz­
niu — mimo zahamowania o rodu k- 
cji — o ponad 6% wyższe niż w 
porównywalnym okresie ub. roku. 
Obok kosztów typu nadzwyczajne­
go (np. odśnieżanie) wynikło 'to za­
pewne ze zwiększenia nierytmicz- 
ności produkcji (zakłócenia w do­
stawach) a więc w konsekwencji 
godzin nadliczbowych. Ze zrozumia-' 
łych również względów znacznie 
niższe niż w styczniu ub. roku były 
wypłaty za skup produktów rolnych 
(chociaż mimo to o kilka procent 
wyższe, niż zakładano w planie). 
Ponieważ obroty w handlu deta- 
liczrwm przekroczyły zaledwie o ok. 
2% porównywalny poziom ub; roku 
pr ważna część przyrostu dochodów 
ludności, zwłaszcza miejskiej, bo 
blisko 1 mld zł została odłożona w 
postaci przyrostu oszczędności w 
PKO. Stan oszczędności jest więc 
obecnie o ok. 1/3 wyższy niż w sty­
czniu ub. roku.

Trudno jest oczywiście na pod­
stawie bardzo fragmentarycznych 
informacji i jednomiesięcznego wy­
cinka czasu snuć horoskopy odnoś­
nie tendencji, jakie mogą wystąpić 
w naszej gospodarce w roku bieżą­
cym. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że jeszcze wyraźniej, niż w latach 
poprzednich wyłania się teraz po­
trzeba bardziej elastycznego dosto­
sowywania struktury produkcji do 
struktury zapotrzebowania, skoro o- 
bok problemu nadmiernych zapa­
sów w jednych dziedzinach coraz 
wyraźniej da je o sobie znać sprawo 
nieciągłości zaopatrzenia w innych 
działach produkcji. Problem zaos*rza  
niedorozwój transportu, który staję 
się wyraźny zwłaszcza w zimowej 
sytuacji awaryjnej. Obok doraźnych 
posunięć i ofiarnej pracy, potrzeb­
ne jest bardziej codzienne działania, 
mające na celu likwidację hamują­
cych produkcję wąskich gardeł w 
gospodarce. Poczynione w tej dzie­
dzinie kroki przynoszą już w lutym 
dość istotną poprawę, którą pozwan­
ia rdz^/j* ; ■ojityjtol^cznie _ patrzeć 
na dalszy przebieg realizacji planu 
rocznego.

J. G.

we? W zimie wzrasta, rzecz zrozu­
miała, i to barazo znacznie zapór 
trzebowame i zuzycie wszystK.cn 
odbiorców krajowyca. Poza tym 
itzrasta wówczas essport węgla 
zgodnie z życzeniem zagranicznych 
kontrahentów, których nie wolno 
nie respektować. W związku z tym 
wysuwa się propozycję, aby zorga­
nizować na terenie kraju (północ, 
wschód, zachód) nowoczesne, zauto­
matyzowane składnice węgla prze­
mysłowego, w celu zlikwidowania 
problemu wywozu węgla z 'niecki 
węglowej w ciężkim pod każdym 
względem okresie zimowym. Trud­
no się wypowiedzieć co do obu tych 
propozycji. Konieczny tu jest ra­
chunek i uwzględnienie wszystkich 
za i przeciw. W każdym razie pro­
blem dostaw i zapasów węgla po-" 
winien być przez Centralę Zbytu 
Węgla wnikliwie przeanalizowany.

Innym czynnikiem, który został 
spotęgowany trudnymi warunkami 
atmosferycznymi, jest stan zaawan­
sowania produkcji. To problem 
przede wszystkim przemysłu maszy­
nowego. Wiadomo, że pod koniec 
każdego roku spada gwałtownie w 
przedsiębiorstwach udział w pro­
dukcji globalnej robót w toku. Aby 
wykonać z wiadomych względów 
plan roczny produkcji towarowej 
przedsiębiorstwa koncentrują swój 
wysiłek na ostatecznym montażu, 
bądź obróbce wyrobu finalnego.^ 
Próg nowego roku przekraczają z 
grubo niedostatecznym zapasem pół-; 
fabrykatów, podzespołów, elemen­
tów, części itp. W tym roku wyjąt-; 
kowo ciężka zima, paraliżująca 
transport i dostawy, dopełniła re­
szty. A to wszystko dzieje się w; 
sytuacji charakteryzującej się w 
ciągu roku ubiegłego — rzecz pa­
radoksalna — nadmiernym ogólnym; 
przyrostem zapasów. Sedno sprawy 
tkwi oczywiście w ich strukturze.:

Tegoroczna zima uwydatniła zi 
dużą ostrością jeden z mankameh-i 
tów naszego systemu planowania —; 
jego" ograniczony „horyzon*.  czaso­
wy” *).  Ten problem również wart; 
jest^ analiz i rozważenia.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

wszystK.cn


materiału siewnego oraz program 
mechan zacji rolnictwa, który obok 
stwarzania podstaw dla lepszej 
agrotechniki, terminowego sprzętu 
bez strat itp. pozwala no stopniowe 
zmniejszanie końskiej siły pociągo­
wej, wyzwalając w ten sposób do­
datkowe rezerwy pasz dla produk­
cji zwierząt rzeźnych. Intensyfikacji 
produkcji zbóż i pasz sprzyja rów- 
n eż stały wzrost zaopatrzenia w 
nawozy, jajń miał miejsce w ostat­
nich latach.

Druga grupa rezerw — to pod­
niesień e efektywności zużycia po- 
s adanych zasobów paszowych. Cel 
ten można osiągać różnymi meto­
dami. Konkretne, duże korzyści 
powinno dać stopniowe zastępowa­
nie zbóż w żywieniu zwierząt zło­
żonymi mieszankami pastewnymi, 
które dzięki dodatkowym kompo­
nentom pozwalają na znaczne pod­
niesienie efektywności spasanego w 
nich zboża. Dodatkowe znaczenie 
ma tutaj fakt, że dając w ręce 
chłopa gotową mieszankę pastew­
ną wyręczamy go niejako w dobo­
rze proporcji składników pokarmo­
wych i ograniczamy marnotraw 
stwo pasz, jćkie powoduje dawko­
wanie ich niezgodnie z zasadami 
fizjologii żywienia. Znaczne korzy­
ści daje konserwowanie posiada­
nych pasz zapobiegające ich nisz­
czeń u i przedłużające okres ich 
użytkowania. Szczególnie duże ko­
rzyści przynieść może rozwój su­
szarnictwa zielonek. Ta metoda 
konserwowania pasz powoduje, że 
otrzymany produkt zawiera 2—3 
razy więcej białka niż siano suszer 
ne metodami tradycyjnymi. Duże ,o- 
szczędności pasz daje stosowanie 
nowoczesnych, postępowych metod 
żywienia wdrażane coraz szerzej do 
praktyki szczególnie w PGR.

Bezpośrednio z tą grupą rezerw 
w:ąże się następna ich grupa, do 
której zaliczyłbym możliwości uzu­
pełniania posiadanych' wytworzo­
nych w rolnictwie zasobów paszo­
wych — paszami syntetycznymi 
■wytworzonymi, w przemyśle, jak 
np.: syntetycznych aminokwasów, 
drożdży pastewnych, mocznika i 
wody amoniakalnej do amoniako­
wania wysłodków, wywaru z go­
rzelni itp. w celu wydatnego pod­
niesienia ich wartości paszowej. Do 
rozwijania tej produkcji w zasa­
dzie dopiero przystępujemy.

Problem możliwie jak najszersze­
go wykorzystania istniejących real­
nie rezerw zbożowych i paszowych 
jest atakowany od wielu stron. 
Praktyka wskazuje, że metody uru­
chamiania tych rezerw wybrano 
prawidłowo. Główne zadanie spro­
wadza się chyba obecnie dó konsek­
wentnego, cierpliwego realizowania 
wybranych i już wypróbowanych 
kierunków działania.

WICEMIN. S. KUHL: Rezerwy w - 
naszym rolnictwie są liczne i bar­
dzo różnorodne. W szeregu wypad­
ków zaskakują rozmiary efektów, 
jakie można by uzyskać dzieci za­
stosowaniu określonego środka czy 
metody produkcji. Często jednak 
kalkulacje dotyczące jednego wy­
branego czynnika nie sprawdzają 
się, ponieważ w rolnictwie bardzo 
dużą rolę odgrywa kompleksowość, 
a obok techniczno-ekonomicznych 
elementów kalkulacji uwzględniać 
tragba możliwości organizacyjne.
“u simy liczyć się z rozdrobnie­

niem naszego rolnictwa i niewyso­
kim poziomem kultury rolnej. Przy 
wyborze określonego środka uw­
zględniać trzeba nie tylko technicz­
ne parametry, ale także sprawność, 
z jaką można będzie zapewnić jego 
wdrożenie do produkcyjnej prakty­
ki bardzo dużej liczby gospodarstw, 
nie tylko zresztą indywidualnych. 
Łatwość powszechnego zastosowania 
określonej metody powinna Więc 
być jednym z najbardziej zasadni­
czych kryteriów przy ocenie re­
zerw.

Do tanich i efektywnych metod 
możemy zaliczyć nasz plan nasien­
ny, polegający na szerokim zastoso­
waniu najlepszych odmian. Zespoły 
specjalistów dokonują wyboru środ­
ka produkcji. Zadaniem milionów 
producentów jest wyriew raz na 3— 
4 lata kwalifikowanych nasion. Je­
żeli tylko umocnimy przedsiębior­
stwa nasienne i sprawnie wprowa­
dzać będziemy dystrybucję kwalifi- 
katów, możemy być pewni poważ­
nych efektów.

Inną bardzo poważną rezerwę wi­
dzimy w ulepszeniu metod zbioru i 
konserwacji pasz. Uruchomienie 
jednak tej rezei-wy jest trudniejsze, 
ponieważ wybór metody produkcji 
zależy od decyzji milionów produ­
centów. Podobnie przedstawia się 
ulepszenie struktury zasiewów. W 
takich wypadkach o uruchomieniu 
rezerwy decyduje głównie zasięg 
oświaty i skuteczność propagandy 
postępu w rolnictwie.

Pod tym względem łatwiej, sięg­
nąć po inną rezerwę paszową. Ma­
jąc należycie rozwinięty przemysł, 
dostarczający gotowe, mieszanki 
pasz tóetrudno skłonić do zasto­
sowania postępowych sposobów ży­
wienia takich rolników, którzy nie 
znają jeszcze roli witamin, mikro­
elementów, antybiotyków czy synte­
tycznych aminokwasów w żywieniu 
zwierząt. "

.Wielką u nas reaerwę stanowi
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przecież od określonych zadań 
produkcyjnych stawianych rolni­
ctwu. Taka lub inna koncepcja 
realizacji tych zadań, takie lub in­
ne proporcje produkcji rolniczej 
w ogóle a w produkcji zwierzęcej 
w szczególności, silą rzeczy okre­
ślają sytuację w dziedzinie nad­
wyżek czy niedoborów z jakimi 
mamy ' do czynienia.

W przedwojennej Polsce mieli­
śmy w 1038 r. mniej więcej ok. 
7,5 min sztuk trzody chlewnej i 
ok. 10,5 min sztuk byd.a. Proporcja ta 
profilowana w pewnym sensie cha­
rakter rolnictwa, strukturę produ­
kcji roślinnej i bazy paszowej. Od 
tego czasu nastąpiła, jak wiadomo^ 
poważna rewolucja, proporcja ta 
uległa odwróceniu. Obecnie ma­
my 13 min szt. trzody chlewnej i 
9 min sztuk bydła. W porówna­
niu z innymi krajami Europy roz­
piętość ta jest chyba w Polsce naj­
większa. Nie krytykuję tych pro­
porcji. Ukształtowały się one 
wskutek określonych potrzeb eko­
nomicznych j demograficznych. 
Trzeba było bowiem jak najszyb­
ciej zwiększyć produkcję mięsa. 
Umożliwiała to hodowla trzody.

Ukształtowaliśmy więc sami pe­
wne proporcje. Jeśli się mówi A 
— to trzeba powiedzieć i B. Nie 
należy się przeto dziwić, że pro­
porcje te powodują określone nie­
dobory, określony nacisk na pew­
ne potrzeby paszowe, w tym wy­
padku przede wszystkim na po- 
trzeby zbożowe. A taki właśnie 
wydźwięk mają głosy na temat te­
go, że produkcja roślinna nie na­
dążą za produkcją zwierzęcą. O- 
czywiście, że nie nadąża, to jasne 
i zrozumiałe; rozwinąć hodowlę 
trzody chlewnej można bardzo 
szybko, nie można jednak w ta­
kim tempie podnosić plonów zbóż.

Proporcje powodujące te napię­
cia, mają być według zamierzeń, 
nadal utrzymane. Plan perspekty­
wiczny przewiduje, że będziemy 
mieli ok. 17 min sztuk trzody i 13 
min sztuk bydła. Proporcja ta 
przesądza istnienie w przyszłości 
również poważnych trudności pa­
szowych w ogóle, a zbożowych w 
szczególności i stawia pod znakiem 
zapytania możliwość istotnego 
zmniejszenia importu zbóż. Nie su­
geruję, że to są jakieś nierozważ­
ne pomysły; tym niemniej mam 
wątpliwości czy jest słuszne -przy- 
;ęeie zasady planowania optymal­
nego zaspokojenia potrzeb konsu­
menta bez równoległego, skrupu­
latnego rachunku możliwości pro­
dukcyjnych. Wątpię też czy tego 
rodzaju rachunek został przepro­
wadzony.

Byłem niedawno' na konferencji 
tw sprawie pasz treściwych. Przed­
stawiono tam pewne opracowania 
przeprowadzone przez Minister­
stwo Rolnictwa, w. którym wska­
zywano, ^e istnieją, niedobory .biał­
ka i że'w dalszej , perspektywie 
czeka nas niedobór jednostek kar­
mowych i niedobór białka. Moje 
pytanie brzmiało: niedobór — w 
stosunku do czego? W danym kon­
kretnym roku gospodarczym wy­
produkowaliśmy określoną ilość 
mleka, mięsa itd., czyli1 to co zo­
stało wyprodukowane miało swo­
je pokrycie. W tym sensie nie ma 
więc żadnego niedoboru, wszystko, 
się? bilansuje. Mówić zaś, że jest 
niedobór z punktu widzenia . die­
tetycznych potrzeb krowy — to są 
rzeczy bardzo nieuchwytne i 
względne. Uzyskałem f; odpowiedź, 
że chodzi tu o niedobory w sto­
sunku do planowanych wielkości.

W związku z tym jeszcze raz 
wracam do poruszonej w zagaje­
niu sprawy względności pojęcia 
niedoboru. Wydaje się, że dysku­
sja o rezerwach jeśli ma być celo­
wa i jeśli ma doprowadzić do ja­
kichś konkretnych wniosków mu­
si rozpatrzyć przede wszystkim 
kwestię proporcji produkcji i do- 
piero. na tym tle rozważać spra­
wę niedoborów oraz rezerw.

DYR. M. SOLECKI: Chciałbym 
nawiązać do zakończenia wypowie­
dzi prof. Brzozy — mianowicie do 
sprawy proporcji hodowli i możli­
wości dalszego jej rozwoju. Baza 
biologiczna pogłowia zwierząt po­
zwalałaby na szybsza " rozwijanie 
hodowli aniżeli ma to miejsce 
obecnie. Głównym czynnikiem limi­
tującym przyrost pogłowia w pod­
stawowych jego grupach (bydło, 
trzoda) są zasoby paszowe i ich 
struktura. Sytuację paszową cha­
rakteryzuje od wielu lat deficyt w 
stosunku do optymalnych potrzeb, 
który szczególnie ostro występuje 
w paszach treściwych. Istnieją re­
alne możliwości złagodzenia tego' 
deficytu.

Główne rezerwy w tej dziedzinie 
należałoby, moim zdaniem, podzie­
lić ńą następujące 3 grupy:

Jedna grupa rezerw — to możli­
wości dalszej intensyfikacji produk­
cji zbóż i roślin pastewnych wyso- 
kóbiałkowych. Uważam ża realną 
rezerwę dokonanie przegrupowań ■ 
w strukturze zasiewów zbóż w kie- 
riinku Zwiększenia- udziału gatun­
ków bardziej wydajnych (pszenica, 
jęczmień) oraz przegrupowań w 
strukturze roślin pastewnych w kie­
runku zwiększania: udziału roślin 
szczególnie zasobnych w białko. In­
tensyfikacji produkcji zbóż i roślin 
pastewnych sprzyja realizowany'w 
ostatnich latach szeroki program 
melioracji gruntów ornych i użyt­
ków zielonych, program ochrony ro­
ślin i chemicznej walki z chwasta­
mi, program okresowego odnawiania
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produkcja żywca wołowego. Kilka 
milionów cieląt idzie na ubój w 
wadze 40 kg. Każde z nich można 
odchować do wagi 300—400 kg. Po­
stępowi w tym kierunku sprzyjają 
u nas bodźce ekonomiczne, ale to 
nie wszystko. Potrzebne są również 
większe zasoby paszowe. Te istnieją 
teraz na przykład w rejonie kanału 
Wieprz-Krzna. Brak pomieszczeń o- 
granicza jednak w wielu gospodar­
stwach możliwości wykorzystania 
tej rezerwy. Aby do niej sięgnąć, 
trzeba między innymi dostarczyć 
rolnictwu duże ilości tanich, prefa- 

■ brykowanych elementów budowla- 
’ nych.

Wykorzystanie szeregu podobnych 
rezerw zależne jest od planowego 
rozwoju przemysłu dostarczającego 
rolnictwu środki produkcji oraz 
przedsiębiorstw powołanych do 
świadczenia usług dla gospodarstw 
rolnych. Osiągnęliśmy pewien postęp 
w tej dziedzinie. Jednym z przykła­
dów może być właśnie program ro­
zwoju przemysłu paszowego i sieci

NAUKOWCY
O REZERWACH

ROLNICTWIEW
mieszalni pasz treściwych. Nasz 
pręgram rozwoju rolnictwa coraz 
lepiej wiążemy z programem roz­
budowy jego produkcyjnego i usłu­
gowego zaplecza. Trzeba jednak za­
pewnić daleko większą planowość 
rozwoju gospodarki, ulepszać pro­
porcje nakładów i podnosić naszą 
umiejętność dobierania metod i 
środków pozwalających na efektyw­
ne uruchamianie dużych jeszcze re­
zerw produkcyjnych rolnictwa.

PROF. WŁ. WĘGOREK: Najła­
twiejszą formą uruchomienia re­
zerw' w rolnictwie jest ochrona 
zdrowotna roślin. Chwasty stosun­
kowo łatwe do zlikwidowania i 
choroby roślin obniżają plony, o 
ok. 12 proc. Zabiegi te są proste 
i 'powszechnie znane, ale rolnicy 
ich unikają lub robią je niedbale. 
Główny problem — to ziemniak, 
roślina o specjalnym u nas zna­
czeniu, ale przynosząca żenująco 
niskie plony. Zasadnicza tego 
przyczyna — to choroby wirusowe. 
Rozwiązanie problemu leży w 
zdrowych sadzeniakach. A więc 
plan nasienny, który Min. Rolni­
ctwa ma w dziedzinie zbóż, jest 
potrzebny i dla ziemniaków. Ma­
my najlepsze w Europie tereny 
dla produkcji sadzeniaków. Są to 
województwa północne. Jednocze­
śnie są w kraju takie tereny, gdzie 
wyradzanie się ziemniaków nastę­
puje tak szybko, że sadzeniaki na­
leży wymieniać co 2 lata. Ponie­
waż są to tereny o dużej powierz­
chni uprawy ziemniaków, dowóz 
sadzeniaków stanowi poważny pro­
blem transportowy. Wyjściem po­
średnim są tzw. rejony zamknięte, 
gdzie poprzez specjalne zabiegi u- 
prawowe i chemiczną walkę z cho­
robami i szkodnikami udaje się 
wyhodować zdrowe sadzeniaki. 
Doświadczenie tych rejonów uczy, 
że przez samą tylko zmianę sa­
dzeniaków plony wzrastają jakieś 
60 — 70 proc. Taki Wzrost plonów 
jest oczywiście bodźcem dla rolni­
ków, ale i cena powinna być za­
chęcająca do hodowli zdrowych 
sadzeniaków7. W tym problemie 
widzę olbrzymie rezerwy paszowe.

Wspomniałem na wstępie, że 
choroby poważnie obniżają nam 
plony. Ale obok tego również prze­
chowywanie plonów prowadzi do 
dalszych strat, które przy ziemnia­
kach dochodzą do 30 proc. W dzi­
siejszym stanie wiedzy łatwo by­
łoby je zlikwidować, lub zmniej­
szyć znacznie przez stosowanie 
środków zapobiegających kiełko­
waniu. Środki są znane, a nawet 
w PGR już częściowo stosowane, 
ale w 3 milionach gospodarstw 
chłopskich trudno je upowszech­
nić. Należałoby organizować poka­
zy stosowania tych środków, a 
może nawet wprowadzić przymus 
ich stosowania.

Jeszcze dwa słowa w sprawie, 
w której jestem raczej laikiem. 
Zastanawiano się tutaj, jakie mię­
so najlepiej produkować, a nie 
wspomniano o drobiu, który daje 
najzdrowsze mięso i w dodatku 
najtańsze z punktu widzenia kosz­
tów produkcji (nakład paszy na 
1 kg mięsa jest dwa, a nawet trzy 
razy niższy, niż przy wołowinie). 
Proporcje w konsumpcji mięsa w 
krajach zachodnich, gdzie widzi­
my duży udział rfiięsa drobiowego, 
są przecież dyktowane niczym in­
nym, jak względami ekonomicz­
nymi.

PROF. J. GÓRALSKI: Dziwi 
mnie, że w dyskusji nad rezerwa­

mi pasz białkowych w rolnictwie 
mówi się o tak wyrafinowanych 
metodach jak stosowanie mocz­
nika czy amoniaku jako dodatków 
do paszy, a zapomina się, że jest 
taka cenna i znana roślina dają­
ca 2 razy więcej białka z ha, niż 
koniczyna czerwona. Gdyby 1/4 
tych wysiłków jakie poświęca się 
kukurydzy, przeznaczyć na rzecz 
lucerny, efekty byłyby znaczne. 
Wbrew tu i ówdzie wysuwanym 
argumentom, że lucerna u nas nie 
wszędzie się udaje, trzeba stwier­
dzić, że jest to roślina mniej wy­
magająca od koniczyny czerwonej. 
Pierwszy warunek to zasobność 
gleb w -wapń i fosfor. Tymczasem 
w nawozach fosforowych mamy 
największe remanenty, a nawet od 
czasu do czasu eksportujemy je, 
co u-ważam za nonsens gospodar­
czy. Trzeba więc tylko odkwasić 
gleby i postarać się o nasiona — 
ale import nasion chyba nie był­

by problemem nie do rozwiązania. 
Znalem gospodarstwo, które mia­
ło 22 proc, lucerny w strukturze 
zasiewów. Może by zrobić taki poli­
gon lucerniany i zobaczyć co z te­
go wyjdzie.

PROF. R. MANTEUFFEL: Moż­
liwości podniesienia produkcji rol­
niczej, o których tu mówimy, tkwią 
w technice i w człowieku. Te dru­
gie są oczywiście ważniejsze, ale 
ograniczamy się tu do tych pier­
wszych, więc i ja założę, że czyn­
nik ludzki jest „constans”. A więc: 
to co świadczy o poziomie produk­
cji rolniczej, to produkcja roślin­
na. Reszta, łącznie z produkcją 
zwierzęcą to przetwórstwo. Nowy 
produkt powstaje w produkcji ro­
ślinnej. A więc główny problem, 
moim zdaniem, leży w tym, jak 
ten nowy produkt, tę produkcję 
„nowo wytworzoną” wykorzystać: w 
postaci surowej, czy też przetwo­
rzonej. Najwydatniejsze jest wy­
korzystanie nieprzetworzonej pro­
dukcji roślinnej, oczywiście jeśli 
chodzi o ilość kalorii, które są czę­
ściowo zużywane w procesie prze­
twarzania surowca roślinnego. 
Inna sprawa, że człowiek w mia­
rę wzrostu swych wymagań chce 
jeść produkty bardziej uszlachet­
nione o konkretnych walorach 
smakowych. Istotną spraw'ą jest 
odpowiedzieć sobie na pytanie, ja­
ką metodą chcemy zwiększać pro­
dukcję z ha. Jestem przeciwnikiem 
żonglowania strukturą zasiewów: 
jeszcze niedawno mówiliśmy o 
potrzebie zmniejszania w niej u- 
działu zbóż, a już obecnie mówi­
my coś wręcz przeciwnego. To zre­
sztą niczego nie rozwiązuje, bo 
globalny efekt tych zabiegów' jest 
zwykle mniejszy od normalnych 
wahań w plonach w poszczegól­
nych latach. Nie jestem również 
przekonany do ,,cudow'nych ro­
ślin”, niezależnie od tego, czy to 
będzie kukurydza czy lucerna, 
aczkolwiek „per saldo" jestem ra­
czej za lucerną niż za kukurydzą. 
Zresztą każda z tych roślin daje 
innego rodzaju surowiec. Ale sed­
no rzeczy nie w tym, chodzi o to, 
by osiągnąć z ha jak najwięcej 
„czegokolwiek bądź", jeśli można 
się tak wyrazić, a później zasta­
nowimy się co z tym robić: prze­
tworzyć czy też nie.

Na pewno o wproście plonów' 
w końcu zadecyduje chemia (na­
wozy i środki ochrony roślin) oraz 
melioracje, pod warunkiem, że te 
ostatnie będą należycie wykorzy­
stane (człowiek). Bezpieczniej w 
obecnym stanie rzeczy jest melio­
rować grunty orne niż użytki zie­
lone, gdyż ta ostatnia inwestycja 
bez właściwego zagospodarowania 
pomelioracyjnego może dać efekt 
wręcz odw'rotny od spodziewanego. 
Melioracja gruntów ornych n«a w 
warunkach braku użytkownika (czy 
to pod względem ilości czy stop­
nia zainteresowania) tę przewagę, 
że grunty orne są z reguły upra­
wiane (stąd ich nazw'a) a więc 
przyrost plonów na skutek melio­
racji jest jak gdyby „dodatkiem" 
do normalnego i nie wymaga od­
dzielnych zabiegów uprawowych 
oraz nawozowych.

wpływają tak silnie na wzrost plo­
nów jak nawożenie. Plony osiąga­
ne u nas (może poza ziemniaka­
mi) są adekwatne do poziomu na- 
wmżenia. Dlatego też bez dodatko­
wych inwestycji na nawozy sztucz­
ne niewdele jest tu do urucho­
mienia. Największa rezerwa — mo­
im zdaniem — tkwi. w trwałych 
użytkach zielonych. Zgadzam się z 
tym, co mówił prof. Manteuffel, 
ale to dotyczy nierozsądnych in­
westycji melioracyjnych, bo doko­
nanych bez niezbędnych inwestycji 
i nakładów towarzyszących. Jest 
przecież jakimś nieporozumieniem 
nasze ciągłe ubolewanie i narze­
kanie na brak pasz, a jednocześ­
nie tolerowanie tak słabego ..zago-.. 
spodarowmnia (a często prawdę 
nieużytków) 4 min ha łąk i pa­
stwisk. Istnieje dość przykładów naj­
wyższej opłacalności ich zagospoda­
rowania, przy czym nie należy za­
pominać, że jest to źródło najtań­
szych jednostek karmowych i biał­
ka. Pisali o tym już dawno nasi 
uczeni tacy, jak Mikułowski-Po- 
morski, Sępołowski i inni, ale do 
tej pory postulatów ich nie zreali­
zowano. Łąkarze mówią: dajcie 
nam nawozy mineralne dla łąk 
w formie pożyczki, a zwrócimy je 
w postaci obornika — niezależnie 
od produktów zwierzęcych, jakie na 
tych paszach wy karmimy.

Chciałbym jeszcze zwrrócić uwa­
gę na niebezpieczeństwo fikcyj­
nych przeliczeń efektów spodzie­
wanych z zastępowania jednych 
roślin innymi. To, co chcemy osią­
gnąć poprzez wzrost areału psze­
nicy, obliczamy w oparciu o aktu­
alne różnice w plonach tych zbóż. 
Ale tak jest, gdy żyta mamy 33°, o, 
a pszenicy 9% w strukturze za­
siewów, gdy zaś pszenicę wprowa­
dzimy na gorsze stanowiska — 
efekt może być odwrotny. Zresztą 
jeśli przypisywać tak duże zna­
czenie strukturze zasiewów', to PGR 
powinny mieć wyższe plony od 
gospodarstw indywidualnych, a 
dotychczas było odwrotnie. Szukaj­
my rezerw gdzie indziej: wmbec 
dużego zakwaszenia naszych gleb, 
samym w'aphow'aniem można wy­
datnie i szybko podnieść plony. 
Tu znów szkopuł: potrzeby' sza­
cujemy na ok. 2 min ton wapna, 
a pokrycie mamy na 500 tys. ton; 
wapna w Polsce jest wystarczają­
ca ilość, ale dla wykorzystania go 
dla potrzeb rolnictwa brak za­
plecza technicznego. A przecież 
nie jest to ani skomplikowane, ani 
nadmiernie kosztowme zaplecze.

Jeżeli idzie o chemiczne zwal­
czanie chwastów — to doświad­
czalnictwo masowrn wcale nie po­
twierdza jego wielkiego wpływu 
na wzrost plonów zbóż. Natomiast 
ma ono ogromne znaczenie w tym, 
że zmniejsza wydatnie ilość upraw 
międzyrzędowych w niektórych ro­
ślinach okopowych, • przemysłowych 
np. lnie czy warzywnych np. ce­
buli, sprowadzając na przykład 
pracochłonność uprawy kukury­
dzy do tej. jaka występuje przy 
uprawie zbóż. Zarysowują się 
również możliwości wydatnego 
zmniejszenia pracochłonności upra­
wy buraków cukrowych.

Brakuje nam w rolnictwie na­
wyku „nerwowego wytrzymania", 
stąd częste reorganizacje i zmiany 
koncepcji. Każda reorganizacja po- 
czątkow'o, jeśli nie spowoduje co­
fnięcia, to w najlepszym razie nie 
spowoduje poprawy wyników. Na 
korzystne efekty trzeba umieć po­
czekać. Nasi agronomowie mają 
doradzać 3 milionom gospodarzy, 
jak gospodarować, a my dajemy 
im zadania, które nie tylko nie 
są w tym pomocą, lecz wręcz im 
przeszlcadzają w spełnianiu tego 
zadania. Koncepcja kółek rolni­
czych . w krótkim czasie poważnie 
się zmieniła. To samo można powie­
dzieć i o innych jeszcze sprawach;

DOC. J. HERSE: Rezerw wzror 
stu produkcji roślinnej jest wie­
le i są na ogół znane. Ale jak 
wykazują wyniki doświadczalnic­
twa masowego, żadne z nich nie

INŻ. S. MARYNI AK. Rezerwy 
produkcyjne w rolnictwie w opar­
ciu o dokonane masowe doświad­
czenia dają się matematycznie wy­
liczyć i można uznać je za pewne. 
Można się tylko spierać co do roz­
miarów tych rezerw.

IV produkcji zwierzęcej widzę re­
zerwy nie tylko w paszach i meto­
dach żywienia, ale takimi rezer­
wami w produkcji zwierzęcej są: 
zdrowotność zwierząt, właściwa ich 
pielęgnacja (np. podaje się, że ma- 
sowanie wymienia daje kilka pro­
cent wyższą wydajność mleka, okól­
niki, ruch na świeżym powietrzu, 
zdrowe pomieszczenia). Można by 
jeszcze wyliczyć wiele innych e- 
lementów, których stosowanie przez 
hodowcę wpływa w jakiś określony 
sposób na wzrost wydajności zwie­
rzęcia, czy też szybsze jego tuczenie.

Sprawa bilansów paszowych może 
być dyskutowana, ale robiony ra­

chunek od kilku lat tymi samymi 
metodami potwierdza się, co dowo­
dzi jego prawidłowości. Dotyczy to 
rachunku krajowego; zgodziłbym się 
natomiast z tezą, że mniej prawid­
łowe i przydatne są bilanse regio­
nalne. Proporcje w hodowli poszcze­
gólnych zwierząt układają się róż­
nie w różnych krajach i trudno mó­
wić o jakichś regułach — sytuacje bo­
wiem kształtujemy sami. Podstawo­
wym kierunkiem rozwoju naszej 
produkcji zwierzęcej jest bydło a 
następnie trzoda, poza tym poważ­
nie rozwinęliśmy w ostatnich latach 
hodowlę drobiu. Specjalnie chce­
my rozwinąć tucz kurcząt, tzw. 
brojlerów, ale trudnością zasadniczą 
w .tym kierunku produkcji'.jest to, 
że mieszanki paszowe dla drobiu 
opierają się na komponentach im- 
portowanych.Produkcja ta ponadto 
pod względem cenowym nie daje 
w naszych warunkach takiego efek­
tu, o jakim tu była mowa. Te e- 
lementy zadecydowały o konieczno­
ści redukcji o połowę pierwotnych 
planów perspektywicznych w zakre­
sie produkcji brojlerów. Nasuwa się 
na tle dyskusji bardzo ogólna u- 
waga — mianowicie — zwykle 
większe zainteresowanie rolnictwem 
w naszym kraju następuje wówczas, 
gdy coś w tym rolnictwie nie wy­
chodzi, chociaż ma to wyraźne o- 
biektywne uzasadnienie, np. w u- 
kładzie pogody. Jesteśmy zbyt nie­
cierpliwi w oczekiwaniu efektów, 
gdy tymczasem efekty w rolnictwie 
nie są szybkie, każde niepowodze­
nie wyprowadza nas z równowagi. 
Nerwowość ta powoduje czasem po­
dejmowanie niezbyt trafnych sposo­
bów działania. IV rolnictwie wiemy 
na ogół co należy robić i wiele 
kierunków prac odcinkowych jest 
realizowanych, jednak kierunki 
naszego działania więcej powinny 
doceniać znaczenie człowieka; bo ■ 
on w zasadzie ma wszystko wy­
konywać i od jego pracy zależą 
rezultaty. Odczuwamy nadal niedo­
syt kadr kwalifikowanych. Facho­
wa kadra potrzebna jest nam dla 
uczenia rolnika postępu, nowych 
metod działania, przekonywania do 
podejmowania określonej produkcji. 
Obecnie realizujemy plan zatrud­
niania zoptechników gromadzkich. 
Wydaje Się, że służba ta razem ze 
służbą agronomiczną w uńększym 
stopniu pozwoli na pokierowanie 
produkcją rolną i pozwoli na szybsze 
dopracowywanie się wzrostu tej pro­
dukcji.

PROF. S. TRELA: -Nauka chce 1 
może służyć praktyce rolniczej, ale 
wyniki badań naukowych, niestety, 
często nie docierają do niej nawet 
te, które zostały już dawno opraco­
wane i nawet opublikowane. Np. z 
woj. rzeszowskiego zapytywano rnnie, 
co to jest sorgo i czy można nim 
żywić zwierzęta, a odpowiedź, któ­
rej mogłem im udzielić zawarta jest 
w obszernej pracy, którą wyko­
nałem z moimi współpracownika­
mi przed dwoma laty i opubliko­
wałem w r. 1962. (Roczniki Nauk 
Rolniczych). Coś tu'nie najlepiej 
jest zorientowana służba rolna, fi



przecież znajomość prawidłowych 
metod żywienia zwierząt to też jak­
by rczai-wa dla możliwości wyższej 
ich produkcyjności. Wiele tu znaczy 
dobra pasza. Można np. suszyć ro­
śliny na siano tradycyjnym i metoda­
mi i otrzymywać z każdych 100 kg 
zielonki około 20 kg siana, a w nim 
około 1.20 kg JrallTa, podczas gdy 
w zielonce było jego około 2,50 kg. 
Stosując natomiast kiszenie otrzy­
mujemy z tej samej ilości zielonki 
około 2,00 kg białka, a więc strata 
jest tu znacznie mniejsza niż przy 
suszeniu. Pasze suszyć będziemy 
zmuszeni zawsze, lecz trzeba tu za­
stosować nowsze sposoby, a najle­
piej suszenie mechaniczne, przy któ­
rym straty są niskie.

Każdy czynnik postępu technicz­
nego będzie celowy wtedy, gdy od­
działywać on będzie korzystnie nie 
tylko na krótką metę — doraźnie — 
lecz przez okres dłuższy i bez ja­

NAUKOWCY
REZERWACH

W ROLNICTWIE
kichkolwiek ujemnych skutków na 
organizm zwierzęcy, a pośrednio i 
na organizm człowieka. Pewne przy­
kłady z tego zakresu podaje nam li­
teratura światowa odnośnie stoso­
wania w żywieniu zwierząt antybio­
tyków. W produkcji rolniczej mamy 
jednak szereg przykładów kierowa­
nia niektórymi procesami tak, aby 
uniknąć ujemnego, a wywołać do­
datnie oddziaływanie. Np. jedno­
stronne nawożenie w nadmiarze 
wpływa niekorzystnie nawet na syn­
tezę białka w roślinach, co dla, pra­
widłowego żywienia zwierząt nie 
jest .obojętne. Dzisiaj dostrzegamy 
najczęściej pewne rezerwy natury 
technicznej, a za mało jeszcze wie­
my ©'iLWPrdk^wach' ha tuty biólcn- 
gicznej. Między innymi stwierdzić 
można, że w odchodach zwierząt 
wydalane są duże ilości białka na 
skutek niewłaściwego dobrania da- 
wek pasz, a w nich zestawu amino­
kwasów. Głębsze poznanie składu 
pasz i ich oddziaływania na orga­
nizm zwierzęcy pozwoli nam na 
pewno na dalsze jeszcze oszczędno­
ści. Inne badania wykazują, że nie­
dobór niektórych mikroelementów 
jak np. miedzi, molibdenu w gle­
bach wpływa ujemnie na syntezę 
aminokwasów, a tym samym białka 
i jego wartości biologicznej.

Inna sprawa. Jeśli w paszy dla 
bydła mlecznego właściwy stosunek 
białka do węglowodanów wynosić 
winien 1:8, to w wychwalanej tu — 
choć z innego punktu widzenia — 
lucernie wynosi on jak 1:5, co ozna­
cza relatywny niedobór węglowoda­
nów. Dobierając natomiast do lucer­
ny odpowiednią ilość paszy węglo­
wodanowej, np. kukurydzy w sto­
sunku 1:1 poprawimy ten stosunek 
do poziomu pożądanego. Trzeba, aby 
stacje chemiczno-rolnicze zajmowa­
ły się również badaniem składu po­
karmowego pasz ń w ten sposób po­
mogły zakładom nąukowym szybciej 
rozwiązać ważne dla naszego rolnic­
twa zagadnienia. 'Badania naukowe 
muszą być intensywne, prowadzone 
kompleksowo, a jednocześnie musi 
być lepszy system wdrażania ich 
wyników do praktyki.

PROF. ST. KRÓLIKOWSKI: 
Główna rezerwa paszowa — moim 
zdaniem — to dobrze zagospodaro­
wane użytki zielone. Ale by je na­
leżycie wykorzystać trzeba zmienić 
proporcje w hodowli fiu korzyść 
bydła. Ma to jeszcze i drugi aspekt 
— lepsze nawożenie gleb, leklęićh 
(które u nas przeważają) nie da 
wysokich plonów bez obornika.

Za. przyjęciem takiego kierun­
ku przemawiają również możli­
wości naszego eksportu ha przy­
szłość. Wspólny Rynek ma już dziś 
nadmiar wieprzowiny i. nasz eks­
port tego mięsa i przetworów na 
Zachód może już w przyszłym ro­
ku będzie rnusiał być ograniczony. 
Odwrotnie z wołowiną — do 1975 
r. około ■ 40p tys., ton rocznie po­
trzebuje jej Wspólny Rynek, a 
jeżeli Anglia przystąpi do Wspól­
nego , Rynku, to zapotrzebowanie 
wzrośnie do 900 tys. ton. Obser­
wujemy spadek dowozu wołowiny 

z Ameryki Południowej. Możliwo­
ści wywozu masła na Wspólny Ry­
nek też się kończą. Wspólny Ry­
nek mając ,;padmiar tego produk­
tu będzie rnusiał dokładać do jego1 
wywozu:ok. 2 miliardy marek nie­
mieckich rocznie. Wysoki procent 
tłuszczu w mleku uważa się już 
dziś na Zachodzie za nieszczęście. . 
Kupuje się mleko wg ilości su- 
chej masy, ą nie tłuszczu, jak da­
wniej. A specjalizować się _ trzeba 
nie w produkcji mleka, lecz mię­
sa wołowego.

W naszej gospodarce paszowej 
nie uwzględnia saę różnic teryto­
rialnych. Np. w tym roku 1 q sia­
na kosztuje w Białostockiem 43 zł, 
a w Łódzkiem — 180. W Szczeciń- 
skiem nie mogli sprzątnąć siana. 
Czas pomyśleć o ruchomych re­
zerwach pasz, które trafiałyby do 
tych rejonów’, gdzie są przejścio­
we trudności. To, co Ministerstwo 
Rolnictwa zrobiło w zakresie me- 

lioracji, to rzecz znakomita 1 nie 
można jej nie doceniać, ale łatwiej 
wykonać same melioracje, jak do­
prowadzić do pełnego zagospoda­
rowania i systematycznej konser­
wacji urządzeń i pielęgnacji użyt­
ków zielonych. Wiadomo mi, że w 
całym woj. poznańskim, a więc 
o wysokiej kulturze, nie działają 
w ogóle urządzenia nawadniające. 
PGR zbierają tylko 25% drugiego 
pokosu siana, nie zbierają trzecie- 

■»go w ogóle, a później narzekają 
na brak pasz. Tam, gdzie najwięcej 
inwestowano — a więc w łąki PGR 
— tam się najmniej zbiera. Około 
1/4 całego zapasu siana w PGR po­
chodzi z gruntów ornych, bo z za- 
goSpodarówania tych na czas kie­
rownicy muszą się wyliczać, a z 
łąk nie trzeba, więc można je za­
puszczać i powiększać znowu nie­
użytki.

Rezerwa jest u nas jedna od za­
raz i to nie kosztowna; po pro­
stu dobrze gospodarować, a moż­
na mieć wiele paszy.

PROF. J. GÓRALSKI: Nie chcia- 
łem ponownie zabierać głosu, ale 
zostałem widocznię źle zrozumia­
ny przez p. doc. Herse. Nie cho­
dziło mi przecież o to, by prze­
ciwstawiać lucernę kukurydzy. 
Obie rośliny są dobre, a ja tylko 
zwracałem uwagę na lucernę, ja­
ko na paszę wysokobialkową; ma 
ona, jak tu słyszeliśmy w jednej 
wypowiedzi, nawet za dużo biał­
ka — kukurydza zaś paszą białko­
wą nie jest. Nie chodzi więc pow­
tarzam, o przeciwstawianie jednej 
rośliny drugiej, 1 ale o rozsądny 
wybór tych, które będą najodpo­
wiedniejsze.

Jeszcze krótko o jednej sprawie. 
Nie mówiłem o nawozach i nawo­
żeniu, bo nie o to dzisiaj"chodziło. 
Pan redaktor apelował, by wy­
powiedzi były krótkie. Minister­
stwo Rolnictwa zbyt mało doce­
nia trwałe użytki zielone w przy­
dziale nawozów. Nawet przelicze­
nia zużycia nawozów dokonuje się 
na grunty orne, i jeszcze ściślej — 
na powierzchnię obsianą, a łąki 
i pastwiska pozostają poza nawo­
żeniem. Podobno tak kiedyś zade­
cydowano, a teraz nie chce się 
wprowadzać zmian, by nie utrud­
niać porównywania. Łąki i pastwi­
ska — to bardzo poważne źródło 
białka paszowego.

PROF. R. MANTEUFFEL: Słowo 
„rezerwy" w kontekście „rezerwy 
wzrostu" jest, zdaniem moim, nie­
właściwie używane. Należy tu 
mówić o niewykorzystywanych 
możliwościach wzrostu produkcji. 
Natomiast określonej wielkości re­
zerwy zawsze' powinny istnieć, 
ponieważgbrak rezerw, jak to uczy 
doświadczenie, też kosztuje. Po-, 
trzebny jest w odniesieniu do nie­
których artykułów, np. węgiel, pa­
sze treściwe taki nazwałbym to 
„magazyn mob.“- stale odnawiany 
co rok. Dobry gospodarz walczy z 
wyśrubowanymi normatywami i 
musi posiadać . ponadnormatywne 
rezerwy nie obciążające kredytu 
obrotowego. Zle jest tylko ‘wtedy, 
gdy te rezerv/y są nadmierne.

PROF, A. BRZOZA: Nawiązując 
do mojej poprzedniej wypowiedzi 
i do przebiegu dyskusji, umacniam 
się w przekonaniu, że zasadniczą 
kwestią jest sprawą proporcji. Po­
przednio mówiłem o proporcjach 
produkcyjnych. To samo odnosi 
się do proporcji rozdziału środków 
na zasadnicze kierunki produkcyj­
ne. Np. przeznaczanie miliardo­
wych sum na melioracje — szcze­
gólnie melioracje użytków zielo­
nych — sugerowałoby zdecydowane 
preferowanie na przyszłość (moim 
zdaniem słuszne) kierunku chowu 
bydła rogatego. Jednakże, jak do­
tychczas, inwestycje te nie dają 
istotnych efektów i powszechnie 
mówi się o wielkim marnotraw­
stwie śródków\ Wydaje Się, że ma­
my tu do czynienia ze zbyt szero- 
kim frontem robót (podobnie jak 
w przemyśle), bez należytego za­
pewnienia decydujących o efektyw­
ności inwestycji, nakładów towa­

rzyszących (nawożenie mineralne, 
pomieszczenia dla inwentarza, ma­
szyny do sprzętu, suszarnie, drogi 
dojazdowe), brak których niweluje 
spodziewane efekty. Czy nie nale­
żałoby łw najbliższej przyszłości 
zdecydować się na zwężenie tego 
frontu i skoncentrowanie wysiłku 
inwestycyjnego i organizacyjnego 
na zagospodarowaniu tego, co zo­
stało już przekopane.

To samo dotyczy kwestii racjo­
nalnej alokacji innych środków. 
Bardzo trafiają mi do przekona­
nia uwagi doc. Hersego. Jeszcze na 
Zjeździe Ekonomistów Rolnych we 
Wrocławiu dawałem wyraz tezie 
o decydującej w naszych warun­
kach i szczególnie efektywnej..roli,- 
nawożenia mineralnego w ogóle, 
a nawożenia powierzchni pastew­
nej w szczególności.

Nie negując słuszności kierunku 
na istotne zwiększenie produk­
cji koncentratów paszowych de­
cydującą rolę przypisuję jednak 
zwiększeniu rolniczej produkcji 
pasz.

Podobnie należałoby się zasta­
nowić nad proporcjami rozdziału 
traktorów i maszyn towarzyszą­
cych między PGR i gospodarstwa 
chłopskie. W chwili obecnej brak 
traktorów i maszyn stanowi wą­
skie- gardło w produkcji PGR, nie 
limituje jednak jeszcze wzrostu 
produkcji w gospodarstwach chłop­
skich.

Ogólnie można powiedzieć, że 
wobec odczuwanych istotnych bra­
ków zarówno w rozmiarze pro­
dukcji rolniczej, jak i środków 
produkcji dla rolnictwa, kwestia 
racjonalnej struktury produkcji i 
racjonalnej struktury oraz alokacji 
środków produkcji (gałęziowej, 
sektorowej i terytorialnej) ma de­
cydujące znaczenie.

RED. G. PISARSKI: Przedstawiono 
nam tu długa listę stosunkowo prostych 
przedsięwzięć, których realizacja może 
nam, jak sądzę, przynieść poważne przy­
spieszenie wzrostu dostaw najbardziej 
deficytowych na rynku produktów ho­
dowli (mleka. Jaj 1 mięsa). Większa część 
tej listy jest dość dobrze znana od wie­
lu już lat. O potrzebie systematycznej 
wymiany nasion, rozszerzenia upraw zie­
lonek paszowych, budowy silosów na ki­
szonki i dla parowanych ziemniaków, o 
marnotrawstwie wynikającym z po­
wszechnego braku gnojowni, o potrzebie 
rozwinięcia produkcji mączki, kostnej 
i rybnej, o potrzebie zagospodarowania 
ląk i pastwisk itp. - mówiło się już 
przed wojną. Wysoką opłacalność hodo­
wli drobiu rzeźnego, opartej w znacznym 
stopniu na paszach przemysłowych Jest 
też znana od wielu lat. Co najmniej od 
kilku lat rozwinięto też w wielu krajach 
przemysłowe suszenie siana dla zachowa­
nia zawartego w nim białka, a przemysł 
mieszanek paszowych zajął poczesne 
miejsce w przemyśle rolno-spożywczym.

U nas tymczasem nawet ta symbolicz­
na ilość kolumn do parowania ziemnia- 

, ków, nie zawsze jest wykorzystywana 
z braku odpowiednich przydziałów węgla 
nie' mówiąc już o ogólnym braku mate­
riałów opalowych dla potrzeb rolnictwa. 
Również Inne wymienione tu stosunkowo 
tanie i proste przedsięwzięcia znajdują 
się, jak wiemy, w stanie embrionalnym, 
głównie z braku odpowiednich z reguły 
niewielkich środków.

Powstaje wUc pytanie, dlaczego do* 

tychczaj tak mało zrobiliśmy, żeby wy­
korzystać te" wszystkie możliwości roz­
woju produkcji rolnej? Dlaczego sięga­
my, dużym nakładem sil 1 środków, po 
kosztowne 1 wwma#MĄ« .<11^^ 
są,'zanim iićźtią 
rozwoju pgótlukcjl ęóinęl - zamjiit naj­
pierw wykorzystać możliwości najtańsze 
1 dające najszybciej korzyści?.

Obawiam się, że nie bez jęiny są tu 
1 nasi faclip.węy-rolnlcy, kt&rzy, nie zdo- ) 
lą^ dotyęhężas ustalić śęiślej hierarchii 
ęijęktywnośęl pószczegóiąijęh przedsię­
wzięć w dziedzinie rozwoju produkcji 
rolnej 1 dość energicznie forsować wyty­
czone kierunki działania, bacząc by po­
czynania mniej efektywne były odkłada­
ne ną dalszą przyęź^ó&ć. Wiadomo bo- 
wlein, że plaśnie' rp|ójctwp/ ■ zwła­
szcza dostatyy produktów hodowli (mle­
ko, jaja, mięso) limitują ńam tempo 
wzrostu dochodów 1 spożycia ludności.

PROF. R. MANTEUFFEL: Nie­
szczęściem rolnictwa polskiego jest 
to, że w Polsce „każdy się zna“ 
na rolnictwie. Mimo to takie praw­
dy rolnicze, jak ta, że „krowa py­
skiem doi", czy też „że łąka żywi 

pole" — nie są respektowane. Po­
za tym ludzie nie chcą Czekać na 
efekty takich posunięć gospodar­
skich, które są proste, tanie i uży­
teczne. Tak jak lekarz, który czę- 
sto truje pacjenta antybiotykami, 
na których się nie zna, a o któ­
rych tylko słyszał, i nie sięga po 
stare wypróbowane środki, by nie 
uchodzić za zacofanego, tak i my szu­
kamy tego, co wielkie, nowoczesne, 
czy modne, lekceważąc to, co wy­
próbowane i skuteczne, lecz nieefek­
towne, między innymi zasadę gospo­
darności.

Weźmy artykuł M. Rakowskiego 
opublikowany W „Życiu"; nie umiem 
powiedzieć na pewno, czy przesadził 
w. tyfn -co mówit-o białku i droż­
dżach. Ale mówił też m.in. o mar­
notrawstwie obornika i gnojówki; 
a w tym na pewno miał rację. 
Wiele o tym mówił i pisał prof. 
Marian Górski. Gdyby to źródło 
składników nawozowych całkowi­
cie wykorzystać, to gdyby nawet 
wszystkie fabryki nawozów sztucz­
nych pozamykać (co nikomu na 
pewno do głowy nie przychodzi) 
to i tak rośliny byłyby lepiej na­
wiezione niż dzisiaj. Ale gdy ktoś 
mówi o oborniku, to jest „zacofa­
ny". Inna jeszcze sprawa. Nasi 
mechanizatorzy twierdzą, że wóz 
ogumiony w chłopskim rolnictwie 
stanowi w “swych skutkach więk­
szą „mechanizację" niż wszystkie 
traktory, które dostarczyliśmy wsi 
indywidualnej. Ale, by mówić o 
wozach ogumionych to trzeba mó­
wić i o koniu, a kto mówi dziś 
o koniu, a nie o traktorze, ten jest 
„zacofany".

Redaktor Pisarski mówił tu o 
węglu, że trzeba go dać, jeśli go 
potrzebuje produkcja rolna. Chy­
ba wszyscy o tym wiedzą, że trze­
ba węgla i na produkcję i w ogóle 
dla rodzin chłopów i robotników 
na wsi, ale jakoś się tej sprawy nie 
rozwiązuje. Chłop jak nie uchowa 
świniaka na kontraktację to kawał­
ka węgla nie dostanie.

I jeszcze jedno z repertuaru pla­
nowania i realizacji inwestycji 
rolniczych. Od 6 lat czekamy na 
projekt obory dla rolniczego za­
kładu doświadczalnego SGGW w 
Oborach. Ta obora w Oborach 
przejdzie do historii. Dziś już nie 
wiem kto kogo przetrzyma. Czy ja 
wcześniej umrę, czy projekt obo­
ry zostanie zatwierdzony; co moż­
na w tych warunkach zrobić?

INŻ. S. MARYNI AK: Na 10-11 
min ton pasz treściwych zużywa­
nych rocznie przez rolnictwo, 1,5—2 
min ton pochodzi od państwa. Nato­
miast W globalnej ilości skarmia­
nych pasz przez zwierzęta proporcja 
ta jest nieco niższa, pasze dostar­
czane przez państwo stanowią w 
białku jakieś 2—3 proc, skarma- 
nych pasz. Trzeba zatem wyraźnie 
postawić, że dostarczanie pasz do 
gospodarstwa rolnego nie może 
zwolnić tego ^gospodarstwa od roz­
wijania produkcji paszy we wła­
snym gospodarstwie, i niejako oglą­
danie się na pomoc państwa. Wyda­
je się, że podstawowe znaczenie do­
stawy paszy przez państwo widzieć 

należy w tym,<że pasze te są regu-. 
latorem cen rynkowych zboża, któ­
re z kolei wpływają .na poziom ho­
dowli.

W świetle ostatnich zjawisk ryn­
kowych wydaje się, że należy zwró­
cić uwagę na bardzo istotną spra­
wę, a m'anowicie: podstawowa re­
lacja między ceną zboża a żywca 
wieprzowego, zapewniająca mini­
mum opłacalności produkcji układa 
się jak 1:5. Stanowi to jakiś limit 
opłacalności produkcji trzody, no 
i pozostałej produkcji, a u nas rela­
cje te spadły ostatnio poniżej tej pro­
porcji. A przecież bodźce ekonomicz­
ne w obecnej strukturze naszego rol­
nictwa są decydujące. Proporcje 
muszą być poprawione, gdyż może 
to w przyszłości rzutować na wa­
runki produkcyjne.

PROF. S. TRELA: Często zbiór 
drugiego pokosu siana w wielu go­
spodarstwach odczuwających brak 
rąk roboczych jest utrudniony lub 
wręcz niemożliwy przy nawalę in­
nych prac. Opracowany przez nas 
nowy sposób kiszenia tych pasz 
przejął PGR Rząśnik i jest z tego 
zadowolony. Kisi się tam trawy, ubi­
ja — nawret bez cięcia — w zbiorni­
ku posypując preparatem tzw. kon- 
pasilem (około 250 g na 100 kg zie­
lonki), który zapewnią dobry prze­
bić procesu fermentacji tych ro­
ślin, normalną drogą nie dających 
się dobrze zakisić. W ten sposób 
Rząśnik doszedł od kilkudziesięciu 
ton kiszonek do 1.000 ton dzisiaj. 
W ubiegłym roku trudno było zna­
leźć jednak zakład do produkcji 
konpasilu na szerszą skalę. Wypro­
dukowana wreszcie nieduża jego 
ilość przez Spółdzielnię „Barwa" w 
Krakowie, przy wielu zresztą trud­
nościach, nie mogła dotrzeć w porę 
do praktyki (zabezpieczona została 
dzięki M;nTsterstwu Rolnictwa na 
okres w osenny). Preparat ten trze­
ba będzie jednak wyprodukować w 
większej ilości i o tym musi się 
pomyśleć 'w porę.

Trzeba, by nasza służba rolna ży­
wo interesowała się tym co jest no­
we i dobre — a nawet pożądane by­
łoby, aby co 2 — 3 lata odbywały 
się komisyjne dyskusje, na których 
agronomowie wykazywaliby swoje 
z tej dziedz ny wiadomości. To nie 
dyskwalifikuje, ale — mom zdaniem

—jest bodźcem do pogłębienia ich 
wiedzy., > .

RED. M. MIESZCZANKOWSKI: Trudno 
jest podsumować tak bogatą dyskusj*. 
Gdybym miał sformułować komentarz do 
jej przebiegu, to jego główne tezy by­
łyby chyba następujące:

Po pierwsze, kwestia rezerw winna być 
właściwie pojmowana; chodzi faktvczrie 
nie o rezerwy, a o możliwości wzro tu 
produkcji rolnej. W tym uję-iu rależy 
widzieć, że uruchomienie rezerw — to 
sprawa kompleksowego oddziaływania na 
rolnictwo. Nie dysponu=e ono bowem 
jakimiś ukrytymi rezerwami, które mo­
żna by bez trudu uruchomić i przy po­
mocy minimalnych nakładów osiągnąć 
w krótkim czasie poważne efekty. Inne 
ujęcie, sugerujące coś wręcz przeciwne­
go, jest faktycznie sui generis podawa­
niem narkotyku, pod działaniem które-o 
widzi się sprawy w różowym świcie; 
może to prowad-lć do ni-zbvt prreny- 
ślanych krojów dając w efekcie pogor­
szenie sytuacji.

Po drugie, warunkiem pomyślnego, 
kompleksowego oddziaływania na roln c- 
two jest przede wszystkim ,snrawa Wa- 
ściwego ustawienia podstawowych pro­
porcji produkcji rolnej. Określi to wła­
ściwy wybór kierunków inwestycji. Cho­
dzi przy tym o to, by suma tych inwe­
stycji była proporcjonalna do przyję­
tych zamierzeń, a przede wszystkim o to 
— by inwestycje te były wykonywane. 
Niestety, do tej pory przemysł nie wy­
wiązywał się na ogól ze swych zobowią­
zań w stosunku do rolnictwa. Mimo to 
rolnictwo wykonywało postawione mu 
zadania. Klasycznym tego przykładem 
jest miniony pian pięcioletni. Sytuacja 
ta nie może się powtórzyć. W tym bo­
wiem planie 5-letnim, rolnictwo nie bę­
dzie już mogło wykonać swoich zadań, 
jeśli przemysł znów nie wywiąże się ze 
swych zobowiązań w stosunku do rol­
nictwa.

Po trzecie, warunkiem pomyślnego 
wzrostu produkcji rolnej Jest, by przy­
nosił on korzyści obu stronom, tzn. pań­
stwu 1 rolnikom. Chodzi po prostu o to, 
by podnoszenie produkcji było dla ch’o- 
pów opłacalne. Niestety, często nie zwra­
ca się na tę sprawę dostatecznej uwagi.

Po czwarte, czas skończyć z 'narzeka­
niami na rolnictwo, na to, że nie nadą­
ża itd.; nie ma to żadnego uzasadnienia, 
wytwarza zaś niezdrową atmosferę. Pro­
dukcja rolna wzrasta bowiem u nas w 
stosunkowo bardzo szybkim tempie (jed­
nym z najszybszych w Europie). To wła­
śnie rolnictwo ratowało nas z poważ­
nych opresji gospodarczych, które by­
łyby nieuniknione, gdyby nie wykonanie 
1 przekroczenie przez niego postawionych 
mu zadań (np. w 1961 r.). To, że istnie­
ją trudności z bilansem paszowp-zbożo- 
wym wynika przede' wszystkim z nie­
korzystnych proporcji, które ukształto­
wano w rolnictwie. Można je oczywiście 
utrzymać, ale wtedy trzeba odpowied­
nich środków, które kompensowałyby na 
bieżąco powstające luki oraz zapewnia­
ły ich stopniówe wypełnianie.
. Kończąc dziękujemy raz Jeszcze uczest­
nikom spotkania sącząc, i że Jego wyniki 
staną się podstawą szerokiej dyskusji, 
która, mamy nadzieję, będzie się toczyła 
także na lamach naszego pisma.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
ZA OSZUKIWANIE NABYWCY 
PRZY SPRZEDAŻY TOWARU

W myśl art. 8 §1 ustawy z dnia 
13 lipca 1957 r. o zwalczaniu spe-; 
kulacji i ochronie interesów na­
bywców oraz producentów rol­
nych w obrocie handlowym (Dz. 
U. Nr 39, poz. 171) „kto przy sprze-' 
dąży towarów oszukuje nabywcę 
co do ilości, wagi lub miary, al-' 
bo posługuje się nierzetelnym na- 
rzędziem mierniczym — podlega 
karze więzienia do, lat 5 lub aresz­
tu”. Tej samej karze podlega W 
myśl § 2 tegoż artykułu, kto w 
przedsiębiorstwie oszukuje nabyw­
cę, sprzedając towar gatunku niż­
szego po cenie towaru gatunku 
wyższego albo żąda lub pobiera za 
towar cenę wyższą od obowiązu­
jącej.

Władysław K. i Wacław T. za­
trudnieni w Zakładzie Obrotu Ar­
tykułami Rolnymi Wojewódzkiego 
Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w W., 
pierwszy — jako klasyfikator 
ogumienia, drugi — jako magazy­
nier skazani zostali przez Sąd Wo­
jewódzki — Władysław K. na 3 
lata więzienia i 5 000 zł grzywny, 
zaś Wacław T. na 2 lata więzienia 
z przytoczonego wyżej artykułu 
za to, że działając wspólnie i W 
porozumieniu oraz z chęci zysku 
sprzedali wbrew obowiązującym 
przepisom bezpośrednio z maga­
zynu używane opony i dętki samo­
chodowe wartości co najmniej 
120 000 zł po cenach wyż­
szych od obowiązujących.

Od powyższego wyroku wnieśli 
rewizję obrońcy obu oskarżonych, 
zarzucając m. in. obrazę przytoczo­
nego art. 8 § 2 ustawy z dnia 13 
lipca 1957 r. o zwalczaniu speku­
lacji, gdyż ich zdaniem -wspomnia­
ny przepis przewiduje sankcje kar­
ne tylko w stosunku do osób, któ­
re działają na szkodę nabywcy 
pełniąc w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej funkcję przy 
sprzedaży, gdy tymczasem 
obaj oskarżeni nie pełnili czynnoś­
ci związanych ze sprzedażą opon.

Fąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 24 paź­
dziernika 1961 r. nr I R 309/61 
wyraził następujący pogląd praw­
ny:

Art 8 § 2 ustawy z dnia 13 lip­
ca 1957 r. o zwalczaniu spekulacji 
i ochronie interesów nabywców 
oraz producentów rolnych w obro­
cie handlowym (Dz. U. Nr 39, poz. 
171) obejmuje sankcją karną nie 
tylko sprzedawców, tj. osoby, 
którym zlecono dokonywanie 
sprzedaży ale także inne za­
trudnione osoby, które doko­
nały sprzedaży towaru przedsię­
biorstwa.

W uzasadnieniu, powyższego sta­
nowiska -Sąd ’ Najwyźśzy zaznaczył 
m. in.’

„(...) Błędny jest pogląd rewizji 
jakoby § 2 art. 8 ustawy z dnia 
13 lipca 1957 r. obejmował sankcją 
karną jedynie sprzedawców.tj. oso­
by, którym zlecono dokonywanie 
sprzedaży. Przyjęcie takiego poglą­
du prowadziłoby do wniosku,. że 
za pobranie wyższej ceny od obo­
wiązującej będzie odpowiadała eks­
pedientka, ale . wolny będzie od 
odpowiedzialności inny pracownik 
przedsiębiorstwa np. kasjerka lub 
księgowy, jeśli nawet sprzedali 
towar w warunkach przytoczone­
go przepisu. Takie zawężenie kręgu 
osób odpowiadających za żądanie 
lub pobieranie wyższych cen od 
cen obowiązujących sprzeciwiałoby 
sie założeniom ustawy co do och­
rony interesów nabywcy i co do 
zlikwidowania żerowania różnego 
rodzaju szkodników gospodarczych 
na przejściowych trudnościach w 
zaopatrzeniu rynku. Nabywca nie 
interesuje się wewnętrzną organi­
zacja pracy w przedsiębiorstwie 
handlowym i z reguły uważa każ­
dego pracownika zatrudnionego w 
przedsiębiorstwie i sprzedającego' 
mu towar za upoważnionego do 
sprzedaży. Z tych rozważań wyni­
ka wniosek, że Władysław K. i Wa­
cław T. mają odpowiadać z art. 
8 § 2 ustawy z dnia 13 lipca 1957 r. 
(Dz. U Nr 39, poz. 171), aczkol­
wiek pierwszy był w przedsię­
biorstwie klasyfikatorem, a drugi' 
magazynierem i aczkolwiek do nich 
nie należała czynność sprzedaży, 
jeśli w sposób prawem przepisany 
zostan:e im udowodnione, że ‘w 
przedsiębiorstwie, w którym byp 
zatrudnieni, sprzedawali towar te­
go przedsiębiorstwa i pobierali zań 
cenę wyższą od obowiązującej („J”

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZEPISY WYKONAWCZE 
DO USTAWY Ó GOSPODARCE 

PALIWOWO - ENERGETYCZNEJ

W związku z wejściem w życie 
w roku ub. ustawy z dnia 30 maja 
1962 r. o gospodarce paliwowo^ 
energetycznej (Dz. U. Nr 32, poz. 
150), w nr 3 Dziennika Ustaw" ź 
b. r. ukazały się 4. rozporządzenia 
wykonawcze do tej ustawy, wszy­
stkie z 17 stycznia 1963 r., a miano­
wicie:

1) rozp. Rady Ministrów w spra­
wie określenia rodzajów urządzeń

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 I
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energetycznych objętych przepisa­
mi ustawy o gospodarce paliwowo- 
energetycznej w jednostkach gospo­
darki uspołecznionej, zasad i trybu 
postępowania przy wymierzaniu 1 
ściąganiu kar pieniężnych za naru­
szenie przez te osoby, jednostki o- 
raz przez pracowników tych jedno­
stek przepisów o gospodarce pali­
wowo-energetycznej (poz. 18),

2) rozp. Rady Ministrów w spra­
wie określenia osób odpowiedzial­
nych za gospodarkę paliwowo-ener- 
cnergetyczną (poz. 16).

3) rozp. Rady Ministrów w spra­
wie trybu postępowania Państwo­
wego Inspektoratu Gospodarki Pa­
liwowo-Energetycznej (poz. 17),

4) rozp. Ministra Górnictwa i E- 
nergetyki w sprawie przekazania 
Państwowemu Inspektorowi Gospo­
darki Paliwowo-Energetycznej u- 
prawnień do nakładania kar pie­
niężnych za naruszenie przepisów 
o gospodarce paliwowo-energetycz­
nej (poz. 19).

Pierwsze z tych rozporządzeń 
ustala, jakie urządzenia należy u- 
waźać za „urządzenia energetyczne” 
a następnie wskazuje, które z urzą­
dzeń energetycznych podlegają prze­
pisom powołanej ustawy, zarówno 
jeśli chodzi o ich eksploata­
cję jak też o projektowa­
nie i budowę.

Drugie rozporządzenie normu­
je szczegółowo zasady odpo­
wiedzialności jednostek 
gospodarki uspołecznionej i ich 
pracowników za naruszenie 
przepisów o gospodarce paliwowo- 
energetycznej, a także tryb po­
stępowania przy wymierzaniu 
kar.

Pracownikami odpowiedzialnymi 
za gospodarkę paliwowo-energety­
czną są przede wszystkim:

11) w przedsiębiorstwach:
a) kierownik przedsiębiorstwa o- 

raz w przedsiębiorstwach wieloza­
kładowych kierownik zakładu,

b) kierownicy komórek organiza­
cyjnych, do których zakresu dzia­
łania należą sprawy gospodarki 
paliwowo-energetycznej, a w szcze­
gólności naczelny (główny) inżynier, 
g'ówny energetyk, główny mecha­
nik:

2) w pozostałych jednostkach — 
kierownik komórki organizacyjnej,; 
do której zakresu działania należą 
sprawy gospodarki paliwowo-ener­
getycznej tej' jednostki, a w braku 
takiej komórki — kierownik ko­
mórki administracyjno-gospodar­
czej. ■

Zarówno wymienieni wyżej pra­
cownicy, jako odpowiedzialni za 
gospodarkę p^li^^wo-eneęgetyczną, 
jak też i n rui'' p r a“c o w h i c y 
naruszający przepisy obowiązujące 
W tym zakresie bądź wykraczający 
przeciw wydanym nakazom i zaka­
zom itp. — podlegają karze pie­
niężnej do 4500 zł, ściąganej w 
trybie przepisów o egzekucji admi­
nistracyjnej świadczeń pieniężnych.

Trzecie rozporządzenie nor­
muje uprawnienia Głównego 
Inspektora Gospodarki Paliwowo- 
Energetycznej, jego zastępcy, dy­
rektorów zespołów i okręgowych 
inspektoratów a wreszcie innych 
pracowników Inspektoratu imiennie 
Upoważnionych — do wykonywa­
nia nadzoru w zakresie użytko­
wania paliw i energii oraz eksploa­
tacji urządzeń energetycznych a 
także kontroli nad przestrzega­
niem przepisów i zasad w zakresie 
gospodarki paliwowo-energetycznej.

Wreszcie czwarte rozporzą­
dzenie przekazuje Państwowemu 
Inspektoratowi Gospodarki Paliwo- , 
wo-Energetycznej uprawnienia do 
nakładania kar pienięż­
nych na jednostki gospodarki u- 
społecznionej oraz pracowników 
tych jednostek.

OBOWIĄZEK DOSTAWY 
ZWIERZĄT RZEŹNYCH

Rada Ministrów ujęła ostatnio w 
jednym rozporządzeniu, z dnia 17 
stycznia 1963 r. całokształt przepi­
sów dotyczących obowiązkowych 
dostaw zwierząt rzeźnych (Dz. U. 
Nę 4, poz. 20). Przepisy te były do­
tąd rozproszone w 3 oddzielnych roz- 
porżądzeniach, wielokrotnie zmie­
nianych w ciągu ubiegłych lat.

Nowe rozporządzenie normuje 
m. in.: 1) sposób ustalania wysoko­
ści obowiązkowych dostaw zwie­
rząt rzeźnych dla gospodarstw in­
dywidualnych i członków spółdziel­
ni produkcyjnych a także dla gospo­
darstw rolnych należących do jed­
nostek państwowych, spółdzielczych 
i społecznych — nie wchodzących 
w skład państwowych gospodarstw 
rolnych podległych Ministrowi Rol­
nictwa, 2) zasady obniżania i zwol­
nienia od obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźnych, 3) właściwość 
organów i wykonywanie obowiąz­
kowych dostaw zwierząt rzeźnych 
oraz terminy wniesienia odwołania.

Jako załączniki do rozporządzenia 
ogłoszone zostały: 1) tabela norm 
obowiązkowych dostaw z 1 ha użyt­
ków rolnych dla poszczególnych 
województw, powiatów, osiedli itd., 
?) wykaz województw i powiatów 
korzystających z ulgowego obciąże­
nia obowiązkowymi dostawami i 3) 
tabela zamienników.

■ ■ ) , 
Opracował Jozef ZIELIŃSKI
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IELKA dyskusja agrar­
na nad drogami rozwo­
ju rolnictwa polskiego 
zakończyła się w pierw­
szej połowie 1959 ro­
ku. Przypieczętowały ją 

uchwały II Plenum KC PZPR o 
utworzeniu Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa, co dało podstawy jakościo­
wo nowemu rozwojowi kółek rol­
niczych. Rzecz zupełnie zrozumiała, 
że dyskusja ta nie mogła być kon­
tynuowana w następnych latach, 
gdyż trzeba było c?ekać na pierwsze 
wyniki przyjętych postanowień.

W łatach 1960-1962 ekonomiści- 
rolnicy skupili swą uwagę na anali­
zie realizacji poszczególnych dzie­
dzin naszego programu agrarnego. 
Analiza ta dostarczyła bogatego ma­
teriału do opracowań „typu synte­
zy". Jednocześnie potrzeby praktyki 
wskazywały coraz bardziej na to, 
że dojrzewała konieczność opraco­
wań tego typu, które jak wiadomo, 
mogą być dokonane tylko na pod­
stawie szerokiej i wszechstronnej 
dyskusji.

Pierwszym symptomem wznowienia dy- 
skusji agrarnej było zebranie plenarne 
Wydziału V PAN (29.V.1961), z którego 
materiały zostały opublikowane ’). W na­
stępnym okresie dyskusja ta była nadal 
kontynuowana w ramach Wydziału V 
PAN. W połowie 1962 r. przeniosła się 
ona Już na lamy periodyków społeczno*, 
ekonomicznych. Należy sądzić, że w bie­
żącym roku, zwłaszcza przed zjazdem 
Kółek Rolniczych, dyskusja ta przybie- 
rze na sile.

Wydaje się, że omawiana dysku­
sja nad sprecyzowaniem najbardziej 
właściwych w naszych warunkach 
form i metod uspołecznienia rolnic­
twa, jako integralnej części systemu 
socjalistycznej gospodarki w Polsce, 
zboczyła nieco z linii, którą nazwa­
liśmy „linią kotek rolniczych". Wie­
lu jej uczestników przyjęło milczą­
co, ńie wiadomo zresztą dlaczego, że 
kółka rolnicze nie są adekwatną for­
mą transformacji gospodarstw indy­
widualnych w zespołowe (ciekawe, 
że nikt nie podjął próby uzasadnie­
nia tego rodzaju poglądu). Przyjmu­
jąc założenia stopniowej budowy 
socjalizmu na wsi poczęto poszuki­
wać innych form tej transformacji. 
Przy czym siłą rzeczy problem roz­
winięcia linii kółek rolniczych zo­
stał usunięty nieco w cień.

Oczywiście, nie może to być uzna­
ne a priori za mankament tej dy­
skusji. Wymiana poglądów nad in­
nymi koncepcjami może przecież 
pozwolić znaleźć nowe rozwiązania 
bądź potwierdzić konieczność rozwi­
jania dotychczasowych, oczywiście w 
wypadku gdyby nowe propozycje 
okazały się nie do przyjęcia. Ale i 
w tym wypadku mogą one dostar­
czyć cennych myśli, sugestii, które 
wzbogaciłyby przyjętą koncepcję.

W omawianej dyskusji można mó­
wić o dwóch nowych koncepcjach. 
Jedna otrzymała nazwę „pegeeryza­
cji”, druga — nazwę „systemu na­
kładczego". Omówmy kolejno te 
koncepcje.

*
Koncepcja „pegeeryzacji" pojawi­

ła się w 1961 r., krążąc w niepisa­
nej formie w tzw. sferach gospodar­
czych, Powstała ona prawdopodob­
nie pod wpływem pewnych do­
świadczeń jugosłowiańskich oraz po­
sunięć ekonomicznych w ZSRR, któ­
re miały zbliżyć formę kołchozowej 
gospodarki do gospodarki sowcho- 
zów (oplata dniówki w pieniądzu w 
formie pensji itd.). Próbę opracowa­
nia jej założeń przedstawił A. Bod- 
nar. oto w skrócie główne ich ele­
menty:

Państwo przejmuje ziemie od chłopów 
(w zamian za rentę, z gospodarstw po­
rzuconych bądź nieracjonalnie prowadzo­
nych oraz droga dzierżawy). Przejmowa­
nie ziemi rozpocznie się wtedy, kiedy 
ilość ziemi zgłoszonej do przekazania 
państwu w danej wsi osiągnie nie mnjej 
niż 50-80 ba (o Ile oczywiście dana wieś 
nie graniczy z istniejącym już PGR). 
Na przejętych ziemiach państwo zakłada 
PGR (po przeprowadzeniu „szerokiej ko­
masacji"). Poszczególne działy produkcji 
rolnej danej wsi zostaną z czasdm pod­
porządkowane - poprzez powiązania ty­
pu nakładczego — gospodarce PGR ').

A. Bodnar nie rozwija dale; tej 
koncepcji. Zaznacza tylko, że po­
ziom rozwoju sił wytwórczych na­
szego kraju za 20 lat będzie jeszcze 
niedostateczny dla stworzenia wa­
runków pełnej pegeeryzacji wsi. „W
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obudowane wielką skrzypią, a po­
nadto większość nie posiada zakre­
su fal ultrakrótkich. A jeśli się gó 
wmontowuje. to każę się za niego 
słono dopłacać. Wiadomo także, że 
jakość wykonania radioodbiorników 
jest często skandaliczna.z)

JAK REAGUJE RYNEK
Z pewnością nie jest to fakt od­

osobniony. Placówki Zakładu Usług 
■ Radiotechnicznych i Telewizyjnych 
oraz spółdzielnie i prywatne punkty 
naprawy dokonują rocznie, w sza­
cunkowym przybliżeniu, ok. 1260— 
1300 tys. napraw radioodbiorników. 
A przecież z nowodu wysoce niedo­
statecznej sieci placówek usługo­
wych bardzo dużo napraw, c.t ^naj­
mniej drugie tyle, dokonują radio- 
abonenci we własnym zakresie. Sto­
sunkowo duża ilość napraw wyni­
ka przede wszystkim stąd, że ponad 
85 proc, radioabonentów posiada od-

. t) Ilustracją .tego : stwierdzenia może 
być" felieton Sl. Alblnowsklego, zamiesz­
czony w „Zydu Warszawy" z dn, 20 

I lutego br.
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konkluzji proponujemy więc jedy­
nie częściową pegeeryzację wsi, uzu­
pełnioną spóldzielczo-państwowymi 
formami władania podstawowymi 
środkami produkcji"').

Koncepcja ta spotkała się z kry­
tyką na komisji V Wydz. PAN, 
gdzie była wstępnie dyskutowana 
oraz na łamach „Wsi Współczes­
nej" *). Rozpatrzmy szerzej kontr­
argumenty przemawiające przeciw­
ko tej koncepcji.

Zwolennicy „pegeeryzacji" nie da­
ją uzasadnienia, że ta droga prze­
budowy wsi odpowiada naszym sto­
sunkom społeczno-ekonomicznym, 
że jest realna. Przyjmują po prostu, 
że mamy również taką drogę do 
wyboru. Otóż wydaje się, że analiza 
czynników ekonomicżnych przebu­
dowy wsi wjykazuje, że droga ta jest 
nierealna, złudna.

1. Koncepcja ta nie znajduje pod­
staw w strukturze społeczno-ekono­
micznej naszej wsi. Przede wszyst­
kim nie ma i nie będzie dostatecz­
nej podaży ziemi chłopskiej, którą 
państwo mogłoby przejąć i założyć 
na niej PGR bądź dołączyć do już 
istniejących PGR. Szacuje się, że 
obszar ziemi gospodarstw, których 
właściciele są w podeszłym wieku i 
nie mają następców, gospodarstw 
porzuconych bądź nie wykorzystu­
jących swej ziemi — wynosi w su­
mie 1,5—2 min ha użytków rolnych. 
Załóżmy, że szacunek ten jest słusz­
ny (są duże zastrzeżenia, co do jego 
wiarogodności), oraz że państwo mo­
że przejąć tę ziemię. Wtedy droga 
pegeeryzacji" objęłaby zaledwie 10 

proc, użytków rolnych indywidual­
nej gospodarki. Droga ta miałaby 
więc charakter zupełnie marginalny. 
Aby nie miała tego charakteru pań­
stwo musialoby przejąć znacznie 
większy odsetek ziemi. A. Bodnar 
przyjmuje tego rodzaju założenie li­
cząc na to, że chłopi zechcą prze­
kazywać ziemie za miesięczną rentę 
w wysokości 200 zł za każdepierw- 
sze 3 ha użytków oraz pb'100'zł ża 
każdy następny hektar (s. 41).

Przeciętnie gospodarstwo średniorolne 
posiądę, około 6 ha użytków rolnych. W 
1960 r. hektar użytków przynosił ponad 
4 000 zl dochodu rocznie, który byl prze­
znaczony na konsumpcję. Roczny do­
chód „konsumpcyjny" wynosił więc po­
nad 24 tys. zl. Gdyby chłop zeclicial 
przekazać państwu 5 ha (zatrzymując 
sobie 1 ha) otrzymywałby z nich (wg 
założeń Bodnara) 9 600 zł dochodu rocz­
nie, podczas gdy obecnie otrzymuje 20 000 
zl. Liczyć na to, że chłopi zgodzą się na 
taką transakcje, jest czystą utopią. Któż 
bowiem zgodzi się na obniżenie docho­
du o 50 proc.? Wymowy tego rachunku 
nie zmieni założenie. Iż chłop przekształ­
ci zatrzymany hektar ziemi w sui gene­
ris działkę przyzagrodową "otrzymując z 
niej znacznie wyższy dochód niż 4 000 zł. 
Dodamy, że transakcja ta byłaby rów­
nież wysoce nieopłacalna dla większych 
obszarowo gospodarstw średniorolnych, 
a także 1 dla mniejszych gospodarstw.

Można by powiedzieć, że chłop zosta­
wiając sobie 1 ha pójdzie do pracy poza 
rolnictwem bądź do PGR 1 że w sumie 
dochód Jego wzrośnie, a zatem zgodzi 
się z chęcią na tego rodzaju wyzbycie 
się ziemi. Jest to również Iluzja. Jeśli 
chodzi o pierwszy wariant, to nie może 
on dotyczyć poważniejszej masy gospo­
darstw ze względu na brak takiej Ilości 
stanowisk pracy oraz ich terytorialne 
rozmieszczenie. Praktyka wykazuje, że 
chlopl-robotnlcy dążą obecnie do pozo­
stawienia sobie znacznie więcej ziem! 
niż 1 ha. Wreszcie, Jeśli chlop-robotnfk 
wyzbywa się ziemi, ’to na korzystniej­

biomiki o dłuższym niż 5-letni 
okresie eksploatacji. Z drugiej stro­
ny. fakt ten jednak świadczy nie­
wątpliwie o tym, że potencjalni na­
bywcy nie dowierzając reklamowa­
nym walorom nowych typów, wolą 
raczej naprawiać aparaty przez nich 
posiadane. 1 to nawet przy istnie­
jących trudnościach naprawczych; 
przemysł bowiem pokrywa wpraw­
dzie w 90 procentach zapotrzebo­
wanie (w podstawowych asortymen­
tach) na części zamienne, to jed­
nak owe pozostałe 10 proc, repre­
zentuje liczbę ponad 2Ó0 tys. klien­
tów odprawionych z kwitkiem.

W świetle wyżej zarysowanych 
faktów reakcja rynku wydaje się 
zupełnie zrozumiała. Jeśli w 1957 
roku sprzedaż odbiorników radio­
wych wynosiła 714 tys. sztuk w 
każdym następnym rqku zmniejsza­
ła się o kilkanaście tysięcy, zwła­
szcza w latach 1959—1962, kiedy 
spadek sprzedaży wyniósł 150 tys. 
sztuk. W rezultacie w roku ub. 
sprzedano tylko 500 tys. radiood­
biorników, a na rok bieżący han­
del złożył zapotrzebowanie w wy­

szych warunkach niż za roczną rentę 
200 zl. Co się tyczy drugiego wariantu, 
to należy wątpić, czy jest on nęcący dla 
chłopa. Przeciętna placa miesięczna ro­
botnika stałego w PGB wynosi ponad 
1000 zl. W sumie więc nasz średniak (6 ha) 
otrzymałby tylko nieco więcej dochodu 
(o 1000 zl rocznie). Należy wątpić, czy ta 
zamiana siekierki na kijek byłaby atrak­
cyjna, czy chłop zechclalby za tę a na­
wet znacznie wyższą cenę wyzbyć się 
swego gospodarstwa 1 stać się robotni­
kiem rolnym, zwłaszcza, że wzrosłyby 
znacznie jego nakłady pracy (okrągły 
rok pracy w PGR itd.).

A zatem droga „pegeeryzacji", 
patrząc od tej strony nie ma żad­
nych szans. Może dotyczyć co naj­
wyżej wspomnianego 1,5—2 min ha. 
A i tu należy wątpić, czy chłopi ze­
chcą przekazywać, na danych wa­
runkach, nieco większe obszary ziemi, 
biadanie rumieńców życia drodze 
„pegeeryzacji” oznaczałoby przeto 
stosowanie przymusu, co stanowczo 
odrzucamy !).

2. Koncepcja „pegeeryzacji" nie 
wytrzymuje krytyki rachunku kosz­
tów. Jest ona nieopłacalna nie tylko 
dla chłopów, lecz także, .-czy przede 
wszystkim dla państwa. Zakładając, 
że. państwo przejmie tylko 1 min 
ha, przeciętny koszt renty wynosił­
by ca 2 mld zł, który obciążałby 
budżet przez 15—20 lat (przyjmując, 
że średni wiek gospodarzy przeka­
zujących ziemię wynosiłby 50 lat). 
Oznaczałoby to, że państwo kupuje 
ziemię po 30—40 tys. zl za ha. Oczy­
wiście, suma ta byłaby wyższa, gdy­
by wiek przekazujących ziemię był 
niższy. Uwzględniając, że PGR nie 
osiągnęły jeszcze pełnej rentownoś­
ci, suma ta stanowiłby przez kilka 
lat czystą stratę i przez kilkanaście 
następnych lat zmniejszałaby się 
stopniowo w wyniku przyrostu pro- 
dukcj, co nie zmienia faktu, że ren­
ta pochłaniałaby cały ten przyrost 
produkcji. Oznacza to faktycznie, 
że jeszcze przez długie lata PGR by­
łyby ideficytowe-j.

Nie trzeba chyba dowodzić, że nie 
stać nas na luksus ponoszenia 2 mld zl 
rocznie strat przez 20 lat. Praktycznie 
nie możemy więc przejąć nawet 1 min 
ha ziemi nie mówiąc już o kilku milio­
nach — jak to zakłada Bodnar. (Argu­
ment, że państwo będzie przejmować 
ziemię stopniowo, nic nie zmienia).

Ale to nie jest wszystko. Zakładanie 
nowych, małych PGR pochłonęłoby po­
kaźne sumy. A. Bodnar podaje, że wstęp­
ne zagospodarowanie (bez inwentarza 
żywego) małego PGR. (np. 70 ha) wyno­
siłoby 500—700 tys. zl. Wydaje się. że su­
ma ta byłaby w rzeczywistości kilka­
krotnie wyższa. Należy także dodać 
koszt komasacji, który byłby czystą 
stratą tam, gdjzle Jest ona niepotrzebna. 
Należy także uwzględnić straty posienio- 
ne na środkach trwałych, które byłyby 
niewykorzystane w gospodarstwach prze­
kazujących ziemię. Droga „pegeeryzacji" 
byłaby zatem ogromnie kosztowna, a 
więc 1 z tego punktu widzenia nie ma 
żadnych widoków na realizację.

3. Efektywność ekonomiczna „pe- 
geeryzacji” byłaby ujemna. Koncep­
cja ta nie wytrzymuje krytyki przyj­
mując nawet, że chłopi przekazywa­
liby ziemię bezpłatnie. Słusznie pi- 
sze prof. Poniatowski, „że przy obec­
nym poziomie intensywności pro­
dukcji w PGR każdy hektar pola 
przesunięty z gospodarki chłopskiej 
do PGR oznacza obniżenie gotowej 
produkcii brutto z 1 ha blisko do 
połowy’). Ponńdto koszty produkcii 
w małych, nowo założonych PGR 
byłyby bardzo wysokie (wysokie 

sokości zaledwie 400 tys. sztuk, za­
znaczając wyraźnie — że tylko w 
odpowiadających mu asortymen­
tach.

Można tu podać przykładowo, że sa­
mego „Juhasa", z którego produkcji 
przemysł nie wiadomo dlaczego zrezyg­
nował, sprzedawano przeciętnie 40—45 tys. 
sztuk rocznie, tymczasem w ub. roku 
radioodbiorników podobnego typu sprze­
dano zaledwie 28 -tys. sztuk; aparatów 
„Malwa" — sprzedano w roku ub. 11 tys. 
sztuk, natomiast remanent wyniósł 15 
tys. sztuk, a ZURT musi brać ten apa­
rat jeszcze w roku bieżącym.

Łączny zapas handlu i przemysłu 
sięga obecnie blisko pół miliona od­
biorników, o wartości prawie mi­
liardowej, przy tendencji dalszego 
wzrostu.

Z tej sytuacji wypływają okre­
ślone wnioski pod adresem przemy­
słu radiotechnicznego, zapewne wy­
kraczające poza obręb reklamy i in­
nych podobnych form zachęty do 
kupna. Zfmim je jednak sformułu­
jemy, warto wspomnieć o innych 
jeszcze czynnikach utrudniających 
radiofonizację kraju. Są, to już czyn­
niki niezależne od przemysłu, które 
w połączeniu z poprzednimi pogłę­
biają istniejące trudności, 

koszty stałe na jednostkę produk­
tu). Przejmowanie ziemi przez już 
istniejące PGR też na ogół nie po­
prawia, lecz pogarsza ich wskaźni­
ki ekonomiczne.

4. Realizacja omawianej koncep­
cji napotykałaby przeszkody na­
tury organizacyjnej. We wsiach, 
gdzie nie ma PGR, należałoby cze­
kać tak długo aż się uzbiera 50—80 
ha. Wprawdzie do czasu założenia 
PGR słabo zagospodarowaną ziemię 
można by przekazać innym użyt­
kownikom, np. kółkom rolniczym. 
(Ale po co wtedy zakładać PGR?). 
Gdyby przekazać ją chłopom, to ci 
wiedząc, że dzierżawa ta jest krót­
kotrwała, gospodarowaliby rabunko­
wo. Zakładając PGR należałoby 
przeprowadzić komasację. Lecz 
wkrótce należałoby znów przejmo­
wać pewną- część ziemi w danej 
wsi. A co wtedy, przeprowadzać 
dodatkową komasację? To samo 
można by powiedzieć, gdyby rozpa­
trzyć inne aspekty organizacyjne, 
chociażby sprawy kadrowe.

5. Realizacja omawianej koncep­
cji wywołałaby także trudności in­
nego rodzaju. Mianowicie, utrudni­
łaby ona rozwój kółek rolniczych, 
wywołałaby perturbacje w realiza­
cji założeń obecnej polityki agrar­
nej. Przejmowanie ziemi przez PGR 
wytrącałoby podstawy istnienia kó­
łek rolniczych. Po cóż bowiem chło­
pi mieliby rozwijać działalność kó­
łek, kiedy w myśl założeń tej kon­
cepcji byłoby to bezcelowe. Wpraw­
dzie jej realizacja nie dotyczyłaby 
bezpośrednio znacznej części wsi, 
wiemy jednak z doświadczenia, że 
chłopi są bardzo ostrożni i przyjęli­
by postawę wyczekującą. W kon­
sekwencji mogłoby to odbić się 
ujemnie na produkcji rolnej, osła­
biając jej czynniki wzrostu. Prakty­
ka wykazuje, że przyjęcie dwóch 
czy więcej dróg przebudowy wsi 
mogłoby dawać pozytywne rezultat 
ty. gdyby drogi te nie kolidowały ze 
sobą, w tym wypadku ten duilizm, 
jak to staraliśmy sje wykazać, nie 
jest paralelny, dawałby więc ujem­
ne rezultaty.

6. Wreszcie, koncepcja pegeeryza­
cji nie wytrzymuje krytyki z punk­
tu widzenia polityczno-społecznego. 
Oznacza ona bowiem budowę socja­
lizmu na wsi bez chłopa, budowę 
ponad, obok chłopa, a nie razem z 
chłopem. Sprawa ta ma zasadniczą 
wagę. Nie można rozwiązać kwestii 
chłopskiej w Polsce — bez chłopów. 
Nie można czynnikami natury ze­
wnętrznej przekształcić klasy chło­
pów w klasę robotników rolnych. 
Przebudowując rolnictwo trzeba 
szukać na w'si określonych, sprzy­
jających sił wewnętrznych ’). „Pege- 
eryzacja" rezygnuje z tych sił. A nie 
byłyby one wobec niej obojętne, 
zwłaszcza że często prowadziłaby do 
przeciwstawienia się chłopów jej 
realizacji. (Dochodziłoby do tego 
przede wszystkim przy przeprowa­
dzaniu przymusowych komasacji w 
trakcie zakładania PGR) ’). A więc 
uwzględnienie tego aspektu także 
przekreśla omawianą koncepcję.

Reasumując, wydaje się, że zapre­
zentowana argumentacja, wykazuje, 
iż koncepcja „częściowej pegeeryza­
cji" jest, .mówiąc łagodnie, niezbyt 
przemyślana. Bardziej ostrożne sta­
nowisko,^ przypisuje jej znaczenie 
marginalne. Jednak bez bliższego 
sprecyzowania nie można się zgo­
dzić także i z tym ujęciem.

Można spotkać się z poglądami, 
że koncepcja „pegeeryzacji" jest

KŁOPOTY ŻURT-u

Przede wszystkim *- Investia analizy 
rynku. Z pewnością, metoda takiej ana­
lizy Jest sprawą podrzędną w sytuacji, 
gdy producent niewiele się z tym ryn­
kiem liczy. Niemniej jednak niedosta­
teczna precyzja obliczeń przyczynia się 
niemało do pogłębienia trudności u sa­
mego producenta. Nie ulega wątpliwo­
ści, że np. 2 lata temu na podstawie 
wielkości sprzedaży w dwóch pierw­
szych kwartałach roku 1960 (133 i 107 
tys. szt.) i tego samego okresu roku 
następnego (170 i 123 tys. szt.) - zbyt po­
chopnie wysnuto wniosek o niechybnym 
wzroście zbytu odbiorników w skali ca­
łego roku 1961. Nagłe załamanie sprze­
daży w drugiej połowie owego roku nie 
mogło Już być uwzględnione w anali­
zie przesłanej przemysłowi, „który tym­
czasem „rozkręci" produkcję; w‘ rezul­
tacie - w poważnej części na skład.

Odstęp czasowy między analizowanym 
okresem sprzedaży, a okresem, w któ­
rym żądana ilość i asortyment znajduje 
się na pólkach sklepowych, sięga pół­
tora roku do dwóch lat. Na podstawie 
analizy wielkości sprzedaży i jej struk­
tury asortymentowej, np. 1960 r., spo­
rządza handel zestawy zamówień oczy­
wiście już w roku 1961. Przy najwięk­
sze! elastyczności reakcji przemysłu pro­
dukt nie może się znaleźć na rynku 
wcześniej, niź (i1 końcu roku 1961, a wła­
ściwie dopiero w roku 1962. W tak długim 
okresie działa na rynek szereg czynni­
ków, jak zmiany w dochodach, gustach, 

słuszna w odniesieniu do ziem za­
chodnich i północnych, zwłaszcza 
województw: szczecińskiego, kosza­
lińskiego i olsztyńskiego. Tak na 
przykład czołowy działacz woj. 
sztyńskiego pisał, że „socjalizacja 
rolnictwa wiąże się na naszym tere­
nie z dalszym rozwojem PGR. Moż­
na nawet powiedzieć, że droga do 
socjalistycznego rolnictwa w naszych 
warunkach prowadzi przede wszyst­
kim przez PGR” ”).

Stwierdźmy przede wszystkim, ie na 
ziemiach zachodnich udział PGB w area­
le użytków rolnych wynus! 2® proc. Licz­
ba ta od razu każę wątpić, czy aektpr 
ten Jest w stanie przyłączyć 'do siebie 
przeważającą część pozostałych 72 proc, 
użytków rolnych. Analogiczny udział 
PGB w woj. szczecińskim wynosi 41 
proc., woj. koszalińskim — 37 proc., woj. 
olsztyńskim — 27 proc..PGB na obszarze 
tych trzech województw posiadają po­
nad 1 min ba użytków, a gospodarka 
indywidualna — ok. 2 min ha-

Wydaje się 'rzeczą pewną, te nie moż­
na Uczyć na dobrowolne przyłączenie się 
gospodarzy Indywidualnych do PGR. Nie 
są one, zwłaszcza na tych terenach, do­
statecznie atrakcyjne; można by powie­
dzieć — wręcz przeciwnie. Dlatego, gdy­
by nawet chłopi otrzymywali 200 zł ren­
ty z hektara, nie sądzę by chcieli odda­
wać ziemię do PGR. Ponadto czy Jest 
sens, by państwo ponosiło ciężar renty, 
który z czasem urósłby w tych trzech 
województwach do sumy 4 mld zl rocz­
nie? I czy państwo znajdzie dostateczną 
Uość środków na zainwestowanie grun­
tów przejmowanych przez PGR. A czy 
w ogóle ma nawet cień uzasadnienia 
asygnowanle środków na ponowne za­
gospodarowanie gruntów, które są już 
obecnie nieźle zagospodarowane przez 
indywidualnych gospodarzy. Czy nie le­
piej przeznaczyć Je na polepszenie go­
spodarki juź istniejących PGR?

W woj. szczecińskim, gdzie udział PGR 
w ogólnej ilości użytków jest najwyż­
szy, na łączną ilość 930 wsi PGR istnie­
ją w 530 wsiach. Wynika stąd, że w po­
ważnej części wsi trzeba by zakładać 
nowe PGR, ze wszystkimi ujem­
nymi skutkami, które zostały po­
wyżej omówione. Często bywa tak, te w 
danej wsi nie ma PGR, lecz jej poła 
graniczą z PGR z innej wsi. Można by 
więc pola tej wsi, w myśl tej koncep­
cji, przyłączyć do sąsiadującego PGR. 
Wiadomo jednak, że zbyt wielkie PGR 
są stosunkowo najmniej ekonomiczne 
(problem optimum gospodarstwa rolne­
go). Przyłączenie ziem do PGB pogar­
szałoby więc a nie polepszało sytuacji 
pod tym względem.

Wiadomo również, że PGR w o- 
mawianych trzech województwach 
są stosunkowo najsłabsze ekonomi­
cznie. Nie mogą w tej chwili przej­
mować w nieco poważniejszej skali 
ziemi chłopskiej. Upłynie jeszcze 
ładnych parę lat, zanim te PGR o- 
krzepną na tyle, by móc przystąpić 
do wykonywania proponowanych, 
dodatkowych dla nich zadań, które 
tutaj są omawiane. A co do tego 
czasu, czy mielibyśmy ‘wstrzymać 
stopniową budowę socjalizmu na 
wsiach tych województw? Pytanie 
nieco retoryczne, gdyż w danych 
województwach istnieje stosunkowo 
dużo kółek rolniczych, które mają już 
duże osiągnięcia, a wiele z nich mo­
że służyć za wzór. Przez następne 
lata kółka te będą się dalej roz­
wijać. być może tak, że omawiana 
funkcja PGR stanie się wtedy zu­
pełnie zbyteczna.

Odniesienie wszystkich głównych 
argumentów przemawiających prze­
ciwko „pegeeryzacji" w skali kraju 
odnosi się również do jej realizacji 
na ziemiach zachodnich, czy w wo­
jewództwach o stosunkowo najwyż­
szym udziale PGR w ogólnym area­
le użytków rolnych. Należy także 
uwzględnić dodatkowe argumenty^ 
specyficzne dla ziem zachodnich. 
Przyjęcie koncepcji pegeeryzacji gro­
zi dezorganizacją gospodarki rolnej 
na tych ziemiach. (Gdyby nawet 
PGR mogły, a musialyby wtedy 
przejmować ziemię w masowej ska­
li, tQ brak siły roboczej i inne trud­
ności ekonomiczne danego okresu 
reorganizacji oznaczałyby długo­
trwały kryzys gospodarki rolnej na 
tych obszarach). Uwzględnienie tych 
aspektów przekreśla nawet myśl o 
tej koncepcji zarówno ze względów 
gospodarczych, jak i politycznych. 
A zatem koncepcji „pegeeryzacji" 
nie można przypisać znaczenia mar.

pojawienie się nowego atrakcyjnego ar­
tykułu i innych, których nawet naj­
bardziej precyzyjna analiza nie jest w 
stanie w pełni uchwycić. Jeśli zaś w 
dodatku analiza u nie jest zbyt pre­
cyzyjna...

Skoro-ZURT nie dysponuje wyso­
kokwalifikowaną grupą pracowni­
ków, którzy mogliby zajmować się 
szczegółową analizą obecnej i spo­
dziewanej sytuacji rynkowej, bada­
niami demograficznymi, zmianami 
w dochbdach i gustach klientów — 
to nie możemy oczekiwać w naj­
bliższym czasie właściwych form i 
metod analizy. A przecież przedsię­
biorstwo to pow.nno także rozsze­
rzyć formy akwizycji, stworzyć od­
powiednią bazę magazynową, za­
bezpieczającą w martwym sezonie 
właściwe warunki składowania Rn 
itp. Lecz nie tylko to. Problem, któ-‘ 

również w kompetencji 
zuHi-u, to konieczność postępu w 
zakresie ilości, jakości, szybkości 
napraw w punktach usługowych 
Tej placówce handlu nie zabezpie­
czono zarówno odpowiedniego asor- 
tymentu, jak i wystarczającej ilości i 
części zamiennych, nie mówiąc juź i 
o niedostatku funduszów oraz wy- i



gmalnego w powyżej zarysowanym 
ujęciu.

Jakaż więc rola, patrząc realnie, 
przypada PGR w procesje uspołecz­
nienia naszego rolnictwa. Ogólnie 
mówiąc mogą one spełniać, częścio­
wo już spełniają, trzy funkcje w 
tym procesie: wzoru 1 przykładu 
wielkiej uspołecznionej produkcji, 
funkcję udzielania „pomocy” pro­
dukcyjnej gospodarce indywidual­
nej wraz z jej formami zespołowej 
produkcji oraz funkcję bezpośredniej 
socjalizacji ziemi indywidualnych 
gospodarstw. Ta ostatnia funkcją 
może mieć charakter w zasadzie 
tylko „ingerenęyjny” czyli’ zupełnie 
marginalny.

PGR mogą J powinny przejmować źle. 
mię gospodarstw indywlduslnyrb tąm, 
gdzie jest ona porzucona hądś ile zago­
spodarowana. winny Ją jednek przej’ 
mować w zasadzie wtedy, gdy nie moi- 
na znaleźć innego użytkownika. Grupty 
te winny być przekazywane przede 
wszystkim kółkom rolniczym, można Je 
także oddawać gospodarstwom indywi­
dualnym na zasadach dzierżawy. Jest to 
uzasadnione tym, że tak zagospodarowa­
ne ziemie dają na ogól wyższą produk­
cję z hektara. Zagospodarowywanie en­
klaw przez PGR zawsze przysparzało Im 
sporo kłopotów. Ponadto przejecie tych 
ziem przez kółka rolnicze stwarza beg- 
pożrednle zalążki zespołowej produkcji, 
co powinno być ze wszech miar popie­
rane.

Nie można także wykluczy#, że ną nie­
których terenach /PGR ' mogą kiedyż 
przyłączyć do siebie ziemie indywidual­
nych gospodarstw. Dotyczy to na przy­
kład takich terenów, gdzie obok PGR 
znajduje się wież, 'w której Jest po kil­
ka gospodarstw indywidualnych (Kosza­
lińskie, Olsztyńskie). Ryć może gdzież 
rolnicy większych wsi zechcą przyłączyć 
swe ziemie do PGR. Ryć może także po­
ważna czężć małych PGR (mamy * 055 
PGR poniżej 100 hą) połączy się w przy- 
szlożci ze wspólnotami produkcyjnymi 
sąsiadujących z nimi wsi tworząc spó|- 
dzielczo-państwowe przedsiębiorstwa rol­
ne “). '

Podstawowa funkcja PGR w pro­
cesie przebudowy rolnictwa — to o- 
ciągnięcie przez nie takiego poziomu 
gospodarowania, by przekonywał on 
p wyższości wielkiej uspołecznionej 
gospodarki. (Wraz z tym PGR będą 
pełnić — na co zwraca uwagę prof. 
Tepicht — funkcję warsztatu- do­
świadczalnego. Będą także, drogą 
pogłębiania podziału pracy — mię­
dzy PGR a masą gospodarstw chłop­
skich — sprzyjać wzrostowi społecz­
nej wydajności pracy w rolnictwie 
jako całości). Obecnie PGR osiągnę­
ły już tzw. niepełną rentowność (do­
chody są już nieco wyższe od na­
kładów liczonych bez pełnej amor» 
tyzacji). Pod koniec obecnej pięcio­
latki PGR osiągną zapewne pełną 
rentowność. Wrąz z tym zaozną one 
stopniowo spełniać swą rolę; Oczy­
wiście chodzi tutaj o to, by PGR 
osiągnęły poziom produkcji z hek­
tara zbligony do . poziomu w gospo­
darce Wdy^fiWef. nibzli- ‘ 
we dopiero w następnym etapie. 
PGR mogą pełnić wtedy nie tylko 
rolę wzoru i przykładu wielkiej 
produkcji rolnej: konkurencja wy­
soko rozwiniętych PGR może być 
wtedy jednym z akceleratorów u- 
spolecznlenia indywidualnego rolnic­
twa.

') Patrz i „O kierunkach perspektyw 
rozwoju rolnictwa", Wydział Nauk (Rol­
niczych i Leśnych Polskiej -Akademii 
Nauk (na prawach rękopisu), Warszawa 
J861. v

>) Patrz: Ą, Bodnąr, Problemy przebu­
dowy społecznej wsi polskiej, „Wież 
Współczesna” nr 6/1982, b. 40—43.

8) A. Bodnar, tamże, s, 40,
t) Pątrz także- B. Strużek. Reg,pość 

spółdzielczej drogi rozwoju rolnictwa, 
„Wieś Współczesną" nr 7/18.93, s. 23 oraz 
T. Runek, ĘJementy przebudowy Ćstroju 
rolnego w aktualnej polityce agrarnej, 
„Nowe Progi" pr »1,1862, 6. 104—105,

5) W, Michną pęęniająp tę koncepcję 
stwierdza, że oznaczą ona wykup ziem) 
ęd chłopów bądź Ich wywłaszczenie, 
„Jedna 1 drugą alternatywa byłaby po­
litycznie i gospodarczo niedorzeczna". 
(„Wieś Współczesna" nr 6/1962, s, 56).

«) a. Bsdnar oszacował zbyt nlake cię­
żar renty (s. fi) ną eo słuszni? Zwrócił 
uwagę prof, J. Poniatowski (S. 47).

ą „w<eś współczesna", nr 5/196?, s- 47, 
S) słusznie zwrócił uwagę na ten aspekt 

sprawy Tadeusz Runek (patrz „Wieś 
Współczesna" nr 6/196?, S, 55).

’) Podzielamy W tej sprawie zdanie W- 
Michny, który pisze, że tego rodzaju po­
wstawanie .PGR jest „nie do przyjęcia 
zarówno ze względów politycznych jak 
j gospodarczych". (Tamżę, B. 66),

“) „Polityka" nr 2 z 15.1.1962 r.
U) Patrz: W. Michną. „Wieś WspólggeB- 

na" nr 6/1562,/B, 50-

stąrczająco kwalifikowanego perso­
nelu, zwłaszcza — kadry technięzno- 
uslugowej.

Niedobór techników radiowych i te­
lewizyjnych w skal, kraju sięga dzie­
siątek tysięcy, a podejmowane nieśmia­
ło próby kształcenia są- stanowcza zbyt 
matę w stosunku d« potrzeb, ponadto, 
o ile w miastach 1 miasteczkach han­
del przez odpowiednie formy sprzedaży 
i reklamy do klienta dociera, o tyle 
wieś pozbawiona jest w dalszym ciągu 
wystarczającej IWśd placówek handlo­
wych, naprawczych zaś prawie całko­
wicie.

„ANTYBOD?!CE" 
radiofonizacji wsi

Zresztą, radiofonłzaeja wsi stano- 
wi problem odrębny i bardzo istot­
ny dla rozwiązania ogólnych trud­
ności w tej dziedzinie. Przemysł 
upatruje we wsi — i słusznie 
największego potencjalnego odbior­
cę swej Rrcduksji. Jąk już wspom- 
niano, potrzeby wsi pod względem 
asortymentu aparatów radiowych i 
ich cen są. najdelikatniej mówiąc, 
zaspokajane w sposób niewystarcza­
jący. Lecz gdyby nawet przemysł 
znalazł się tu na wysokości zada­
nia, tę problem bynajmniej nie zo- 
stałby jeszcze rozwiązany, Dobry 
i tani odbiornik, to jeszcze nie 
wszygtłfo, I\5ówj się n/e bp?,Wm 
że sprzędaje się? nie ^ylko aparat, 
ale i program radiowy, który me

D
oświadczenia ubie­
głego roku raz jeszcze 
wykazały, że czysto sta­
tystyczne oceny przebiegu 
koniunktury w Stanach 
Zjednoczonych posiadają 

dość wątpliwą wartość, zaś w wielu 
przypadkach mogą doprowadzić do 
oięonych konkluzji, Gdybyśmy bo­
wiem wzięli pod uwagę tylko pod- 
stay/owe wskaźniki ekonomiczne, to 
otrzymalibyśmy optymistyczny ra­
czej obraz sytuacji w VSA, Prze- 
mąwiaiypy za tym takie takty, jak: 
rekordowy poziom dochodu narodo­
wego brutto, wzrost piooukcji prze­
mysłowej i nakładów inwestycyj­
nych, zmniejszenie dedcytu bUąnsu 
płatniczego, wzmożenie eksportu 
itd,

A jednak... Rola Stanów Zjedno­
czonych w gospodarce międz^naiu- 
dowej, ich zobowiązania wymka^- 
ce z przewoamerwa w świecie ka­
pitalistycznym, rywalizacja ekono­
miczna ze Związkiem Radzieckim 
i wreszcie wewnętrzna rozpiętość 
między potencjalną mocą produk­
cyjną a faktycznymi osiągnięciami 
— wszystko to każę stosować i inne 
kryteria oceny, w świetle których 
rok 1962 można określić mianem 
średnio pomyślnego.

■ W dziedzinie wzrostu gospodar­
czego USA uzyskały w roku ubie­
głym niewątpliwie poważny postęp. 
Według prowizorycznych jeszcze 
danych, dochód narodowy brutto 
(Gross National Product) osiągnął 
wartość 534 mld dolarów — o 7% 
wyższą niż. w roku poprzednim. Ale 
sukces ten miałby inny wydźwięk, 
gdyby główny doradca ekonomicz­
ny Biąiego Domu, Walter Heller, 
nie postulował przed kilkunastu 
miesiącami dochodu rzędu 570 mld 
dolarów i gdyby cel ten nie został 
włączony do oficjalnego programu 
administracji Kennedyego. 4

OCZEKIWANO WIĘCEJ

Na początku roku 1982 prezydent 
USA zapowiadał, że będzie dążył 
do uzyskania nadwyżki pół miliar­
da dolarów dochodów nad wydat­
kami publicznymi. W praktyce już 
obecnie można stwierdzić, iż defi­
cyt budżetu federalnego wyniesie 
w rpku finansowym 1062/03 aż 8,8 
mld dolarów.

Amferykański minister finansów, 
Douglas Dillon, jeszcze przed ośmiu 
miesięczni składał uroczyste za­
pewnienia, że bilans płatniczy USA 
ulegnie znacznej poprawie i zam­
knie się ujemnym saldem około 
1 mld dolarów, w porównaniu z 
2,5 mld dolarów w rokd 1961. 
I znów obietnica ta pozostała na 
papierze. Ujemne saldo bilansu 
płatniczego ocenia się w roku 
ubiegłym na 2 mld dolarów,

Tak więc rzeczywistość odbiegła 
dość’ daleko od oczekiwań, chociaż 
ogólna sytuacja ekonomiczna Sta­
nów Zjednoczonych bynajmniej nie 
jest zła, Krzywa koniunktury pnie 
się w górę od wiosny 1961 roku (tj. 
od „dna” ostatniej recesji), przeja­
wiając jednak -wiele wahań i 
przejściowych zahamowań, które 
bydzą poważne zaniepokojenie w 
amerykańskich kolach rządowych i 
gospodarczych, a także rzutują na 
decyzję inwestycyjne przedsiębior­
ców.

O nlęrytmięźnym przebiegu koniunk­
tury świadczą w szczególności dane do­
tyczące produkcji przemysłowej, Wskaź­
nik lej produkcji wzrastał w ciągu 
ubiegłego roku z wyraźnymi wahania­
mi, W styczniu 186? r. wyniósł 115 pkt, 
(1957 <= 100), czyli tyle samo co w grud­
niu 1061 roku. Od lutego do czerwca 
1062 r, wskaźnik ten byl coraz wyższy, 
lęcz w ciągu drugiego półrocza utrzy­
mywał się n« niemal niezmienionym 
poziomie w granicach no—i?o pkt.

Dochody indywidualne ludności osią­
gnęły w skali całego roku 1962 wartość 
440 mld dolarów, zwiększając się w po­
równaniu a rokiem poprzednim 9 21 
mld dolarów.

Charakterystycznym zjawiskiem dla 
drugiego kwartału, wzmagającym sta­
gnacyjne tendencje koniunktury, byl 
spadek zapasów materiałowych, związa­
ny głównie a rozładowywaniem maga­
zynów przez użytkowników stali. War­
tość zapasów, którą jeszęze w maju wy­
nosiła 57,1 mld dolarów, zmniejszyła się 
do 59,o mld dolarów na początku lipca.

Czynnikiem pobudzającym komunktu-

jest dostosowany do specyfiki słu­
chacza ze wsią

Tę lukę programową wypełnia na wsi 
radiofonia przewodowa. Zadajmy sobie 
jednak pylonie, czy utrzymywanie ta­
kiej przestarzałej „instytucji" jest ce­
lowe, skoro rocznie dopłaca się tu kil­
kadziesiąt milionów złotych? Poza tym 
istnienie radiofonii przewodowej zmniej­
sza potencjalny popyt na radioodbiorni­
ki- Łatwo wyliczyć, 2« gdyby nawet 
ofiarować (bezpłatnie) wsi „Kęsy", to 
i tak przedsięwzięcie to zamortyzowało­
by się w dąsu 1 lat»

-Ty® właśnie wszystkim przyczy­
nom przypisać należy ubytek na 
wsi radioaparatów w ostatnim o- 
kpesie. Bo wieś' nie tylko mało ku­
puje nawyeh, Iw® ponadto wyroje- 
strowuje zakupione już odbiorniki 
radiowe. W ciągu np. 6 miesięcy 
106? r. ubytek wyniósł 24.700 sztuk 
(pęr saldo).

KWESTIA MIERNIKÓW 
OCEN¥

W konsekwencji polityki w nie- 
wtolkim Stopniu uwzględniającej 
potrzeby rynku, radioodbiorniki za­
legają półki kiepskich magazynów, 
zamrażając poważne środki, Jeśli 
Złdnterespwanę czynniki nie podej- 
mą w najbliższym czasie odpówied- 

rę byl natomiast niezwykle silny popyt 
na samochody, przewyższający najbar­
dziej nawet optymistyczne przewidywa­
nia. Liczba sprzedanych wozów osią­
gnęła rekordowy stan 6,76 min sztuk 
1 była w roku 1962 większa o 23% niż w 
roku 1961. Pewną rolę w ożywieniu 
aktywności gospodarczej pod koniec ro-.. 
ku odegrało także budownictwo miesz­
kaniowe, którego działalność gwałtow­
nie wzmogła się w październiku.

Jednakże bodźce koniunkturalne, wy­
nikające głównie z wysokiego poziomu 
produkcji 1 zbytu samochodów, równo­
ważyły skutki upłynniania zapasów ma­
teriałowych. Poza tym wydatki kon­

ANI BOOMU - ANI RECESJI
(Kręte tory amerykańskiej koniunktury)

sumpcyjne na zakup dóbr trwałego użyt­
ku, Innych niż samochody, wykazywa­
ły umiarkowany raczej wzrost,

U podstaw optymistycznych przewi­
dywań, iż gospodarka amerykańska 
osiągnie w roku 1962 dochód narodowy 
brutto wartości 579 mld dolarów tkwiło 
założenie, że prywatne nakłady inwe­
stycyjne zwiększą się o 12%. W rzeczy­
wistości pod wpływem wahań koniun­
ktury i wspomnianych tendencji -sta­
gnacyjnych wzrosły one o 9%. Inwe­
stycje przemysłowe w roku ubiegłym 
ocenia się na około 39 mld dolarów, 
zaś według ankiety McGraw-Hilla w 
roku bieżącym będą kształtować się 
przypuszczalnie na poziomie około 39,5 
mld dolarów — wyższym zaledwie o 4% 
niż w roku ubiegłym,

FINANSE PUBLICZNE

Kola rżądowe USA zrezygnowały 
z zamierzonej pierwotnie równowa­
gi budżetowej, a nawet pewnej nad­
wyżki dochodów w stosunku do wy' 
aatków publicznych, zdecydowały 
się ną politykę wysokiego defi­
cytu budżetowego, chcąc w ten spo­
sób -- zgodnie z zatożeniąmi dok-, 
tryny neokęynpsowskiej — pobu­
dzać’ zbyt leniwą aktywność gospo­
darczą.

Na aktualny deficyt, który przy­
puszczalnie wy niesie do 30 czerwca 
br. 8,8 mld dolarów, złdżyłp s,ę 
wiele przyczyn. Najważniejszą z 
nich były mniejsze niż przewidy­
wano wpływy z tytułu podatków 
od przedsiębiorstw i dochodów, co 
pozostało w ścisłym związku ze 
stagnacyjnymi tendencjami w nie­
których działach życia 'gospodar­
czego. Do pogłębienia deficytu bu­
dżetowego 'przyczyniły się również" 
nowe ulgi w zakresie opodatkowa­
nia inwestycji przemysłowych oraz 
zrewidowane przepisy dbtycząęę 
amortyzacji maszyn.

Charakterystyczny jest projekt 
nowego budżetu na rok 1963,64, w 
którym wydatki miałyby osiągnąć 
niespotykaną nawet w latach wojny 
sumę 98,8 mld dolarów, a dochody 
86,9 mld dolarów. Dałoby to w re­
zultacie deficyt 11,9 mld dolarów — 
większy o około 3 mld dolarów niż 
przewidywany deficyt w bieżącym 
roku finansowym. Autorzy tego 
projektu wychodzą z założenia, że 
dochód narodowy brutto wyniesie 
w roku kalendarzowym 1963 około 
578 mld dolarów.

Można powątpiewać, czy założe­
nie to zostanie spełnione. Nie wia­
domo również, czy konserwatywnie 
nastrojona opozycja kongresowa 
zgodzi się na tak wysoki deficyt 
budżetowy ze względu na skutki, 
jakie mógłby on pociągnąć dla po­
zycji dolara

PROBLEM
BILANSU PŁATNICZEGO

Dzięki wysiłkom podejmowanym przez 
amerykańskie ministerstwo finansów, 
udało się w okresie pierwszych sześciu 
miesięcy ub. r. znacznie zmniejszyć 
ujemne saldo bilansu płatniczego USA, 
które na koniec 1961 roku wyniosło 2,9 
mlii dolarów. W pierwszym kwartale 
196? saldo to kształtowało się ną po­
ziomie 480 min dolarów, a w drugim 
zostało zredukowane do 220 min <|<>|a. 
rów. Należy to przypisać w dużej mte-

nlo energicznych kroków, to prze­
mysł długo jeszcze będzie miał po­
wody do narzekań. Polska zaś po­
zostać może równie długo w rodzi­
nie krajów o niskim stopniu radlo- 
fonizacji.

Rozwiązania wymaga szereg spraw, 
które wyżej zarysowano. Postawienie 
ną odpowiednim poziomie pracy 
ZURT-u ipod względem ilości placó­
wek handlowych i usługowych, ich 
fachowej obsługi itp.), kwestie pro­
gramu radiowego, polityki „podatko- 
Wo-abonamenlowej" itp., to niewąt­
pliwie sprąwy, których "'odkładać 
nie należy. Jednakże problemem 
decydującym są sprawy produk­
cji. Nie można tolerować sytua­
cji, gdy producent, wcale, lub ma­
ło, liczy się z rzeczywistymi wy­
mogami rynku. Nikt nie może po­
sądzić przemysłu o zlą wolę, ale, 
jak wiadomo, ekonomiczne warunki 
pracy przedsiębiorstw kierują ich 
zainteresowanie niemal wyłącznie 
na uzyskanie możliwie największej 
wartości produkcji globalnej. Jest 
przy tym właściwie obojętne, czy 
produkcja tą zostanie sprzedaną czy 
zalega składy, ponjewnż kryterium 
oceny stanowi wartość produkcji 
Wykonanej, lecz niekoniecznie zrea­
lizowanej.

Nasuwa tu się więc od razu wnio- 
(sek, że tak jdk we wszystkich prze- 

m różnym operacjom przerzutowym 
(typu „swap”) przeprowadzanym z za­
chodnioeuropejskimi bankami central­
nymi'. Na poprawę biląniu płatniczego 
wpłynęły również przedterminowe 
spłaty długów francąskich l wlosidch. 
Jednakże decydującą rolę odegrały pod 
tym względem znaczne transfery kapi­
tałowe z Kanady, wywołane kryzysem 
walutowym w tym kraju.

Ale z chwilą, gdy przestały działać 
te nadzwyczajne okoliczności, bilans 
płatniczy uległ w trzecim kwartale 
gwałtownemu pogorszeniu. Ęenergiczna 
ąkcją władz finansowych zapobiegła 
dalszemu wzrostowi ujemnego salda 
bilansu płatniczego w czwartym kwar­
tale, lecz mimo to w skali całego roku 
ocenia się je na około 2 mld dolarów. 
Ministerstwo finansów USA dało nie­
dwuznacznie do zrozumienia, że wyczer­
pało już w zasadzie rozporządzamy ar- 
lEna! środków dla ratowania, pozycji 

płatniczej Stanów Zjednoczonych na 
zewnątrz, a jedynym wyjściem może 
być w przyszłości tylko bardzo poważny 
wzrost eksportu.

Amerykańskie rezerwy złota spadły w 
ostatnich dniach października i na po­
czątku listopada ub. r. po raz pierwszy 
do poziomu poniżej 16 nilu oołarów. Od­
pływ złota z USA wyniósł w ciągu je­
denastu mie-ięcy ub. r. 912 min dola­
rów w poiównaniu z .^18 min dolarów 
w roku 1961. Mimo spadku rezerw, pn- 
zycja dolara j’est oosć mocna. WszysAo 
wskazuje ną to, ze dotychczasowy m 
chanizm obiony dolara zdaje egzami i, 
cnoeiaz trudno ręczyć czy tak będze 
w przyszłości,

CENY, PŁACE I ZATRUDNIENIE

Wbrew obawom konserwatywnej 
opozycji, w Kongresie, polityka wy­
sokiego deficytu budżetowego nie 
doprowadziła na razie w USA do 
wzmożenia procesów inflacyjnych. 
Zinajdhje to odbicie we względnej 
stałości poziomu plac j cen. W la­
tach 1961 i 1962 wskaźnik cen de­
talicznych nie uległ istotnym zmia­
nom i do sierpnia 1962 w?rós| za­
ledwie o .1,3 pkt. w stosunku do 
średniej 104,2 pkt (1957/39 sa 100) 
w roku poprzednim.

Żądania związków zawodowych w 
sprawie plac były raczej umiarko­
wane, a wzrost zarobków tygodnio­
wych dotrzymywał ną ogoi kroku 
wzrostowi wydajności. Zarobki te 
przypadające na jednego, robotnika 
kształtowały się w roku 1961 śred­
nio na poziomie 92,34 dolara (poza 
rolnictwem), zaś do września 1962 
wzrosły do 97,03 dolara.

Globalny staii zatrudnienia kształ ­
tował się w-styezniu’ br. ną pozio­
mie około 66 min osób i był o 
1 min osób wyższy niż przed ..ro­
kiem. Bezrobotni w liczbie 4,7 min 
stanowili około 5,8", o siły roboczej, 
w porównaniu z 5,6",o w styczniu 
1962 roku. „Skromny 6el” rządowy 
zredukowania bezrobocia do 4u/o nie 
został ''więc osiągnięty.

HANDEL ZAGRANICZNY

Krytyczna sytuacja .w dziedzinie 
bilansu płatniczego kazała amery­
kańskim kołom rządowym położyć 
specjalny nacisk ną popieranie eks­
portu. Z inicjatywy kontrolowanego 
przez państwo Banku Eksportowo- 
Importowego została powołana spe­
cjalna organizacja zajmująca się 
gwarantowaniem kredytów ekspor­
towych w transakcjach krótkoter­
minowych do 180 dni — „Jorpign 
Cr«dit Insurance Assoelation" 
(BCIA). Utworzono również Naro­
dową Radę Popierania Eksportu 
(National Ęjcport Expgnslon Ćoun- 
cil), w skład której weszli wybitni 
przedstawiciele przemysłu i handlu, 
Prezydent Kennedy ustanowił o- 
prócz tego nowy urząd „koordyna­
tora eksportu”,

W ślad za tym poszła reorganiza­
cja aparatu handlu zagranicznego i 
rozbudowa sieci jego placówek, 
Obok uruchomionego już w roku 
1981 Amerykańskiego Ośrodka Han­
dlowego (U,S, Trade Center) w Lon­
dynie, otworzono podobne ośrodki 
we Frankfurcie n/Menem (dla 
obszaru EWG) 1 w Bangkoku. Pla­
nuje się utworzenie dalszych tego 

myślach ściśle zależnych od ryn­
ku, tak i w przemyśle radiotech­
nicznym podstawą oceny jego pra­
cy powinna być produkcją zakupio­
na przez handel, Po wtóre — i to 
jest chyba ważniejsze — elemen­
tem podstawy oceny nie może być 
wartość uzyskanej produkcji glo­
balnej. Wskaźnik wartości produk­
cji globalnej jest z jednej strony 
hamulcem postępu technicznego w 
konstrukcji aparatów, z drugiej zaś, 
zachęca do podwyższania cen wy­
robów. Przytoczone poprzednio 
przykłady dostatecznie ilustrują tę 
tezę.

W jakim konkretnym kierunku 
powinny nastąpić zmiany? Warto 
w tym miejscu zacytować fragment 
artykułu ministra Lesza zamiesz­
czonego w 2 numerze „Nowych 
Dróg" pt. ..Problemy tempa wzro­
stu a rynek1', w którym autor 
stwierdza:

„Usunięcie tęga «pnlybodżęa» (wBkB#- 
niką produkcji §|pba|ne| lub towaro­
wej r- przyp, T. z.) nawet gdyby n|ę 
zastąpiono go niczym, oznaczać będzie 
Wielki postęp. Ale przecież można gn 
zastąpić Jakimś rozsądnym I celowym 
Dodżcpin ppźyiywnyin",

Jest bowiem absurdem, by prze­
mysł miał możność, wbrew potrze» 
bom rynku w zakresie cen i aser- 

rodzaju placówek w Japonii i Ame­
ryce Łacińskiej. Liczba przedstawi­
cielstw handlowych przy amery­
kańskich ambasadach została po-*, 
ważnie zwiększona; uaktywniono 
również działalność ■ misji handlo­
wych.

Najważniejszym. wydarzeniem w 
dziedzinie polityki handlowej USA 
było w roku 1962 uchwalenie no­
wej ustawy — „Trade Expansion 
Act” — przyznającej prezydentowi 
szerokie pełnomocnictwa w. zakre­
sie rokowań taryfowo-celnych z 
obcymi krajami. Prezydent ma 
obecnie prawo obniżyć obowiązują­
ce stawki celne, na 'zasadzie wza­
jemności, w ciągu pięciu lat o 50%. 
Ponadto towary, w których ekspor­
cie w obrębie świata kapitalistycz­
nego USA i kraje EWG uczestniczą 
w 80% 1 więcej, mogą być całko­
wicie zwolnione od opłat celnych.

Znaczne ulgi celne przewidziano w 
„Trade Expansion Ad” dla impor­
tu tropikalnych produktów rolnych.

Jak łatwo zorientować się, posta­
nowienia tej ustawy pozostają w 
ścisłym związku z nowym uk-adem 
sił na międzynarodowej arenie go­
spodarczej, wynikającym z postę­
pów integracji w ramach EWG. 
Stany Zjednoczone chcą sobie za­
pewnić w ten sposób narzędzie dla 
realizacji zasad partnerstwa han­
dlowego z zachodnioeuropejską 
„Szóstką".

Jednakże mimo uwagi, jaka koła 
rządowe USA poświęcają proble­
mom handlu zagranicznego, rezulta­
ty uzyskane w roku 1962 nie mogą 
być uznane za zadowalające, zwłasz­
cza w świetle ujemnych liczb bi­
lansu płatniczego. Według prowizo­
rycznych danych, amerykański 
eksport osiągnął w roku ubiegłym 
wartość 20,8 mld dolarów i był tyl­
ko o 4% większy niż w roku 1961, 
podczas gdy import wzrósł o 12% 

do kwoty 16,4 min dolarów.

PERSPEKTYWY

Trudnp przewidzieć, jakje będą 
losy koniunktury amerykańskiej w 
roku bieżącym. W samych Stanach 
Zjednoczonych zdania są podzielo­
ne. Niektóre kołą, nastrojone ra­
czej pesymistycznie, biorą pod 
uwagę możliwość lekkiej recesji 
już w pierwszym półroczu. Przewa­
ża jednak opinia, iż w rezultacie 
polityki prowadzonej przez rząd i 
stosowania odpowiednich bodźców, 
a zwłaszcza obniżki podatków, uda 
się zachować, lub nawet nieco 
zwiększyć., dotychczasową aktyw-, 
hość gospodarczą. '/,No booin, nó 
slump" — ani boomu, ani recesji — 
oto prognoza, znajdująca najlicz­
niejszych zwolenników,

Ale na pewno czegoś więeej ży­
czyłaby sobie administracją Kenne­
dyego, która projekt nowego re- 
kordpwęgo budżetu oparła na prze­
słance, iż dochód narodowy brutto 
wzrośnie w ręku bieżącym o 24 
mld dolarów.

JAN SIERZPUTOWSKI 

Z prac Komisji Maszynowej RWPG
W okresie 29. I. — 5, II, br. odby-

lo się w Brnie kolejne posiedzenie 
Komisji Maszynowej RWPG. Jak 
poinformował dziennikarzy na kon­
ferencji prasowej przewodniczący 
delegacji polskiej wiceminister 
Przemysłu Ciężkiego inż. Z. Keh. po­
święcone ono ' było problemom 
związanym z przygotowaniem prze­
mysłu maszynowego krajów człon­
kowskich do koordynacji planów 
inwestycyjnych (w latach 1966-1970) 
j perspektywicznych (do 1980 r.). 
Obok tych zagadnień Komisja Ma­
szynowa zajmowała się opracowa­
niem wniosków w zakresie specja­
lizacji produkcji artykułów dotych­
czas nie produkowanych, bądź wy­
twarzanych w niedostatecznych Ilo­
ściach.

Dużą pomocą w realizacji wnios­
ków w zakresie koordynacji planów 

tymentu, „wpychać" handlowi wy­
roby, które odpowiadają wyłącznie 
jego Interesom „wartościowo - aku­
mulacyjnym".

Zmiana obecnie obowiązującego 
systemu planowania i mierników 
oceny działalności przedsiębiorstw 
radiotechnicznych niewątpliwie 
zwróci uwagę przedsiębiorstw w 
kierunku rzeczywistego postępu 
technicznego w konstrukcji apara­
tów, zachowania właściwych pro­
porcji między wprtośęią użytkową 
produktu a jego ceną, rozszerzenia 
asortymentu zgodnie z rzeczywistym 
Żądaniem rynku.

Zmiany te stworzą także odpo­
wiednią podstawę dla dalszego 
unormowania stosunków przemysł = 
handel, Cheds o to, ahy hsndel nie 
znajdował się wciąż w sytuacji 
przymusowej stwarzanej mu przez 
przemysł i ohowiązująęe przepisy, 
W której rnożę pa najwyżej osiąg­
nąć kompromis, fakt, że mimo ros­
nących zapasów handel musi od- 
berap od przemysłu nadal niechod- 
liwe aparaty, m. ip. „Malwy" i 
„Limby" jest tego jaskrawym śwla- 
dpętwom, I ażeby wreszcie klient 
nie stawał tylko Przed ajtematywą: 
kupna kiepskiego aparatu, lub re- 
zygnowaplą z zakupu, ’

TADEUSZ ZALSKI

Zyski koncernów naftowych 
na Środkowym Wschodzie

Na zamówienie organizacji kra'ów 
ekspcirtujacycjj naftę - OPEC (Organis#- 
tion of Petroleum Exportatiop Couptries) 
znana nowojorska firma Arthur D. LItt’e 
Inc. przeprowadziła badania nad ekono* 
miką eksnloa‘acji ropy naftowej w Kra* 
Jach Środkowego Wschodu. WyMki ba» 
dań okazały się wręcz rewelacyjne.

Oto przeciętny czysty zyk koncernów 
naftowych w krajach środKowo-azjatyc* 
kich w okresie 1956-19^0, jak po^aj^ 
..Financial TJmes“, wynosił rncznia 
66 proc, w stosunku do calośęi kapita­
łów Inwestowanych w przemyśle naftó- 
wym tych krajów.

Według poszczególnych kompanii zyski 
roczne w stosunku do całości wyłożone­
go kapitału kształtowały się w> wym^ 
nionym okresie, jak następuje; Qatgr Pe­
troleum in proc., Arsmcb — 61 proc.» 
Irak Petroleum - 62 proc., Persian Con­
sortium (koncern irański) — 71 proc.
Tak wysokie zyski według, sprawozda­
nia nowojorskiej, firmy- koncerny oneru- 
jące w krajach Srodkow-ego Wschodu 
zawdzięczaj znacznie niższym kesztojn 
eksploatacji niż w Strefie Zatoki Meksy­
kańskiej oraz ograniczonej liczbie produ-f 
centów, co umożliwiło im utrzymywanie 
ren na ropę ze Środkowego WsFnodu 
nozlomie amerykańskim, czyli o wysoko­
ści zysków zadecudowah) monopolistycz­
ne stanowisko koncernów naftowych.

Wprawdzie repy na ropę naftowy w 
ostatnich naru latarh obnizvtv się piece, 
ale snadek cm, jeżeli chodzi o zrski 
kompanii naftowych na Srodkowyra 
Wschodzie, został pokryty bodaj z nad­
wyżką w drodze zwiększenia wydobycia, 
co zostało dokon^e kosztem stosunko­
wo niewielkim. (MP) *

Kredyty NRF 
na budowę zapory wodnej 

na Eufracie
Po trzydniowych rokowaniach ” Da" 

m.Tszku delegacja handlowa NRF za­
warła umowę z rządem Syrii w sprawie 
pożyczki na budowę pierwszego stadium 
zapor.v wodne) na rzece Eufrat. Pożycz­
ka w wysokości 350 mlp maręk zostanie 
udzielona na lat 20 za oprocentowaniem 
3,75 proc, rocznie.

Według wspólnie wydanego komunika­
tu wymieniona umowa nie wyklucza 
możliwości skorzystania przez Syrię z 
pomocy innych krajów przy budowie za­
pory w następnych stadiach- Fh^dH < 
tym przypadku o Francję, która paro­
krotnie oświadczała gotowość sfinanso­
wania budowy elektrowni, będącej czę­
ścią Integralną wielkiej buiowli wodnej 
na Eufracie, (MP)

814 tysl bezrobotnych w Anglii
W 1962 roku w Anglii wskaźnik pro­

dukcji między lutym a wrześniem pod­
niósł się o 4 punkty, ale bezrobocie się 
zwiększyło.

Liczba bezrobotnych w stosunku do 
ogótu sil roboczych AngUI z 2 proc, w 
styczniu 196? roku podn’o,la się do ?,S 
proc, w grpdniu, a w styczniu 19S3 ro­
ku podskoczyła do 3,6 proc, Przewiduie 
się, iż w lutym tego roku odsetek rje- 
zatrudnionych raczel wz-ośnie. Na 814,£ 
tvs. niepracujących jest 620 tvs. całkowi­
cie bezrobotnych. przy czvtn opinię 
angielską szczególnie nienokol fakt, fź 
pomimo wzrostu produkcji bezrobocie 
nie malete.

W Anglii zaczyna występować zatem 
to samo zjawisko,, en _w... Etanach Zjed^ 
noczonych,’ gdzie wzrost produkcji w 
1962 roku wcale nie pociągnął za sobą 
spadku bezrobocia.

Omawiając w artykule redakcyjnym 
sprawę bezrobocia „Financial Times" 
podkreśla konieczność większego wzro­
stu produkcji, który nie powinien być 
niższy od 4 proc, rocmle, Przy wzroście 
bowiem produkcji tylko o 3,5 proc, bez­
robocie bedzie npato tendencję do zwięk­
szania się.

Obok sprawy wspólnego rynku zagad- 
nl“nfe hezroborta stąlo się obecnie naj­
bardziej naiącym problemem w iyćiH 
Anglii. (MP)

będzie — przyjęta przez Komisję » 
jednolita nomenklatura ważniej­
szych wyrobów przemysłu maszy­
nowego oraz wspólny dila «'szyst- 
kich 'krajów system wskaźiwiliów te­
chniczno-ekonomicznych, Podjęto 
również prace nad ujednoliceniem 
statystyki. W myśl podjętego poro­
zumienia jednolita nomenklaturą 
obowiązywać będzie od 1 stycznia 
1966r. W -ramach pogłębiania mię­
dzynarodowego podbiału pracy pod­
jęto decyzje w sprawie podjęcia 
przoz poszczególne kraje produkcji 
daiszych 44 deficytowych i dotych­
czas nie wytwarzanych przez nasze 
kraje maszyn 1 urządzeń. Polska za­
interesowana, jest podjęciem pro­
dukcji ak. 30’' wyrobów.

Specjalizacja produkcji przemy­
słu maszynowego krajów RWPG 
została rozszerzona na ostatnim po­
jedzeniu o dalsze pozycje Tak np. 
zatwierdzono specjalizację pi-oduk- 
cji 23 linii technologicznych dla 
przemysłu chemicznego. Polsęe 
przyznano 10 takich linii (m, ip. 
linie do produkcji kwasu siarkowe­
go, bezwodnika ftalowego, octanu 
winylu, kwasu octowego). Ponadto 
wspólnie z ZSRR, Rumunią, CSRS, 
Węgrami i NRD produkować bę­
dziemy dalszych kilka linii techno­
logicznych dla xviellciej chemii,

W dziedzinie mą^zyp kablowych 
specjalizacja obejmuje ponad 50 
urządzeń, z tego w Polsce ma być 
wytwarzanych 12. Zatwierdzana 
także do specjalizacji 5 najważniej­
szych rodzajów styczników i wy­
łączników elektrycznych oraz SŻ5- 
reg obrabiarek specjalnych do ło­
żysk tocznych.

W czasie posiedzenia omawiano 
także możliwości tworzenia wspól­
nych biur projektowo-konstrukpyj- 
nych i wspólnych przedsiębiorstw. 
Jako najbardziej dojrzale do reali­
zacji uznano m. in. zorganizowanie 
b iu r proj elś towo-kops trnj k ęy j nyęh
dła ciągników i maszyn rolniczych 
oraz dla wogóńów towarowych.

Izw)
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IMA nie chce ustąpić. Powtarzalnej się fala 
mrozów, nowe zaspy na drogach 1 torach pogłę­
biają łiloooty naszej gospodarki. Drogowcy, ko­
lejarze, górnicy, stoczniowcy i pracownicy wlt-

tu Innych dziedzin codziennie od nowa rozpoczynają 
batalię o przetarcie dróg, o utrzymanie zakładów w 
ruchu, o wykonanie, mimo wszystko, ciążących na 
nich zadań.

PBASA o problemach gospodarczych

Ostatni numer „POLITYKI" w dużej mierze poświe­
cony jest właśnie tej batalii. Stefan Koz ckl w repor­
tażu pt. „Pełzną pługi" opisuje pracę drogowców. Co­
dziennie przez radio podawany jest krótki komunikat 
— na takich to a takich odcinkach przywrócono ruch 
kołowy, takie a takie odcinki szos są jeszcze nie do 
przebycia. Relacja Kozickiego stawia sobie za cel po­
kazanie He trudu 1 wysiłku kryje się za słowami 
„przywrócono ruch kołowy”.

Bardziej kompleksowe jest sprawozdanie Zygmunta 
Szeligi z Katowic pt. „Tak pracowali górnicy...". 
Autor stawia fezę, że fakt, iż zimowe kłopoty nie za­
kończyły się katastrofą dla całej gospodarki jest w 
pierwszym rzędzie zasługą górników. Jak wiadomo 
brak .węgla wynikał nie z tego, że go nie było, lecz 
z tego, że nie było go czym przewieźć. Toteż górnicy 
pracą w niedzielę, dodatkowym wysiłkiem przy łado­
waniu węgla ze zwałów, nadrabiają przede wszystkim 
nie swoje zaniedbania. Koszty tego nadrabiania są 
niemałe. Nie chodzi tu tylko o dodatkowy wysiłek 
i dodatkowe złotówki. W styczniu i lutym znacznie 
zwiększyła się ilość wypadków przy pracy, w tym 
również wypadków śmiertelnych. Ich główne źródło 
to nieostrożność z powodu przemęczenia. Mimo to w 
ostatnich dniach górnicy blją rekordy wydobycia, 
znacznie przekraczając planowane zadania. Nie wszyst­
ko jednak zależy od górników. O transporcie była 
już mowa, obecnie nowym zagrożeniem staje się nie­
wykonywanie dostaw kopalniaków przez leśnictwo. 
Mlnlsjer Mitręga mniej martwi się w kej chwili o gór-

nlctwo, a więcej o Inne działy gospodarki. Autor 
określa sytuację w górnictwie węglowym wojskowym 
terminem: front. Dodać do tego można, że bieżąca 
zima pokazała, jak nierówne są poszczególne odcinki 
tego frontu 1 jak palącą sprawą jest usunięcie tych 
dysproporcji.

Również w „POLITYCE" kontynuowana jest dysku­
sja na temat polityki mieszkaniowej. Tadeusz Koło­
dziejczyk w artykule pt. „...a życie sobie" szuka od­
powiedzi na pytanie, dlaczego sformułowany półtora 
roku temu postulat, aby wszystkie rodziny ze stry­
chów. piwnic i suteren w ciągu bieżącej pięciolatki 
otrzymały mieszkania, nie będzie w całości zrealizo­
wany. Przyczyna pierwsza, to po prostu fakt, że nie 
wybudujemy takiej ilości mieszkań, która by zaspo­
koiła potrzeby wszystkich rodzin z pomieszczeń nie­
mieszkalnych i nadmiernie zagęszczonych. Nie jest to 
jednak przyczyna jedyna, nowe zasady polityki kwa­
terunkowej dość radykalnie zlikwidowały tak zwany 
bodziec mieszkaniowy, którym państwo preferowało 
jednostki społecznie najbardziej użyteczne. Inaczej 
mówiąc dotychczasowa reguła, że mieszkania przy­
dziela się najbardziej potrzebnym, została zamieniona 
na regułę przydziału dla najbardziej potrzebujących. 
Ta szlachetna Intencja zderza się często z wymogami 
rozwoju ekonomicznego poszczególnych ośrodków 
miejskich i poszczególnych centrów przemysłowych, 
gdzie przydział mieszkania był 1 jest podstawowym 
magnesem ściągającym niezbędnych fachowców. Tu 
leży więc główne źródło łamania kryteriów zarobko­
wych, metrażowych itp.

Mimo zimna 1 śniegów nie opadi temperatura dy­
skusji na tematy zarządzania naszą gospodarką. 
W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM" Tadeusz Sa- 
poclńskl w artykule pt. „Lepiej 1 racjonalniej" oma­
wia z—liany dokonane w systemie bodźców obowiązu­
jących przedsiębiorstwa budowlane. Dotychczas pota­
nienie kosztów budowy i obniżenie ceny wykonywa­
nego obiektu wywoływano dla przedsiębiorstwa szereg 
ujemnych skutków: zagrożone było wykonanie planu 
akumulacji, a jeżeli obniżka kosztów powodowana 
była zastosowaniem tańszych materiałów — to nastę­
powało przekroczenie wskaźnika funduszu plac 
i wszystkie związaną z tym konsekwencje.' Nowe 
przepisy mają usunąć te nonsensy. Autor proponuje 
uogólnienie pewnych zasad, wprowadzonych w budow­
nictwie, na przedsiębiorstwa przemysłowe, z odpo­
wiednią oczywiście modyfikacją.

W „POLITYCE" tym samym zagadnieniem, choć od 
innej strony, zajmuje się Aleksander Paszyński. Jego 
artykuł pt. „W poszukiwaniu korkociągu" jest relacją 
z wizyty w kilku przedsiębiorstwach uprzywilejowa­
nych uchwalą rządu z 1 stycznia 1963 roku, z racji 
specjalizowania się w produkcji eksportowej. Mimo 
krótkiego czasu obowiązywania uchwały, zaintereso­
wani wysuwają pewne obiekcje. Autor dodaje do te­
go od siebie sprawę, chyba najważniejszą — uchwala 
obejmuje tylko 34 .przedsiębiorstwa, wobec czego jest 
to tylko eksperyment, który sam dopomina się o dal­
szy ciąg, przćde wszystkim w rozciągnięciu jego zasad 
na głównych kooperantów „eksportowych wybrań­
ców".

S. C.

z
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39 MASZYN 
MATEMATYCZNYCH 

początkiem br. posiadaliśmy w
§ kraju 18 matematycznych maszyn cy- 
gi frowych, pracujących dla potrzeb 

nauki I przemysłu: produkcji polskiej 
— cztery „ZAM-2", osiem „UMC-l",

Q jedną „Otirij-I002“, Jeden „EMAL 1" 
fi oraz importowany z ZSRR „URAŁ-2", 
7 angielskie „Elliott-803 B" 1 „Zuse-23“. 
! Największym pracującym w kraju 
5 „mózgiem" byl radziecki „URAŁ-2" 

dokonujący 7 tys. operacji w ciągu 
sekundy; polski „ZAM-2" osiąga 

ą szybkość ok. 700 operacji na sekun- 
I d^-
0 Korzyści, jakie osiągamy dzięki sto- 
S sowaniu maszyn matematycznych w 
ia rozwiązywaniu problemów nauko- 
a wych, technicznych I ekonomicznych, 
f są coraz większe. Można tu np. wy­
ra mienić obliczenia triangulacyjne In- 
y sty.tutu Geodezji I , Kartografii, dla 
R którego polska 'maSzyha „UMOl“ u- 
H łożyła w ciągu kilku tygodni 3 300' 
g równań, a następnie ułożyła I roz- 
3 wiązała 1 084 równania. Wykonanie 
s tych działań zajęłoby 15 wykwalifi- 
g kowanym rachmistrzom 2 lata! Na

maszynie „Elllott 801 B" dokonano 
H dla Warszawskiej Centrali Materia­
li lów Budowlanych obliczeń ustalają- 
§ cych optymalny schemat przewozów 

ceramiki budowlanej w rejonie War-
szawy.

Liczba, „mózgów" elektronowych
zostanie w tym roku podwojona. Do
eksploatacji wejdzie 10
„UMC-1", 
dry-1003" 
„URAŁ-2" 
Tak Więc 
dzietny w

sześć „ZAM-2",
nowych 

dwie „O-
oraz . dwa Importowana 
i jeden „Elllott 803 B“. 
ogółem dysponować bę- 
końcu br. 39 maszynami

i

cyfrowymi, przy czym ich zdolności 
obliczeniowe wzrosną w jeszcze wlę-*3 
kszym stopniu (dzięki sprowadzeniu 
dwóch dużych maszyn „URAŁ-2").

W naszych placówkach naukowych 
prowadzone są daleko zaawansowane 
prace nad zbudowaniem maszyn ma­
tematycznych na tranzystorach, a 
więc szybszych, prostszych I pew­
niejszych. Naukowcy prowadzą także 
badania nad skonstruowaniem no­
wych matematycznych maszyn, tzw. 
administracyjnych, do przetwarzania 
danych administracyjnych i automa­
tyzacji księgowości. Poczyniono rów­
nież kroki zmierzające do skoordy­
nowania prac nad maszynami cyfro­
wymi prowadzonych w krajach 
RWPG. Głównym zadaniem będzie 
tutaj uzgodnienie wspólnych „języ­
ków" stosowanych w maszynach cy­
frowych oraz współpraca I wymiana 
doświadczeń w zakresie ich kon­
strukcji.

SKRÓCONY 
WYTOP MIEDZI

KRONIKA

Grupa Inżynierów z huty miedzi w 
Legnicy opracowała metodę skróco­
nych wytopów miedzi w piecu ano-

i

DLACZEGO NIE W KĘDZIERZYNIE?

1V kombinacie chemicznym „Kę­
dzierzyn" uruchomiono instalacje do 
produkcji kleju mocznikowego. In­
stalacja ta jest wykorzystywana za­
ledwie w 5 proc, „z góry" zapadła 
decyzja, aby surowce do wyrobu kle­
ju przewozić na drugi koniec kraju 
do Pustkowa 1 tu wytwarzać klej. 
Stało się tak, mimo że klej moczni­
kowy z marką fabryczną „Kędzie­
rzyn" wytwarza się dwa razy taniej.

(w.k.)

NOWA METODA PLANOWANIA 
W BZPO

Bydgoskie 
dzieżowego 
planowania

Zakłady 
stosują 
produkcji

Przemysłu O- 
nową metodę 

zależnie od

i g
ilości robocizny niezbędnej na uszy­
cie ubrania. Obecnie więc załoga za­
interesowana jest tak samo szy­
ciu garniturów z „setki" I ubrań 
roboczych z drelichu Załoga została
równocześnie zainteresowana .w pro­
wadzeniu prąc?-- zakład racjonalnej 
gospodarki ..materiałowej. Dzięki ra- 

■ — -....—, przedslębiót-
S gospodarki materintov 
g cjonolnym wykrojony 
H błwo zaoszczędziło w ub. r. 1,8 min

dowym. Pierwszy wytop odbył się 
w tjeb dniach. Dotychczas proces 
wytopu miedzi trwał 24 godziny.
Dzięki zmianom technologicznym
(polegającym na uzyskiwaniu miedzi 
przetlenionej już w konwertorze) 
skrócono cykl wytopu do 16 godzin. 
Tym samym piec anodowy może 
zwiększyć produkcję miedzi o 30 
proc.

AUTOMATYCZNA 
DETON1ARN1A

Zespól inżynierów Wrocławskiego 
Biura Projektowo - Konstrukcyjnego 
Przemyślu Materiałów Budowlanych 
opracował, pod kierownictwem inż. 
Kazimierza Banysia, Interesujący 
projekt nowej wytwórni betonu. Jej 
wydajność obliczana jest na ok. 40 
tys. m-3 betonu rocznie, podcz.as gdy 
urządzenia stosowane obecnie produ­
kują 20-25 tys. ml Do obsługi be­
toniarki wystarczy tylko jeden czło­
wiek, gdyż będzie ona całkowicie 
zautomatyzowana.

Wrocławskim wynalazkiem zainte­
resowała się już zagranica. Patent 
chce zakupić m. In. Jugosławia.

SPRĘŻYSTA „PODUSZKA" 
Z... PIASKU

W Zakładach ■ Przerobu Złomu w 
Dąbrowie Górniczej spetry fikowany 
grunt (utwardzony 1 zeskalonv przy 
pomocy środków chemicznych) uży- ■ 
ty zostanie po raz pierwszy jako a- 
mortyzator osłabiający silę wybuchu 
■w dole strzelniczym, gdzie rozsadzać 
się będzie na drobne kawałki cięż­
kie i wielkie wraki maszyn i urzą­
dzeń przeznaczonych na przetopie-

Zbudowany według projektu kon- 
sruktorów „Bibrostalu" dół strzel­
niczy w Dąbrowskich Zakładach oto­
czony został ze wszystkich stron 
3-metrowe| grubości sprężystą war­
stwą zeskalonego piasku, zastępują- 
cego stosowany dotychczas do tych 
celów beton wzmacniany znaczną 
ilością stall. Specjalną metodę zeska- 
lania plasku i nadawania mu włas­
ności dmortyzujących silę wybuchu 
opracował prof. Romuald Ceberto- 
wlcz z Politechniki Gdańskiej. Uru- 

•rhomlenle w najbliższych tygodniach 
nowego dołu strzelniczego, umożliT 
wiającego stosowanie ładunków wy­
buchowych o dużej sile, pozwoli do­
starczyć hutnictwu i odlewnictwu w 
ciągu roku dodatkowo ponad 20 tys. 
ton ciężkiego złomu o wysokiej ja­
kości. Dotychczas stosowane rozbija­
nie ciężkich kawałów złomu przy po­
mocy kafarów było bardzo praco­
chłonne, a często wręcz niemożliwe.

KRET" JAK RAK

W Zakładach Metalowych w Skar­
żysku Kamiennej dobiegają końca 
prace nad montażem prototypowej 
serii nowego rodzaju — znanych Już 
szeroko na śwlecte „Kretów", me­
chanicznych urządzeń do drążenia 
ziemi. Nowe „Krety" nazwane na- 
wrotnyml, posiadać będą dodatkowe 
zmyślne urządzenia umożliwiające 
Ich... powrót do miejsca skąd wyru­
szyły. I to tą samą drogą. Jest to 
szczególnie wygodne, gdy drąży się 
no. otwory o określonej głębokości, 
albo w przypadku natrafienia przez 
„Kreta" na przeszkodę nie do poko­
nania.

Przyklad BZPO wskazuje, że nowa 
metoda oparta o pracochłonność, za-
stosowana w niektórych
zakładach zdaje egzamin.

innych 
Przeciw»

stawna metoda oparta o produkcję 
globalną nje faworyzuje oszczędnoś­
ci materiałowych I produkcji tanich
wyrobów, a przeciwnie stwarza
zachętę do produkcji wyrobów mate- 
rlalochlonnych 1 droższych, co nie 
zawsze Idzie w parze z rzeczywistym 
zapotrzebowaniem rynku. (w.k.)

NIEWYKORZYSTANE MASZYNY

Problem niewykorzystywanych ma­
szyn i urządzeń oczekuje na rozwią­
zanie. w Zakładach Przemysłu Gumo­
wego „Dębica". Dokonano tu bądź 
przedwczesnych, bądź wręcz niecelo­
wych zakupów 1 w efekcie w skła­
dach znalazły się maszyny i urzą­
dzenia wartości 17,5 min zł. Niektó­
re z nich datują się jeszcze z 1956 
roku. (w.k.)

S
ŁUPEK rtęci w termometrze z dnia 
na dzień opadał coraz niżej. Stocz­
nia szczecińska przeżywała swoje 
najtrudniejsze dni. Sparaliżowane 
zostały nie tylko prace prowadzone na 

wolnym powietrzu, ale częściowo rów­
nież roboty w nieogrzanych pomiesz­
czeniach hal warsztatowych i wnę­
trzach statków.

W najkrytycznlejszej sytuacji znale­
źli się kadlubowcy pracujący pod go­
łym niebem. Gdy temperatura spadla

si
88

kowltego unieruchomienia stoczni. Oce­
na sytuacji wymagała podjęcia zdecy­
dowanych środków zaradczych. W dy­
rekcji stoczni i we wszystkich wydzia­
łach produkcyjnych powołano komisje
społeczne. Kontruderzenie nastąpiło
przede wszystkim w kierunku jak naj­
dalej posuniętej oszczędności
energii e 
wszystkich 
minimum
nie

* F ’

feta»

ponlżej —10 st. C przerwano prace na 
pochylniach. Silny mróz uniemożliwiał 
kontynuowanie prac spawalniczych, za­
marzała instalacja sprężonego powietrza

acetylenu, pękały kable spawy.
Nie było mowy również o przeprowa­
dzaniu prób szczelności, wymagających 
— jak wiadomo — użycia wody.

Przed załogą stanęła groźba braku 
opału 1 energii, co w swych skutkach 
mogło doprowadzić do poważnych awa­
rii urządzeń 1 w konsekwencji do cał-

elektrycznej. Zaniżono
kotłowniach p 

gwarantującego

węgla
we 
do

niezamarza-
najdalszych punktów ogrzewczych

*“r j

oraz zmniejszenie strat ciepła. Wyłą­
czono wszystkie ogrzewania elektrycz­
ne, ograniczono oświetlenie 1 pracę 
urządzeń energochłonnych. Tam gdzie 
praca odbywa się na jedną zmianę 
przesunięto godziny jej rozpoczęcia z

na rano. Spowodowało to co
prawda pewne utrudnienia doja-
zdach do pracy, niemniej jednak przy­
niosło znaczne oszczędności energii 
elektrycznej. Gorącą wodę I wyższą 
temperaturę utrzymywano w zasadzie

jedynie w pomieszczeniach socjalnych 
— w szatniach 1 to v/ godzinach bez­
pośrednio po zakończeniu zmiany.

Załoga wygrała batalię o węgiel i 
energię. Nie uchroniło to jednak stocz­
ni od przestojów i spadku wydajności 
pracy, które były nie do uniknięcia 
w związku ze szczególną specyfiką 
procesu produkcyjnego. Plan stycznia 
został wykonamy zaledwie w 54,7%, a 
według wszelkich przewidywań w lu­
tym nie osiągnie 70%. Charakterystycz­
ne są dane mówiące o stratach robo- 
czo-godzln dla robotników grupy prze­
mysłowej jakie poniosła stocznia w 
miesiącu styczniu. , Z ogólnej sumy 
576.000 rob. godzin strat, absencja spo- 
wodowala zaledwie 32.000 rob.godzin, a 
opóźnienia dostaw materiałów I półfa­
brykatów jedynie — 4.500 rob.godzin.

W zasadzie trudno mówić o fizycz-

mleslqcu

eiym postoju 
Wprawdzie < 
osłabło nieco

w szczecińskiej stoczni.
opustoszały pochylnie

charakterystyczne tętno
prac? na placach 1 w halach, nie ozna- 

to jednak, że zamarło w nich 
Zmieniło ono tylko swój k:e- 
Robotnicy pozbawieni możności 

pracy na swych codziennych stanowi­
skach roboczych zajęli się konserwacją

czało 
życie, 
runek.

urządzeń, porządkowaniem terenu, usu­
waniem złomu i innymi pracami za- 
stęprzymi. Kierownicy zespołów i wy­
działów produkcyjnych InżcjowaH szko­
le ie zawodowe i behapowskie i objęli 
nim nieomal całą załogę. W rezultacie 
w styczniu wykonano całoroczny plan 
szkolenia. Postój wykorzystano rów­
nież na pracę w pomieszczeniach so­
cjalnych. Zespół wydziału wyposaże­
niowego przi'stąplł do prac adaptacyj­
nych w byłej trasernl klasycznej prze­
znaczonej na szatnię dla 600 osób. Za­
instalowano lepsze centralne ogrzewa­
nie, zrobiono umywalnie, natrysk^ i do­
prowadzono pomieszczenie do 60% go­
towości.

W styczniu szczególnie „gorąco" by­
ło w gabinecie dyrektora naczelnego 
stoczni. Wciąż urywał się telefon. Na 
linii — Warszawa. Sypały się polece­
nia 1 zarządzenia. Wiele z nich wpro-
wadzono życie na długo przedtem
w. w’yniku zaistniałej sytuacji. Alarm 
ogłaszały na przemian zjednoczenie i 
resort. Padały nawet propozycje za-
mknięcia stoczni. Puśćcie ludzi na
urlopy, niech wykorzystają urlop tary­
fowy, albo udzielcie im urlopów oko­
licznościowych — radzono z Warszawy. 
Załoga z oburzeniem przyjęła do wia­
domość propozycje władz nadrzęd­
nych i kategorycznie sprzeciwiła się 
zamknięciu stoczni. Argumentacja or­
ganizacji społecznych była słuszna 1 
nie do odparcia. Nawet łagodniejszy 
styczeń i luty są dia stoczniowców 
najtrudniejszymi miesiącami. Rokrocz­
nie w tych miesiącach następuje pewne 
zahamowanie produkcji, zwłaszcza na

tych odcinkach, które wymagają pra­
cy cia powietrzu. Wszelka więc panika 
jest nieuzasadniona i wpływa destruk­
cyjnie na załogę. Wśród robotników 
stoczni krążyło nawet dość złośliwe po­
wiedzonko:, -gdy.. y.r fatach. ąjbiegjycfe; 
mróz’ ham dbkucżal, nikt i Warszawy, 
nie alarmował, a gdy Warszawę chwy­
cił za uszy — zaczęła się panika.

Styczeń dotknął stocznlow-
ców po kieszeni. Obniżka średniej pła­
cy jednego robotnika w wydziale ka-

w®

Na Jeziorach Mazurskich trwają w pełni połowy ryb pod lodem. Na zdjęciu: połowy na jeziorze Loba (p,ow. Ostróda).
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Łaski, 
Wiesław 
graficz-

dłubownl wyniosła 173 zł, a w wydzia­
le wykończeniowym ponad 268 zł. 
W stosunku do IV kwartału roku ubie­
głego fundusz plac robotników akor­
dowych obniżył się w styczniu o bli­
sko 350 tysięcy złotych. Podjęto oczy­
wiście szereg kroków zmierzających do 
tego aby skutki mrozu były Jak naj­
mniej odczuwalne dla pracowników 
stoczni. Zaczęto wypłacać zaliczki na 
kartę roboczą w wysokości 100%, a 
nie jak w dotychczasowej praktyce w 
— 80%. Różnicę wynagrodzenia wyni­
kającą z ewentualnego niewykonania 
zadań polecono rozkładać na raty w 
następnych . kilku miesiącach. Zanie­
chano potrącania rat pożyczek zaciąg-
nlętych w kasie za pom ogowopoży ex-
'kowej. Wszystkie te pociągnięcia zła­
godziły w znacznym stopniu obniżkę 
zarobków, spowodowaną spadkiem v/y- 
dajności pracy 1 przestojami.

Najboleśniej styczeń dotknął mała- 
rzy-konserwatorów i elektryków, kt<> 
rzy ze względu na niską temperaturę 
byli pozbawieni całkowicie frontu ro­
bót. W tej grupie robotników obniżka 
zarobków sięgała w niektórych przy­
padkach nawet blisko 1000 złotych. Aby 
przyjść im z pomocą zdecydowano wy­
asygnować z funduszu zakładowego 50 
tysięcy złotych i rozdysponować je W 
postaci bezzwrotnych zapomóg.

W lutym i marcu stocznia będzie 
odczuwała pośrednie skutki stycznio­
wych mrozów. Znaczna część robotni­
ków grupy produkcyjnej zostanie prze­
sunięta ze swych normalnych stano­
wisk roboczych na prace konserwa­
cyjne, od postępu których uzależnio­
ny jest terminowy cykl budowy stat­
ków. Przerzucenie robotników o wyż-
szych stawkach za«zeregowanla na

g

g g

f

g

konserwację statków pociągnie za so­
bą automatycznie spadek Ich zarob­
ków. W pewnym stopniu zostanie to,’ 
być może, zrekompensowane wynagro­
dzeniem za godziny nadliczbowe, które 
są nieuniknione w związku ze spię­
trzeniem frontu robót, ale w tym miej­
scu wyłania się pewien problem. Po- 
wstaje jak gdyby kolizja między stocz­
nią jako przedsiębiorstwem i jej za­
łogą, a związkami zawodowymi. Pierw­
si dążą do pracy w godzinach nadlicz­
bowych mając na względzie, z jednej
strony konieczność nadrobienia strat
wynikłych powodu styczniowych

I

I
I 
gI

mrozów 1 terminowe oddanie statków S 
do eksploatacji, a z drugiej — zre- g 
kompensowanie w pewnej mierze ob- g 
niżonych zarobków. Związki zawodo- g 
we z kolei stojąc na straży interesów g 
robotników twardo opierają się o obo- g 
wiązujące ustawodawstwo pracy i prze- fi 
pisy umowy zbiorowej 1 niezależnie g 
od sytuacji nie wyrażają zgody na g 
przekraczanie ustawowych 120 godzin 8 
rocznie. p

gachodzb obawa, że reperkusje stycz- 8 
niowych mrozów jeszcze długo będą S 
się dawały we znaki szczecińskim s 
stoczniowcom. Chodzi przede wszyst- S 
kim o dostawy kooperacyjne i zaopa- H 
trzenle materiałowe. Wprawdzie Uość £ 
godzin postojowych z powodu braku g 
materiałów i półfabrykatów była w S 
stycznit) stosunkowo niewielka, nie g 
oznacza to bynajmniej, że nie zarysu- s
wująi-.się„ana;r< tyrn ę odcinku:-.--•poważne 
trudrioścl. ..W^rPlerwszjTiŁaSzędzję-j^oty- 
czy to kabli elektrycznych. Już w ro­
ku ubiegłym nie wykonane zostały 
plany produkcyjne kabli, a w styczniu 
kablownia bydgoska pracowała na 
251¾ mocy, co w znacznym stopniu 
pogłębiło deficyt. Odczuwa się powa­
żny niedobór drewna zwłaszcza wyso­
kogatunkowego. Stocznia otrzymywała 
zazwyczaj gros drewna z tarcia zimo-

ia
wego. jako że jest to drewno najwyż- K 
szej jakości. Niestety, opady śnieżne J 
i związane z tym trudności komunika- K 
cyjne uniemożliwiły dotarcie do tarta- S 
ków. a i one borykały się w styczniu S 
z dużymi - kłopotami. Dochodzą rów- S 
nleż sygnały z hut o niedoborach wsa- S 
dów. Szwankują dostawy rur, co mo- 8 
że w- poważnym stopniu zarzutować na £ 
terminowy cykl budowy statków. Le- S 
plej wygląda sytuacja z blachami, ale g 
tylko ź tego powodu, że stocznia dys- s 
ponuje nieco większymi jej zapasami. K 
j-ślt nawet w tej chwili sytuacja na S 
odcinku zaopatrzenia nie jest katastro- 1 
falna, to jest ona niewątpliwie alar- £
mująca i wymaga
kroków zanewniających

podjęcia szeregu
stoczni ryt--

mierność dostaw materiałów 1 urzą­
dzeń.

Szczecińscy stoczniowcy zaskakują
wprost swym optymizmem. Jak gdyby S 
na przekór surowej zimie i trudno- g 
ściom, które się wyłoniły w związku | 
z tym na wielu odcinkach postanowili g 
na zwołanej w styczniu XV Konferen- fi 
cji Samorządu Robotniczego przekro- u 
czyć wskaźniki produkcyjne na rok g 
bieżący, planowane przez Zjednoczę- S 
nie Przemysłu Okrętowego. Wychodząc ■ 
z założenia, że tempo rozwoju Stocz- g 
ni Szczecińskiej nadane temu zakłado- i 
wi w latach ubiegłych, a w szczegół- 3 
noścl w drugiej połowie ub. roku B 
ujawniło wiele niewykorzystanych re- K 
zerw, KSR podniósł wskaźniki planu g 
o 145 min złotych, czyli do ogólnej f 
wartości w produkcji globalnej 205Ó §
min zł a towarowej 1653,6 min zł.
Podniesiono również wskaźniki tona- ? 
żowe produkcji towarowej o 4500 DWT; | 
w 1963 roku Stocznia Szczecińska zda | 
więc 12 statków o łącznej nośności s 
90400 DWT. Zamierzony wzrost o bił- |
sko 5000 
jednego 
tywne.

Sądząc

DWT oznacza wyprodukowanie 
statku ponad założenia dyrek-

po atmosferze Jaka panuje g 
w załodze „Warsklego", można mleć 1 
nadzieję, że wszystkie

wniejsza

szewie, 
Famor 
blągu. 
cińscy
mała swego słowa.

rojących ze stocznią. Szczególnie wie­
le zależy od takich przedsiębiorstw jak 
..Klimat", fabryka zbiorników w Ple-

współpraca zakładów koope- |

przyjęte przez KSR zostaną terminowo 
wykonane. Do tego jednak poza we­
wnętrzną mobilizacją potrzebne jest 
przyśpieszenie szeregu dostaw i spra-

Elmor i Hydrosfer w Gdańjku, 
w Bydgoszczy i Zamech w Ei- 
Jeśll one nie „nawalą", szcze- - 
stoczniowcy na pewno dotrzy-’

zobowiązania

gospodarcze

883-92, sekretariat redakcji 806-28 oraz centrala 860-71
Warszawa, ul. Poznańską 38, tel. 823 09 I 886-14, |ak również wszvst 
handlowe 4 zł za 1 wyraz, drobne osobiste 2 zł za 1 wyraz.

- urzędy pocztowe^ listonosze oraz placówki „Ruchu". Można rów-

kle Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zł za 1 cni1, drobne 
Ogłoszenia kolorowe są o 50 proc, droższe.

ZAMÓWIENIA 1 PRZEDPŁAT^ NA PRENUMERATĘ przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty
. nleż zaprenumerować pismo dokpnując wpłaty na komo PKO nr 1-6-100020 CKPIW „RUCH", Warszawa, ul. Srebrna 12. •

Cena prenumeraty kwartalnej zł 26.—, półrocznej zl 62,—, rocznej zl 104.-. Prenumerata za granica Jesi o 40 proc, droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okres kwartalny 
półroczny 1 roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Za granicznych, „Ruch", Warszawa, ul. Wlicza 46 nr konta PKO - 1-6 100021, tel. 840-58.

Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwa! nym „Ruchu", Warszawa, ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Dnjkat skle 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska SJS.
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